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KURIER WIIENIKI
Wlleńskc-Nowogródzki, Grodzieński, Pnleskl I Wołyński

Polityka „antyfrancuska"
okazała sie. pmfrancu&kćT

U ntychc /us  nie om aw ia l iśm y  na  
'c /a ł( ,w yra  m ie jscu  znaczen ia  jiolitycz 
m g o  o s ta tn ie j  n i z i t y  D elbosa w Pol- 
m . w ychodząc  z za łożenia, że w 
p ierw szej eh wili właściwie n ic  ok reś  
fcmegifc n ie  w iadom o poza m n ie jszą  
Ulh większą ilością banałów  i u p r z e j ­
mości.

Sensacją  k tó ra  poprzedz iła  wizy­
tę Delbosa, by ło  s p o tk a n ie  z m in is t ­
rem  S p ra w  Z ag ran iczn y ch  Rzeszy. 
P o tem  słyszeliśm y o przy jęc iu ,  ja k ie  
spo tk a ło  D elbosa  w  B ukareszcie ,  o 
d e m o n s t ra c j i  p ro ł rancusL ic j opozycji 
na cześć D elbosa  a p rzec iw  w łasn em u  
rz - jdow i w Jugosław ii ,  a  p o n ad to  o 
d o m n ie m a n y m  s p o tk a n iu  z m in . Spr. 
Zagr. W ęg ier  p rzy  prze jaździe  p rzez  
W ę g ry  w d ro d ze  do P ra g i  i zd em as­
k o w a n y c h  p rzy g o to w an iach  zam ach u  
i a Delbosa w P radze .  P odróż  m inis t  
r  i f ra n c u sk ie g o  jes t  jeszcze nie. skoń  
czoua. Może się jeszcze to lub  owo 
zdarzyć, mc>/c nas tąp ić  ten  lu b  inny  
nit oczek iw an y  fak t .  k tó reg o  p o  li tycz 
d i  znaczenie , b ęd ą  sobie w sposób  
sen sacy jn y  t łu m aczy ć  dz ien n ik a rze  i 
3vpłomaci.

W  tym  w szys tk im  je d n a k ,  co już  
do tąd  zaszło w y s ta rczy  e lem en tów  do 
^ s u w a n i a  -w niosków  i sen sacy jn y ch  
i m iłvch  d la  politvki po lsk ie j

W n io sk i  te łączą  się ze spotk aniem 
N tu rn th  —  Delbos w Berlin ie  z jed- 
x ej s t ro n ę ,  z d ru g ie j  s t ro n y  z now ą 
Sensacją  p a ry sk ą ,  a m ianow ic ie  no­
w ym  sow ieck im  „n iew ozw rnszrzeń-  
isem“ , k tó ry m  jes t  w yb itny  genera ł  
łow iecki K ryw icki,  p rz e b y w a ją cy  ze 
spec ja lną  m isją  w o jsk o w ą  sow iecką  
w P a ry żu .  Na te m a t  tej now ej kom- 
I ro m ita c j i  S ta linow sk iego  reż im u  za- 
irłeścRiśm y w czora j  w ycze rp u jącv  
a r ty k u ł .

O k azu je  <ię. że Krysi ck i sani 
chcąc  u n ik n ą ć  losu  T u c h n c z c w sk n  go 
i in n i  cli ko legów  gen era łó w  odm ów ił  
p o w ro tu  do Rosji i o d k ry ł  p rzed  r z ą ­
dem  fra n c u sk im  k u lisy  procesów  so­
w ieckich. Obecnie  na u lu s n ą  prośbę 
jes t  s t rzeżo n y  przez w ładze  bezpie­
czeństw a p rzed  b e z k a rn ie  g ra s u ją c y ­
mi we F ra n c j i  agen tam i G. P. U.

O sta tn io  z okazji  w ib o ro w  w Ro­
sji naw e t  P e r l in a x  na la m a c h  , ,Fcho  
de P a r i s “ ośw iadcza  ironicznie , że 
kom un iśc i  są jed y n y m i ludźm i na 
swiecic, k tó rzy  o d w aża ją  się s tw ie r  
dzić, żc w Rosji p a n u ją  in.-.tytucjc cie­
rne k ra ty c z n e  i dochodzi do  w niosku , 
że Rosja nie osiągnie  stab ilizac ji  i nie 
odzyska  sw oich  wł dopók i k r a j  ten 
ł-ędzie cierpieć pod obecnym i rządam i 
dy k ta to rsk im i.

\ a  tle tego ro d za ju  fak tów  p o d ­
łóż Delbosa do Polsk i i jego  ro z m o ­
wy po d ro d ze  z N eura tl iem , n a b ie r a ­
ją szczególnej p ikan te r i i .  Byłobpf ino- 
f za m ocno  n azyw ać  to K sn o ssą  ale. 
że jest  to eoś w tym  rodza ju, nie u le ­
ga dw o m  zdaniom . O kazało  się. że. poi

ska  po li ty k a  zag ran iczn a  s tro n iąca  
od b liższych s to su n k ó w  z R osją , a 
n o rm u ją c a  s to su n k i  z N iem cam i jest 
nie ty lko  słuszna z p u n k tu  w idzenia  
in te resów  po lsk ich  i po lsk ie j  rac j i  
s tanu ,  ale  że i d la  F ra n c j i  jes t  w (ej 
chwilf b o d a j  je d y n y m  a tu tem , ja k i  
ma ona  do  w ygran ia .  P o lska  słaba, 
P o lsk a  po ró żn io n a  z N iem cam i a 
sp rz y m ie rz o n a  z tak  n ie p o ró w n a n y m  
so juszn ik iem , jak  Rosja  byłaby- dziś 
dla F ra n c j i  ta k ą  k u lą  u  nogi, j a k ą  
b o d a j  , e  zaczy n a ją  w  te j  chw ili  być 
bezm yśln ie  p rosow ieck ic  Czechy. Pol 
ska  u spo so b io n a  jak n a jb a rd z ie j  od ­
po rn ie  w s to su n k u  do Rosji, a uk ła  
da jąca  .samodzielnie swe sąsiedzkie 
s io suuk i z N iem cam i, s ta ła  się n a to ­
miast na jb a rd z ie j  p o żąd an y m  sojusz 
nikteni.

Po lsk a  sy tu ac ja  po lityczna  na mię 
dz y m o rz u  od A d r ia ty k u  i M orza Czar 
r e g o  aż po  M orze Białe jest tego ro ­
dza ju ,  że k o n t r a h e n t  polski w k o n ce r  
eie p a ń s tw  eu ro p e jsk ich ,  jak im  jest  
F ra n c ja ,  m u s i  się z tym i so juszam i 
hczyć, o d p o w iedn io  u k ła d a ć  swoje 
s to su n k i  z tym i .p ańs tw am i. D ow o­
dem  tego m oże  być  nie  tyle  podróż  
D elbosa do  B ukaresz tu ,  ile przow idy 
w anc  sensacje  w ęgiersk ie  Być m oże 
rów nież , że rozpoczynający ' się wyraź 
nie zw ro t  po li tyk i  f r a n c u sk ie j  i ro z ­
luźn ien ie  ̂ so ju szu  z Rosją  w yw rze

wptyw n a  zachow an ie  się L itw y, bo 
przecież pu b l iczn ą  ta je m n ic ą  jest, że 
nas tro je  an ty p o lsk ie  K ow na p o d sy c a ­
ły  sp rzy m ie rzo n e  z F r a n c ją  czynn ik i  
m oskiew skie .  Je szc /e  nie d aw n o  w 
„ I lu s t ra t io n s"  u k aza ła  się m ap a ,  na 
k tó re j  W iln o  znalaz ło  się w  obręb ie  
Kow ieńskie j Litwy. Należy m ieć  n a ­
dzieję , ż.e tego ro dza ju  dow ody  „ f r a n ­
cusk ie j  p rz y ja ź n i"  b ę d ą  w przyszłości 
znacznie  rzodsze, a w szystko  to  dla 
tego, że sp ra w d z i ł  się po li tyczny  pa- 
rndoks,  że p o l i ty k a  sam odz ie lna  P o l­
ski o k reś lona  w  Paryrżu ja k o  a n ty ­
f r a n c u s k a  ok aza ła  się ii p ra k ty c e  n a j  
b a rd z ie j  dla F ra n c j i  p o żąd an ą  i wygo 
dną. n a to m ia s t  z „ p ro f ra n e n s k ą "  wa 
sa in ą  po li tyką  P rag i  już  obecnie  dyp 
io m ac ja  f r a n c u s k a  nie wie co począć 
Im  więcej p rzed  tym  było gw ałtu  z 
p o n o d u  n ieliczenia  się naszej dyp lo ­
m ac ji  z r a d a m i  F ran cu zó w , ty m  więk 
sza w tej chw ili chw ała  d la '  naszego  
M.. S. Z. P io tr Lemiesz.

P. S. Celon o uz i  wam w s to su n k u  
dc  nasze j  po li ty k i  p rz y m io tn ik ó w  
„ p ro f r a n c u s k a "  i „ a n ty f ra n c u s k a '  w 
cudzysłow ach. T ych  w y razó w  bez 
i udz.ysłowów m ogą  u ż y n a ć  ty lko  
F ran cu z i  Dla nas  istn ieje  bow iem  po 
l i lyka  z je d n y m  ty lko  p rzy m io tn i­
k iem  —  polska. No i ten  p rzym io tn ik  
ok reś la  je j n a jw ięk szą  zaletę.

W epoce lotnictwa

Pomimo upadku Nankinu 
watki nie ustaną

•SZANG1LYJ. (Pał.) M arszałek 
Lzang-Kiu-Szck nakazał w ojskom  
chińskim  ew akuow ani. N ankinu .

W nadanej przez rad io  p ro ldam a 
cjl kwatery- głów nej Czang Kal-Szrk 
oświadcza tfu in., że odw rót Cbińezy 
koni z N ankinu  nie zm ieni w niczym

leli niezłom nego postanow ienia prze 
elw staw iania się z b ron ią  w ręku  n» 
pastnikow l. Z chw ilą zresztą, gdy 
rząd został przeniesiony z N ankinu, 
m iasto  to  strac iło  sw-t* polityczne I 
strategiczne znae/en ir

Nowy rząd chiński ;uż działa
Pb KIN. (Pat.) Dziś został p ow o­

łany- do życia rząd  tym czasow y  r e p u ­
bliki C h im k ic j  z s ie d / ib ą  w Pekinie , 
Jednocześn ie  w yw ieszono  n a ro d o w ą  
flagę ch ińską , z a s tąp io n ą  10 lal tem u 
przez barwy' K uom in tan g u .  Piecioko- 
torow e flagi narodow re p o ja w i ły  się 
n a  w szys tk ich  m o r a c h  P ek in u .

N ow y rz ą d  n iezw łocznie  o b ją ł  u- 
rzędow anie .  IYisiadu on Kom isję  u s ta  
w odaw czą, w y k o n a w c z ą  i p raw n iczą .

Przew odn iczący  Komisji u s ta w o ­

daw cze j  T au g -E r-I fo  ośw iadczył 
d z ie n n ik a rz o m  c h iń sk im  i jap o ń sk .m ,  
że p ro g ra m  tym czasow ego  rządu  ch iń  
skiego zostan ie  o p u l  Wkuwany w ipe 
c ja ln y m  m anifeście . Now y rząd  b ę ­
dzie dba ł  o u trz y m a n ie  p o k o ju  i p o ­
rz ąd k u  o raz  dążyć  będzie  d o  zap ew ­
n ien ia  ca łkow ite j  h a rm o n i i  m iędzy  
n a ro d a m i  c h iń sk im  i japońsk im , p o ­
tę p ia ją c  zdecydow anie  k o m u n iz m  i 
d o k try n ę  K u o m in ta n g u  o raz  w z n a ­
wiając. ch ińsk ie  t ra d y c je  na rodow e.

„Zirterzrh białej rasy“
PARYŻ, (Pat], Sytuacja na Drleklm 

W schodzie w-ywoiuje duże poruszenie w 
W —  BMgWBIHMW

p^nsbury w  Polsce
W IRSZYW i .  (Pat.) Poseł do Izby 

Gmin p. Jerzy  L ansbnry  przy jęty 
był dził na audiencji przez P. Murszał 
ka Snsiglego Rydzu.

N astępnie p. m in ister Spraw Zugr. 
I»cek podejm ow ał p. I.andshiiry śn ia­
daniem .

Popołudniu  p. Lansbnry  przy ję­
ty był na aud iencji przez p. prem iera 
gen. Sław oj-^kładhoH skiego.

kołach politycznych Francji i na łamach 
prasy irancustdej. C ały szereg  dzienników 
konstatuje dzR z ubolew aniem  zmierzch 
autorytetu rasy białej na Dalekim W scho­
dzie, \ .

O rgan partii radykalnej zbliżony do 
prezesa Herrfota „Ero H ouveile ',' podkre 
łla , że okręty w ojenne państw  dem okraty 
cznych zatapiane byty na morzu Sródziem 
nym, obecn ie  zatap iane są na Jangfse 
wzamlan za Y państw a te  otrzymują tylko 
wyrazy ubolew ania, Pobłażliw ość ich do 
chodzi aż do  słabości.

W szysiKie te  wydarzenia stawiają na 
porządku dziennym , międzynarodowym  
niemal problemat zmierzchu państw  dem o 
kratycznych.

Czechosłowacja wyspą aynnepo komunizmu
PRACA, (Pał). W ostatnich czasach od  

byty  się w Czechosłow acji we wszystkich 
większych m iejscowościach zebrania ko­
munistyczne. W Pradze przem aw iał kie­
row nik komunistycznej partii czechosło ­
wackiej G ottw ald, klóry w swym przem ó 
wloniu stwierdził, że  ledyn ie  komunistycz 
na partia czec.iosiow acka broni n dożycie 
Czechosłow acji, występując przeciwko 
m niejszościom zwłaszcza Niemcom w Su

detach, W ęgrom , Słowakom t Polanom.
G ottw ald m. in. pow iedzia ł: p rzed  kli­

ku dniami wróciłem z Moskwy gdzie by­
tem  praw ie p ó ł roKu, Stam tąd z odległo* 
cl tak wielkiej najlepiej m ożna zobaczyć 
na jak eksponow anym  stanowisku znajdu 
je  się C zechosłow acja, która jest, jakgdy 
by wyspa kon:ur>izm i w.Srćd zalew- ącego 
ja faszyzmu.

aamoioiy wo,enne USA w czasie coraz częsiszych ćwiczeń 

nad Nowym Jorkiem.

Piękna stolica pud gradem bomb
MĄDRY f. {ł*at.j A rtyleria w ojsk | non s i b. ożywiony cuch. Pociski pa 

gcu. F ranco  rozpoczęła ostrzelIw anie'I dały na  ulice .śródmieścia.
M adrytu o godz. 10,15. W tym  czasie, I Zginęło v icii osób. "hicie zaś od- 
przy p i ę k n e j  p o g o d z ie .  n a  n l h a c l i  p a  | n ios ło  r a n y .

Zastępcza służba wojskowa
z d a ła  e gzam in  życiowy

WARSZAWA (Pat). Dziś w sali kon­
ferencyjnej W ojskowego instytutu Nauko 
wo-Oświałoweao odbyła  się konferencja 
prasowa. do'> czaca zastępczej służby woj 
skowej.

Na wstępie pik. dyp!, Kiliński udz-e- 
tił przedstaw'c!"!cm prasy szeregi wyjaś­
nień, dotyczącycn ustavyy o obowiązku 
zaśfępezej służby wojskowej, wyjaśniając 
jej cele i idee

Pik. Kiliński podkteśl.f,  iż do  niedaw­
na niezdolni d o  służby wojskowej opłacali 
jedynie oew ien pouatek  i. zw. wojskowy. 
Dziś w myśl ideowych przesłanek ustawy
0 zastępczej s lu i t i e  wojskowej, oby­
watel, nie mogący obowiązku obrońcy od 
służyć winien złożyć ot,arę ze swojej pra
cy.

Obowiązek pracy dla państwa będą 
musieli podjąć męzczyzni. uroazeni od 
r. 1911 począwszy, zaliczeni do  pospolite 
go ruszenia z bronią czy bez bron:, żarów 
no  ci, którzy kategorię swą otrzymali 
przy pobo rze  jak i ci, co służyli w wojsku
1 zosłali zwolnieni jednak nie odbył przy 
najmniej 5-rrres:ęcznej stużby wojskowej. 
Poza iym obowiązkowi łemu p o d ^ ę a j ą  
częściowo zwolnieni ze służby wojskowej

Posiedzeń*!! Selirni
i Senatu

WARSZAWA. ( l’at.) P le n a rn e  p o ­
siedzenie S e jm u  zw ołane  zostało  na 
czw ar tek  a Senatu  na piątek ua godz. 
11.

P o s t ł  SwiOz iGiu 
u m arsza łk a  S en ttu

WARSZAWA, (Pat.) 1’rzewoilui- 
czący g ru p y  p a r la m e n ta rn e j ’ OZN |io 
seł Sw idzińsk i złożył wizytę p. m a r ­
sza łkow i S en a tu  Y teksandrowi Prys-  
torowi.

jedyni zywic.ele rodzin oraz ci pooom w i 
kaiegorii A, -kiorzy już zaliczeni zostali 
do  rezerwy bez przeszkolenia Sarn o b o  
wiązek p rac j po lega  na przepracowaniu 
pełnych 30 dni roboczych w ciągu 5 lat 
p o  6 an  foczr> 3,

Dla w y ró b  ema dyscypliny usiawa prza 
w i d u j e  s to s o w a n ie  san k cy j  k a rn y ch  dla 
u c h y la ją c y c h  się od  o b o w ią z k u ,  m. In­
gi żywny D 'e n i ę i , i e  do  w y s o k o śc i  50P zł., 
kłóre b ęd ą  p r z e K a z y w a n e  na FON oraz 
areszt c!o 2 tygodni.

Następn:e udziehł wyjaśnień dyrentor 
biura wojskowego zarządu nicejskiego 
pik, dypl, Czerriewski, który mówił o 
tym, jak została przeprowadzona i jakie 
dala wyniki praca zastępcza na terenie 
Warszawy.

Kończąc, pik s s. Czerń ewski zazna 
czył, iż wprowadzenie zasrępccego pow 
szechnego obowiązku wojskowego przy 
zetknięć.u z życ.em zdało  egzamin. W 
przyszłym roku będziemy mogl:, będąc  
bogatsi w doświadczenia tegoroczne, przy 
stąpić do prec wykonawczych bardziej 
planowo i —  mam nadzieję —  z jeszcze 
bardziej dodatn  mi wynikami.

lotttifeów 
p e ! « c ? t y t f t  w * P I i y m ; e

WARSZAWA. (Pai). Dzis oaby ł się w 
Warszawie pogrzeb  członków załogi sa­
molotu, któiy ulegt kataslrctie w górach 
Pirymu w Bułgarii ppor. pilota rezerwy, 
pilota ś. p. Tadeusza Dmoszyńsk ego I 
mechanika ś p. Ryszarda YValentuk:ewU 
cza.

Pomimo deszczu, pogrzeb  zamienił się 
w  w i e l k ą  manifestację ludności Warszawy 
dla uczczenia poległych lotników.

,  Na cmentarzu wojskowym, gdzie  zo­
stały pochowana doczesne szczątki lot­
ników, po o d p .a w e n iu  egzekwii żałob­
nych przemawiali: wiceminister komunika 
cjl inż. Bobkowski i poseł bułgarski w 
Warszawie Traianow.
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P. P rezyden t R.P.
jufro wygłosi przemówienie 

przez radio
W A R SZ A W A . (P a t.)  D n ia  16X11 

1937 r. o  g o d z . 19 P a n  P re z y d e n t Rze 
c z y p o s p o li le j  P ro f .  Ig n a e v  M oS ońki 
w v g łr)S> p rz e m ó w ie n ie  za ty tu ło w a n e*  
..P o m o c  d o ro s ły m  —  g w ia z d k i dzie- 
c io m “ . P rz e m ó w ie n ie  P i n a  P rezy (ten  
ta , n a w ią z u ją c e  d o  a k c j i  p o m o c y  z i­
m o w e j t r a n s m ito w a n e  b ęd z ie  z Żum  
k u  na w sz y s tk ie  ro z g ło śn ie  p o lsk ie ,

Generał Rąyski
wśród lotników niemieckich

B E R L IN . (Ja t.)  G en R a y sk i w ra z  
z to w a rz v sz ą o v m i m u  o f ic e ra m i po  
d e u n o w a n v  b y ł w d o m u  lo tn ików - 
p rz e z  w ic e m in is tra  M ilch a  w  o b e c n o  
śc- a m b a s a d o ra  R. P . L ip sk ie g o , sze fa  
p ro to k ó łu  von  B t ie lo r -S c h w a n s k e 'g o  
i s z e re g u  w yjksaych p rz e d s ta w ie li  n ie- 
m ie c k ie c o  lo tn ic tw a  w o jsk o w e g o .

Dziś w ieczór  od b y ł  się na cze£ć 
gen Rayskiego obiad  u m in is tra  S pr  
W o jsk o w y c h  Rzeszy m arsz .  vop 
B lom berga  z udz ia łem  am b a sa d o ra  
l  ipskiego i p enera l ie j i  n iemieckiej.

Ftamlln w  Berlinie
łE R L IN . ( P a t ) B. p r e m ie r  f ra o  

e a ik i  F lan d  n złożył dziS wizytę  p r e ­
m ierow i gen. Goeringnwi.

O.sa^e^e kolei elek rycinej 

mwa —  Mfih>-Mi!Ofc!eck]
WARSZAWA, (Pat). 14 bm. odby ła  się 

uroczystość ofwaicia ruchu podmiejskie­
go o trakcji elektrycznej na linii Warszawa 
— Mińsk AAfzowiecki.

W uroczystości wzięl, udział: p. wice­
premier inż. Kwiatkowski, am basador an- 
gielsk: Kennard, wiceminisrer komunika­
cji Piasecki, wicewojewoda wers^w ski 
Myślińskl.

C ałoksz taf  wykonanych robót obejmu 
je około  210 zelektryfikowanych tarów 
głównych, około 50 km torów stacyjnych, 
około 100 km linii fosilejącysh na napię­
cie 35 000 v. w *ym około  10 km linii ka 
biowei, 6 podstacyi trakcyjnych, służą­
cych d o  zam i ny p rądu  zm iennego 35 000 
y na prąd  3tały o napięciu 3300 u, ó bu­
dek sekcyjnych z wyłącznikami ultraszyb­
kimi. 2 Kadzielnie wysokiego napięcia, 
d u żcce  d o  przyłączenia i ;eci zasilającej 
35.000 v d o  efektrnwozownl, 10 lok orno 
lyw elektrycznych d o  przeciągania pocią 
r ó w  daiekob  s inych . 76 elektrycznych ie 
dnostek pociągowych, składających i-ę 
z jedr.ego wagonu m otorow ego I dwuch 
w agonów doczepnych.

wulicait

MESSYNA. (Pat.) D iii o Rodr. 8 rano wy 
bucbl wulkan Strnmbol!. Ws-bu.-h był bar­
dzo silny. K rater w ułkann w yrzucił wielkie 
strum ienie lawy. Dwukrotnie dały " 'ę  »ly- 
w  nadzw yczaj silne detonacje.

Michał Żu k o w s k i
D łu g o le tn i, s ta rs z y  p r :owr»łk b. K asy  Cnorych 

I U bezp ecza ln l S po łeczne] w  WMnle
pu krótkich, lecz c gżUch cierpienach zmarł dnia 12 grudnia 1937 r. 

Dfzeżvwszy lat 33.
V7 przedwcześnie zmarłym (Jbezpleczalnia Wileńska traci sum ienne­

go i od taneoo  Instytucji pracownika.
Cześć Jego pamfec I

Dyref-rja <łbe;pleezalnl Społecznej vu Wilnie

Kronika telegraficzna
—  W  Palestynie w pobliżu Hatfy na

drodze  d o  Nazaretu, wciora) wieczorem 
nieznani sprawcy strzelali d o  autobusu, po  
czym rzucili na n iego bom bę  13 osob  zo 
stato rannych, z czego  6 ciężko.

—  Do Hawru portu łrancuskieao 
wszedi statek „Norm andie" mając na 
swym ookładzie 53 baryłek złota, warfości 
153 miln. franków, które przywiózł z Ame 
ryki.

— ■ W ę g ie rk i  minister wojny gen  koe- 
der  odwiedził w Rzymie podsekretarzy 
stanu marynarki i lotnictwa a następnie, po  
wizycie u min. spr. zagi. Ciano, był przy 
jęty w pałacu we.reckim przez Mussoli- 
n iego z którym odbył goaz inną rozmowę.

—  prezydent Ulmanls mianował mini­
strem opieki społecznej na miejsce zmar 
łe g o  min. Rubulsa, dotychczasowego bur 
mistrza Dźwińska p. Voionfe.

O §■ g ru p ęi «  o s • u f t r - . n c t
D e m b i ń s k i e g o * *

O m * tp**cz.ątęl4
Dzii w Sądzie Okręgowym w Wilnie 

fl#Ł rozpocząć się procas I zw, grupy 
Dem!-'ńsklego". której senfertej; afc?u os­
karżenia, zredagowanego przez prokura­
tora Wcisk/ego. zarzuca ie :

„W  okresie czasu o d  1935 reku do  
połow y roku 1937 na te ren ie  W ilna 
I Innych miejscowości Polski —  w celu 
zmiany przem ocą usirolu Państwa Pol­
sk iego  I oderw ania o d  n iego  w oje­
w ództw  w schodnich —- weszli w po ro ­
zum ienie między sobą I z Innymi oso ­
bam i tworząc (eanollty iron! ze  spis­
kiem komunistycznym w Polsce, zmte- 
rzalącym do  realizacji celów  wyże! 
oz*inczon/ch *. (Art 97 § 1 w związku 
* artykułem  93 K. K.j.

OSKARŻENI.

W eu ług  aktu oskarżenia bFNRYK 
ObMBIft5KI dr piaw, zorganizow ał na ie  
renie W ilna g rupę ludzi I zgodn ie ze 
wskazaniami Komintcrnu rozpoczął tnten- 
sywną działalność wywrotową przez wy­
daw anie pism finansowanych przez kom 
partię, p ropagow anie  Ideologii komunl- 
itycznel, wytwarzanie nastrojów  proso- 
wlecklch I I p.

W  pracy te j b rał udział STEFAN 
I^DRYCHOWSKI, mg, praw, prze |aw la|ąc 
specjalną aktywność w akcji praso w o p ro  
pagandow ej za jednolitym  frontem

Kierownikiem administracyjnym pism 
wydawanych przez „g ru p ę  D em bińskie­
g o "  ( .P o p ro stu "  I „Karła"), by ł WŁA­
DYSŁAW BORYSEWICZ, student IH roku 
p»awa USB

Czynną w spółpracow niczką, oraz or­
ganizatorką kolportażu tych pism w okrę­
gu krakowskim I łącznikiem  m iędzy „gru 
pą D em bińskiego a akcją jedno litego  
bontu  w Krakowie była MARIA ŻEROM­
SKA, ostatnio prak 'ykanika w Bibliotece 
Jagiellońskiej w Krakowie.

Piąty oskarżony ICEK-JÓZEF SCHUS 
poza czynną w spółpracą w „Poprosłu" 
b ra ł udział w akcji m ontow ania leenoll- 
iego  frontu m łodzieży na teren ie Wilna.

I wreszcie JEKZEMU PUTRAMENTOWI 
tarzuca się czynną w spółpracę w P opro­
stu", jako w ..wydawnictw ie wywTOlowo- 
fcoir.unhiycznym" I podpisyw anie .Karty" 
jako wydawca.

IMPREZY I PISMA

Na pocia tku  w akcie oskarżenia, li­
czącym 115 stron m iszynopisu, pośw ię­
cono dużo  miejsca uchw ałom  II zjazdu 
KPZB I VII Kongresu Kom M iędzynaro­
dówki (w roku 1935) — w sprawie m on­
towania jedno litego  frontu klas ptacują- 
cych dla stopniow ego opanow yw ania 
przez elem ent komunistyczny •— proso 
wiecki lewicy legalnej.

Z godnie z tymi uchwałami KomparHa. 
działająca n ie legaln ie w Polsce, rozpo ­
częła akcję, zdążającą do  opanow ania 
przez nią środowisk robotniczych i ruchu 
zaw odow ego. ŻAiędzy tnnym: prze'-sou- 
mi tej działalności zauw ażono znaczną 
Itoić imprez o charakterze agitacyjnym 
organizow anych z inicjatywy środowisk 
wywrotowych Akt oskarżenia wylicza na- 
cteoujące imprezy, które miały ścisła pro

gram ow ą zgodność z założeniam i tak­
tycznymi M iędzynarodów ki Komunisty­
cznej:

1) tw orzenie jedno litego  frontu- p isa­
rzy lewicowych w Polsce (jeden  1935 r.J,

2) deklaracja praw m łodego  pokolenia 
(początak roku 1936)

3) opanow any przez elem ent kom uni­
styczny Klub M łode) !mel!qencjl w e Lwo­
wie (rozwiązany w r. 1935),

4) KLUB DYSKUSYJNY INTELIGENCJI 
W  WILNIE (styczeń— ,i.a) 1936 t J,

5) Z jazd Pracown'ków Kultury w e Lwo 
Włer (mai <936 r.),

6 | konferencja lewicowych pisarzy w 
Krakowie (czerwiec 1936 r.)

7) akcia w obron ie  pokoju  (l-s ią  pofo  
wa roku 19361 I I. d .

Do pism komunistycznych lub komunl- 
zulących pow stałych w myśl uchwał Kom. 
M lędz.. zalicza akt oskarżenia nasłępulące 
wydawnictwa- „L ew ar", .Lewy Tor"; 
„Nasza W ieś", „N ew y Ustrój", ,,P O - 
“ ROJTU-, ,U gory", KARTA": „ W  OB­
RONIŁ POKOJU" l f. d.

„POPROSTU" I „KARTA".
G rupa D em bińskiego z początku za­

częła wyoaw ać „Poprostu". Pismo roz­
chodziło  się szeroko po  kra|u, m iało 
dobrze  zorganizow any kolportaż I niezły, 
jak na warunki wileńskie dla tygodnika, 
nakład —  d o  & tysięcy egzem plarzy. Pis­
mo zaczęło  wychodzić 5. VIII. 1935 u le­
gało  tkznym  konfiskatom I w ieszcie 31.lit. 
*936 r. zostało zaw ieszone przez Sąd 
O kręgow y w W ilnie. „G rupa Dembińskie­
go  zaczęła w tedy wydaw ać .Kartę" któ 
ra 4.IX. 36 r, również została zaw ieszana.

Biegli tw ierdz ili, że  o b a  czasopism a 
byty deficytow e I utrzymywały się w 
r ta zne, m ierze z ofiar. O tóż akt oskar- 
łe  na zarzuca, źe ofiary które wpływały 
od różnych osób . pochodziły  ze źródeł 
będących na usługach spisku komuitlstycz 
nego . D ochody z ofiar w okresie istnienia 
pism wyniosN 2470 złotych. W śród o f ia ­
rodawców figuruta W anda Wasilewska 
(300 I 500 złotych), która również „lln^n
o .fa ia  iednodniów kę ,, W  obron ie p o ­

koju" (300 zł| oraz w ydaw nictw o „O bli 
cze Dnia" w W arszawie. W  W arszawie 
w yłorzono jej spraw ę z art 96 w zw. z 
■rt. 93 § 2.

Akt oskarżenia podaje , i e  Poprostu" 
1 „Kastę" były zalecane przez kom partię 
członkom do  prenum erow ania I ko’zvsta- 
ły z parłyinei sieci kotaortażow ei. W len 
•oosćb  komportia miała pop ierać e  wy 
dawnicfwa pizez swo e komitaty praso­
we. Sekretarka K P. Z. B. w W ilnie przy ja 
k ie!ś okaz’1 poirakfow ała K artę" I ..Po­
prostu" iako leaa lne  wydawnictwa kom- 
partii. finansowane orzez nia.

M ateriał .Poprostu" I „Karty" w-o 
aktu oskarżenia, wiernie odzw ierciedlał 
aktualne posunięcia poliW czne kompartil 
I p row adzonej przez nią akcii. Po analizie 
zaś treść lieznv<:h artvki**ów Dem bińskie­
go Jedrvchow skieoo i Źeicm skiei czyta­
my w akcie oskarżenia, ie  w jzys'kie za 
tadnicze kam nanie pronaoandow o-praso  
we w kfńrych oskarżeni brali nader wy­
datny i istotny udział uznać nałć iy  za 
p o d 'c te  w wykonaniu zleceń konparfii i 
przeprow adzone ściśle w ed ług  u sfa łe r/eh  
dyrektyw spisku kom unistycznego ‘

KLUB DYSKUSYJNY W  WILNIE.
Akt oskarżenia pośw ięca sporo  mie|- 

tea „Klubowi Dyskusyjnemu Inteligencji 
w W ilnie" kfóry został zorganizowany w 
styczniu 1936 r. I opanow any przez e le ­
menty kom unizulące. Klub ten by ł , wy­
korzystywany przez „grupę Dembińskie­
go lako placów ka legalna dla p ro p ag o ­
wania haseł komunistycznych".

Akt oskarżenia przytacza pr- b ieg  pa 
ru dyskusli w łym Klubie I an< .zuje wy­
stąpienia Dem bińskiego ł Jędrychowskle 
go. dopatru jąc się w ntch m om entów agi 
taey^ych . prosowleckich.

W  związku z uchwałam i „Sw lałowego 
Kongresu Pot o<u" —  kom partia w Polsce 
rozwinęła <tkc|ę pokojow ą". Żadna le ­
galna organizacta polityczne w kratu nie 
brała w tej rkcjl udziału. W  W ilnie zai 
w mieszkaniu m ecenasa fgnaceqo Z agór­
skiego pow stał kom itet obrony poko |u  
który w ydał jednodnfów kę p  I. W  obro  
nta. pokotu *. Na z* braniu o ra a r-lza<vinum 
komitetu rei w odziła grupa Demptńskle 
g o " . Jednocześn ie , qm ga D" w swoim 
wydawnictwie zwalczała Łypacewlcza I 
P ebsk łeqo , klerułacych Dolską leoalną 
akcją obrony pokoju, fLtó a Jednak ze 
« zq łed u  na opanow anie ,.Swłalovzeao 
K onc. -Su Pc-kolu * przez _*!emertv kom u­
nistyczne celow o utknęła na martwym 
punkclel.

Dembiński b ra ł udział w kliku zlaz- 
dach pozostatacvFh vyvrażnie p o d  wnłv- 
wami kompartil. Na ztażdzte pracow -lków  
kultury w e Lwowie 1*— 17 mata 1036 r. 
Dembiński jak p o d a je  akł oskarżenia 
mtał p o w ie d ite ^  podczas sw ego przemo 
wlenia:

.Tow arzysze mol ze stolicy Z achod­
nie) Białorusi —  W ilna polecili ml złożyć 
pozdrow ienie bohaterskim  fowarzyszom 
Lwowa —  stofky zachodnie) Ukrainy".

Żeromska zaś uczestniczyła w konfe- 
rencii lewicowych pisarzy w Krakowfe. od  
byłej w ramach „Dni Kultury Robotni­
czej".

o ś w i a d c z e n ia  o s k a r ż o n y c h .
Demblńsk. zbadany w foku śledziws 

d o  zarzuconej mu winy nie przyznał się. 
Ośw iadczył, że działał w myśl swoich In­
dywidualnych przekonań nie zależnych od 
rraan izacy i politycznych. P oom stu" wy 
daw ał d la tego , że n ie  chciał być b ez ­
czynnym

—i  Nigdy oflciMna partia komunistvcz 
na nie zwracała sle do  mnie o  naw iąza­
nie ze im a  k tn ta k ’ów —  ośwledczyl poza 
fvm w toku śledztwa —- miałem rozmowy 
towarzyskie z osobam i których nazwisk 
nie chcę wymienić na aktualne tematy, 
co do  których (osób) m ia łen  podstawy 
przepuszczać i e  reprezentują linię partyj­
ną Kom P. P.

Stefan Jadrvchowskl również ośw iad­
czył że działa ł inctawidtwtaie nie związa 
ny z ta d » *  oraanjzacta polityczną.

Maria Ż crcm ska  ośw iadczy ła ,  że  p ra ­
cow ała  z o o d n ie  ze  swoimi u rz e k o r in fa m i  
I n ie  n a leża ła  d o  ż ad n e j  o rganizacji p o ­
litycznej.

Jerzy Piitd.ment, Jak p o d a ' e  ak t  osker 
żenią. ośw i*dcsv ł.  źe D ro-ram y k~irparfii  
” Ie zna 1 że  rzeczywistość sow iecka  nie 
trafia mu d a  p rzekonan ia ,

Icek-Józef Schus i Borysewicz iwier

Rt4d aiitoaom emy Cbln F&Id. 

p o d p o r z ą d k o w a ł

fU K lO .  (Pat.) Agencja Dom ei do­
nosi z P ek inu ,  że rząd  a u to n o m iczn y  
w schodniego  Hopei podp o rząd k o w a ł  
s-ę ty m czaso w em u  rządow i ch iń sk ie ­
m u  w Pekinie. Komitety ber pieczeń 
s tw a  w  p ro w in c jach  H onan , Hopei, 
Szantung , Szansi i C zah a r  m a ją  uz 
nać  w ładzę  cen tra ln eg o  rz ą d u  ty m ­
czasowego w P ek in ie  w  na jb liższym  
czasie.

W edłe  w iadom ośc i  z  kół dobrze  
po (form ow anych, rząd  jap o ń sk i  zaj 
m oje  w yczeku jące  s tan o w isk o  wobec 
r z ą i u  tym czasow ego  w Pekin ie , tiwu 
ża jąe  go za fak ty czn ą  w ładzę, jed n ak  
na raz ie  nie zam ie rza  u znać  de ju ro

Najpierw topili —  
teraz ratu'ą

Jed en  i  japońskich okrętów  przybył 
i  cnwilą zapadnięcia zmroku na miejsce 
gdzie zatonęła kanonlerke , Pannay" 
W szedł on natychmiast w kontakt z kano 
nlerką „B ee" I wziął udział w akcji ratun 
kowe). 2  Hohslen wystartował w odnosa­
molot Japoński z lekarzem I personelem  
sanitarnym, celem  nlerlenla pom ocy ran­
nym z za łog i „Pannay".

W yrazy ubolewania 
I obietnica ppprawy

TOKIO. (Fat). Japońskie ministerstwo 
spr, zagr, doręczy ło  am basadorom  W. Bry­
tanii I St. 7 |ed n . m em oriał z wyrazami 
ubolew ania I gotow ością d e  odszkodow a 
nla z pow odu ostrzelania kanonlerek oraz 
z zapew nieniam i, l i  zostały wydatni za­
rządzenia, udarem niające pow tórzenie się 
tego  rodzaju incydentów  w przyszłości.

Tjm ciaaowy preiydcnt Pouaa!a  

n tfpił
POZNAŃ. (Paf), Tymczasowy prezy­

dent miasta Poznania pik. Erwin Więc­
kowski zwróuj się do  swej v ladzy prze 
łożonej z prośba o zwolnienie go z Zaj­
m owanego sianowhka.

M mister spraw wewnęirznych prz/chy 
I i się d o  powyższej prośby decyzją Z 
ubtagłej soboiy, zwalniając płk. VV:ęckoW 
skiego z pb łn !enia obowiązków łymczaso 
w ego prezydenta miasta Poznania

Po doręczeniu dekretu zwalniającego 
p. pik. Więckowski złoży swe obowiązki 
w ręce urzędującego wiceprezydenta int 
Tadeusza Rungegc

Hr. Drobojowski 
przed sądim

za udział w strajku rolnym
PKZLMYSL. (Pul.) W Sadzie Okręgowym 

w I’rzen*jSlu rozpocziił się w dniu 14 b. m. 
proces przeciw JO działaczom Sir. Ludowe-

oskarżonym  o czyny przestępcze popet- 
oloiie w czasie t. zw. s tra jk u  rolnego n  kroć 
kow ej Maiopoisce. Rozprawie przewodniczy 
sędzia Sądu Okr. M atyja, oskarża p rokura 
rur dr. Milana. Na ławie oskarżonych zasia­
d a ją : JózeJ Kuspi zsk la l 41, Jan  nr. Dro- 
bojow skl, lut 50, Jan  Mazi arek, lal 37, Karol 
W lazło, lat 42, W ładysław Mllk„w„kl, taj 
41, Jau  Orzccb, la t 27, Jan  Husiaek, lut 3.1, 
Karol Solski, lal 30, Jan  Słupek, lał 50 1 Jó  
te ł Swiłutowski, łat 53.

Po stw ierdzeniu onecuości oskarżonych 
nusląpHo odczytanie ak tu  oskarżenia, który 
zaw iera genezę Zajść, organizację strajku  
i przebieg wypadków, jak ie  wydarzyły się 
na terenie M ałopolski środkowej. Jak rów ­
nież om aw ia szczegółowa role oskarżonych, 
jaka odegrali oni w tych zajściach przez oso 
W stj udział 1 kierow nictw o akcj.j stra jku- 
wg. Od ulen szła inicjatyw a dziaiuń prre- 
slepezyeb oraz wydawali oni wszelkie zarzą 
tlrcnła, zm ierzające do sprawniejszego wy­
konania czynów przestępczych.

Po odczytaniu ak tu  oskarżenia nastąpiło 
przesłuchiwanie oskarżonych. Rozpraw i 
trwa.

tacy również ocffrpltli 
o d  b o B i b ^ ( i o v ^ a

BSRLIN, (R?!) Na ręce tu teiszego kon 
lula Japońskiego złożony został ze strony 
niemieckie) p rotest z pow odu ostrzelania 
angielskiego statku „W angpo , na > lórym 
znajdowali i le  członkow ie am basady nie- 
m leeHej. *

1 rzeci dzień Tygodnia Społ. „Odrodzenia
„Wilno posterunkiem cywilizacji chrześcijańskie{H

( (

Trzeci dzień Tygodnia o b ją ł referaty 
dość różne nie dalące  sle ulać w jakiś je ­
den , zwany Kompleks zagadnień.

R ozpoczął g o  k i. prof. M. Klepacz, 
który mówił na femaf: ..Ideały średnlow le 
zza a nasze czasy". Ks. K. scharakteryio  
w ał najpierw  przyczyny w spółczesnego  
kr/zysu kultury duchow ej a nastapnle 
wskazał ta  ideały  crasów  łredniow leęz- 
nych które wi^-K ny zastosow ać w tyciu 
nasze) epoki. W  Euroole panu ie —• we-
d luq  prelener.ta —  krv*vi strukturalny 
myśli kulturalne!: subiektywizm w sztuce 
a w nauce utvlHarvzm. Jest to  konsekwen 
eta p i-aańsk taae  h» m»>ł*»mu. k*ó»v w^r~. 
d r  Ił się  w  m-iferialfzm. Obowiązkiem k» 
iollków lest ivc le  w toó łezesne odrodrić  
przez w piow ad^enle d o ń  Ideałów  średnio 
w iesza, Wleli X*M bv ł nie ta tao  wiekiem 
herezl1 ale I w iekiem  tak wielkich postaci 
lek: Sw. T o m « z z Akwinu 1 Iw. Franciszek 
z Assyżu. W  Ich nauce znitidzlenw pod  
^ 6 B X S B B fiB 3 !9 S H B 9 IH S H ® 5 9 S łB 9 B B

dzą że nie zależeli od  organizacji kom u­
nistyczne).

K. P. 2- B. ŻAOA WY»iISZCZENIA 
OSKARŻONYCH

Akt oskarżenia nofu:e  nasieonie fen 
takt, t e  p «  wszczęciu postępow ania kar­
nego  1 esndzenw  w wtaMenlu n -nnb!ć-n -' 
go  Jedrvchow K i«oo I Żeromskie! srisek  
kAmun!*!vez«v zw olnienia" Ich.

K. P. Z B. w ydala parę ulotek na len 
iem»t o ra r lo re a rlro w a ta  p izez swota 
kn?n:‘etv -błosanle podpisów  pod  ia d a  
nla" I t. p.

Akt oskarżenia podaje , i e  akcta ta
oodobna fest do  akell. k^órą rozwinęła
kum parfh po uwleM enri Pryłyckiegc.

* * *

Tak przedstaw ia się s.emwa „G ru u / 
flernhlńskirgc" w ed ług  aktu cikarźenia. 
O składzie sa^u I obrony phaiiśm y w 'yo- 
rai. N ależ/ Sylko elodeć. i e  w chronię 
otkerżonwch w usiąpt łek ic  adw. Szere? 
z W arszawy.

Dzis większą czcić dnia pochłonie o d ­
czytywanie bMm essUarfenia 1 wyjaśnienia 
oskarżonych. W godzinach p o p o lad n ic- 
w -eh nie wykluczone i e  po  przerw ie 
obiadow e] sad przystąpi do  badania 
świadków. Jako feden z pierwszych ma 
zeznawać przedsia» ,k ie l Mlnljfersfwa ^or. 
Zagr. (z).

stawy przebLaow y nosze) kultury, zm ate­
rializowane), tkwlącei korzeniami w huma 
ntzmle anhopenfrycznym . który Irzeb* 
zmienić n a  humanizm leocentryczny — w 
tym zaś m oże nam pom óc łomizm l etyka 
Iw Franciszka.

Bardzo Interesujący był drugi z koiel 
rełerat, na 1.: „M entalność g o s p id  rcza 
ludzi XIX w ieku" w ygłoszony p rze i doc. 
dra S. Swlarlew leza P relegent p n e d s ia  
wił w nim wpływ jaki na psychikę nowo 
czesnego  człow ieka wywarta m echaniza- 
cla produkcji, która w przeciwieństwie 
do  daw nej, odznacza się wyruoowanlem 
pierwiastków jrfystveznveh. Prawo w łas­
ności degeneru je  się dziś w acołilmowwch 
spółkach aacyjnvch. Na te ren ie  g o u o d s r  
czym panu je antropocenfryerny indywl 
ducltzm —  a więc wolna k o n k u re n ta  i... 
walka klas, jako wielkie nlcbeznieczeńsl 
wo dta porządku świata. W ólkę klas trze­
ba zasłą rić  w spółdziałaniem  wszystkich 
stanów. Dobry katolik m oże żyć w każ- 
dom usirolu, musi się Jednak przeciw sta­
wiać takiem u, który nie sprzyja rozw ojo­
wi katolicyzmu.

W  popołudniow ym  p .ogram le jtk  ce 
dzień znalazły się znów dw a referaty: ks 
dra Kucharskiego T. J. „Pełnia m oralnoś­
ci" l prol. LlT-anowskleg© M , W ilnu lako 
posterunek cyw ilizadi ehrześeltańskiej". 
Ks. K,. nawiązu<3'c do  przedwczorajszej 
dvskusil ned svsiemem kanłowsMm w^ra 
ził się na samym początku. Iż winniśmy* 
zamiast 7Echwvc=ć l rozczulać się nad Kon 
fen podnieść głos w obronie usle-nieżo 
nei duszy ludzkie'. W  swym referacie wy- 
powiedzlam-m w formta brawie iiśerccJdej. 
pełn ię moralności ok ręc ił ks. K tako „pet 
ne przylgniecie ca łe j duszy do Booa 

Łacińska archilaklura katedry w Wilnie, 
sto 'ącym  niemal w obliczu Azą. lest s- . i -  
bofem roli, którą lo miasto spełnia jako 
najdalej na północo-w schód wysunięta 
forteca cywiiizaci' chrieścijańsklej. W 
zdaniu tym można by wyrazić najlsta fr.iej 
szy se:is p-zem ów ienła prof. Limanowskie 
go, kióry z ło iy ł w nim Wilnu piękny i gfę 
boko uzacadr.iony hołd . c—k.

DZISIEJSZY MtOfIRAM.
Goóz. 10 — Doc. Swieźawski- „Aulono- 

i.trn anijfKłu a Uagraal". Ks. mgr. Z: wa 1/1 i: 
„Ascpza twórczości nięślnwcj*" Dyskucia.

Goilz. 16 — Arlnr GWi-ski: ..YEoliiość sztw 
lu“. Dyskusja.
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Rozsądny glos 
„ V i l n i a n s  Ż o d l s <(
o stosunkach polsko-litewskich

W clemokiaiyŁZiiym czasopiśmie 
litewskim ,,ViIniaus Żodis“, w ychodzą­
cym w W ilnie, ukazał sii, ciekawy a r ­
tykuł na tem at stosunków  polsko-li- 
tew sk 'd i. Arlykul ten po przetłum a­
czeniu ria język polski p rzedrukow u­
jem y w caluści. (Red.).

Slosunk i l i tew sko - po lsk ie  nigdy 
n ie  były  dobre , a o s ta ln io  jeszcze b a r  
dziej pogorszy ły  się. D oskonale  w y­
c zu w a ją  tn L itw in i w W iln ie  i 1’ol.iey 
w Kownie.

T ak ą sy tuacją  nigdy sie nie zach- 
w ycaliśiuj i nigdy je j nie populary- 
E o n a l i s t n s .  Przec iw nie ,  dużo razy  p i­
saliśmy o tych  a n o rm a ln o śc ia ch  i ich 
Szkodliwości. Cieszyliśmy się każdym  
krukiem , ktńiy dążył do unorm ow a­
nia stosunków litew sko - polskich.

N iek tó re  p ism a  polskie  (..Gazeta 
P o ls k a ” , „K u r ie r  W a rsz a w sk i11, „I 
K C.‘:) t łu m aczą  i u sp ra  ied liw ia ją  
zło tym , że Polacy' w  L itw ie  są  p rze ­
ś ladow ani ii h  p ra c a  k u l tu ra ln o -o ś ­
w ia tow a  jest uc isk an a  itp. Natom iast 
I i łw in tun  w Polsce, w ed ług  łych 
p ism , ż a d n a  k rzy w d a  się nie dzieje, 
nawrc1 włos z g łowy nie spada . Dl; 
tego, żc p ra c a  k u l tu ra ln a  Polakow' w 
L itw ie  jest .p rześ ladow ana ,  czynniki 
d ecydu jąco  po lsk ie  pos tanow iły  s to ­
sow ać  tę s a m ą  m ia rę  w zględem  Lit 
w in ó w  w ileńskich . In n y m i słowy; zas 
tc\sowrać  polify kę ząb za ząb, oko za 
oko.

K REM  iP L D E P

T H O R A D I A
% a { u  i c i u a f a  x d ł c w a .  

i fu ę łit ią  cc\e

J a k a  ;j«M sy tu ac ja  P o laków  w L i­
twie i ich  jiraca k u l tu r a ln a ?  P o lska  
(u o rząd o w a  i prawicowro - o p ozycy j­
na, p ra sa  oraz  rad io  m a lu ją  życie P o ­
laków' wT Litw ie w b. c iem n y ch  b a r ­
w ach, p iszą  o p rześ lad o w an iach ,  o u- 
c iskaiiiu  p ra c y  k u l tu ra ln o  - o św ia to ­
wej. P ra s a  l i tew ska  k o w ie ń sk a  przed 
s taw ia  w  b a rw a c h  ja sn y ch  i neguje  
lo, co pisze p ra sa  polska. Należy są­
dzić, żc an i prasa polska w Polsce, 
ani p rasa  litew ska w Litw ie nic po­
d a ją  rzeczywistości Polaków  w Lit 
wic. Jedna  pom naża a dru g a  zm niej­
sza.

Mv ży jem y na p ra w a c h  m n ie jszo ­
ści n a ro d o w e j  i możemy' z tego jiowo- 
dn n a jlep ie j  odczuć życie i bolączki 
Po laków  w Kownie, j a k  rów nież  d o ­
skonale  w yczuw am y  ̂woją ciężką 
dolę w W ilnie. Gdy' w  os ta tn ich  
ln iach  słyszym y przez  rad io  k o w ie ń ­

skie i czy tam y  w p ras ie  kow ieńsk ie j  
lilewskiej. że w tej czy w inne j  m ie js ­
cowości u ch w a lo n e  są  rezolucje , k tó ­
re d o m ag a ją  się od rz ą d u  o s t rz e j ­
szych ś ro d k ó w  względem  Po laków ; 
zam y k an ia  p rasy , g im naz jów , organi- 
z&c.yj i td ,;  gdy słyszym y przez  rad io  
w ileńsk ie  i czy tam y w polsk ie j  p r a ­
sie, gdzie się su g eru je  p rze ś lad o w a­
nie L i tw in ó w  wileńskich  —  to pow­
staje  py tan ie :  cz y m  za w in il i  P o la r y  
u K ow n ie ,  że L i tw in o m  w W ilnie  
ciężko  i o d w rotn ie ,  czy n i z a w in ili  L i­
tw in i w A\ Umie, że  P o la k o m  w K ow ­
nie e łężko . N aszym  zdaniem , an i  L i t ­
wini w ileńscy an i  Po lacy  kow ieńscy  
mc m a ją  n a jm nie jszego  w p ły w u  na 
nolilykę  rządów'. A kcja  r e lo rsy jn a  n i­
gdy nie ulżyła doli L itw inów  w W il ­
nie i Polaków ' w' Kownie.

W ładze  a d m in is i ra c y jn e  m a ją  
dość środkow , aby uc isnąć  obywateli.  
Mogą zam y k ać  organ izac je ,  zakłady, 
m ogą  oby wateli więzić, wysiedlać, 
m ogą  szerzyć pan ikę  i t e r ro r  osobisty  
nie co tym  m o żn a  os iągnąć?  Naszym  
• dan iem , n ic  dobrego  i n ic  pozytyw-

N a  i  l e p s z y  p o d a r e k  n a  g w i a z d k ę  —

k s i ą ż e c z k a  p r e m i o w a  P K  O  V - e j  s e r i i

ilHmilliimmiłilHliKymHIHMlIHlfUlWriHHtSRilfHyiHIllllliHttfUllIlHimHHKWilM
Co 3 m:esiqce P K O  losuje kilkuset zlotowe prem ie między posiadaczy 
ksiqżecrek premiowych PK O  V-ei -erli. W kładka m iesięczna— 5 złotych, 
po  U4 m \esiqcacn — PK O  w ypłaca kapitał 600 złotych, a  naw et przy 
w ylosow aniu końcowej premii za wytrwałość w oszczędzaniu — zt iOOP,

% >

i

nego Tylko  m o ż n a  wzniecić  i t ien t-  
wiść n a ro d o w ą , k tó ra  an i  naro d o w i 
l i tew sk iem u  an i  po lsk iem u nic nie da

Z zasady  je s te śm y  p r /e c i  wni wszcl 
kun  p rześ lad o w an io m  i u c isk o m  na- 
ro d o w em , s to so w an y m  do poszczę 
gó lnych  osób, ja k  i grup. T y m  b in­
dziej potępiamy' p rześ ladow anie  
m niejszości n a ro d o w y ch  bez różnicy 
gdzie one m ieszk a ją ;  w Litw ie, w Pol 
sco, czy gdzie indziej.

W naszym  najg łębszym  p rzek o ­
nan iu , po lska  i l i tew ska  p ra sa  szowi- 
r i ityczna , jeżeli jej naprawalę zalcżv 
pa współżyciu  o b u  naro d o w , nie n u  
żadnego  m o ra ln eg o  p ra w a  p isać  o ży ­
ciu jednych, a p rzem ilczać  o d rug ich  
,l« żeli w g a b in e tach  ministrów ' i vch 
l*olączek nie m o żn a  było do tychczas 
n.snmtć i nic m a  ta m  w spólnego  j ę /y  
ka —  to w spom ni m y  od łam  p rasy  
nie pow in ien  do lew ać oliwy do ognia, 
.leżeli k to  żywi n ienaw iść  do tej lub 
innej osoby, to jeszcze nie należy tej 
n ienaw iśc i rozszerzać  n a  cały l i tew s­
ki lub  po lsk i naród .

Nic należy zapom inać , że w cza ­
sach  dzisie jszych dw a  końce  k ija  
m a ją  na jszersze  zas tow anie  ale 
w zględem tych, którzy*., są n iew inni. 
T a k a  po li tyka  s-.kodzi i L i tw inom  w 
W iln ie  i P o la k o m  w* Kownie Z logo 
w zględu iny' p o tę p ia m y  wszelkiego 
rodza  ju m e tody  re to isy jne .

P rz y p isc k  redukcji .  C&cemy. na 
ty m  m ie jscu  podkreślić :  1. W brew
o d ręb n e j  opinii p ra sy  litew skie j w 
K ow nie —  „Yjiboiaus Żodis-1 slwv.r- 
dza fa k ty  p rześ ladow an ia  Fo laków  
na Litwie. 2. Gdyby całą  p ra sę  l i tew ­
sk ą  cechow ało  tak ie  zrozum ien ie  
sp ra w y  i taki to n  wypowiedzi, jak i 
cechu je  ..Yilniaus Żodis” , m o żn a  by  
było m ów ić  o o d p rężen iu  w slosutl 
kacli  polsko - litetvskich.

■
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Kob ety ch.ńslde w roli samarytanek przy maja rannych zotnierzy.

Ust z Paryża

Zstosny z *  yczai
Chyba ż a a e n  naród na św ięc ie  

n ie  jest tak obrany z wszelkiej d u m y  
narod ow ej,  jak Polacy.

Itekroć uda s ę  ja k ie m u ś  PoiaKo 
wl zrobić c o ś  d o s ta tec zn ie  dobrze,  
aby zyskać uznanie  z a g r a n ic ą  — na 
tych m ias t  Dowstaje u n as  plotka, że  
jest  on  p o ch o d z en ia  żyd ow sk iego .

Póki Kiepura d eb iu to w a ł w war­
szawskiej  op erze  — uporczywie twier­
d zon o ,  że  a b so lu tn ie  nic z n ie g o  nie  
b ędzie ,  p o n ie w a ż  —  jest on zbyt n is­
ki eg  t wzrostu i śp iew a  twarzą do
p ubliczności i ty łem  d o  partnerów.....
>t:oro tylko ten  sa m  Kiepura wrócił  

d o  kraju s ław n y  —  m o m e n ta ln ie  za 
Częro m ów ić  o  .iego „niewy ażnym *  
P och od zen iu .

N a w et  A n toś  Cęerplikowski z Sie-  
®dza u ch o d ź’ za Żyda, od k ąd  przy­

brał nazv :sko „Antoine" i zaczął k o­
b ie to m  robić loczki, p o d o b n e  d o  locz­
kowy na rzeźbach.

£ y ie m v  w przeświadczeniu , że  
“ olskts n ie  jest  w s tan ie  w ydać ze  
'Pbie ood aj  p o m y s ło w e g o  fryzjera,

C Ile w ża d en  s o o s ó b  n ie  uda

s ię  p od d ać  w w ąłp ńw osc  p olskości  
jak iegoś  p o lsk ieg o  przedsięwzięcia  —  
orzeka się  po prostu, że cała rzecz 
została  całkow ic ie  cn yb ion a  1 n ie p o ­
d o b n a  jest  d o  n iczego

Polski Pawilon na M iędzynarodo­
wej W ystaw ie  budził ostrą krytykę 
w yłącznie  wśród Polaków . I nikt in ­
ny, tylko w ła śn ie  „nasi za granicą*  
nadali m u  o w e  zn a n e  przezwisko,  
które z rozkoszą puściły  w o b ieg  j e 1 
d ynie  p o łsk :e  gazety.

Z ap ew n ian ie ,  że m o ż e m y  s p o d z ie ­
wać się  z ło tego  m ed a lu ,  budziło  
wśród rodaKow salwy śm ie c h u .  A 
przecież, m im o  całą j e g o  n am aca ln ą  
błyskotliwość, złoty m e o a l  w e  Francji 
bynajm niej n ie  jest  zbyt w ysokim  wy­
różn ien iem . Po nim  idzie jeszcze  
„DiD'óm e d ^ o n n e u t " ,  a d o o ier o  p o ­
t e m — „G'and Prix“ — pierwsze o d z n a ­
czen ie

O w óż istotn ie  — Polski Pawilon  
złotego  m ed a lu  n ie  dostał .  Otrzymał 
.G rand  P nx“ i to Me v e c  fć! ic itations“ 
— co ló w n a  się  su o er  pierwszej n a ­

grodzie —  c z em u ś  w rodzaju piątki 
rzymskiej.

Nieduży, ale bynajm niej  nie  
m nieiszy  c d  f in landzk iego , ja o o ń sk ie -  
go ,  czy g reck iego  —  P aw ilon  nasz  
sk łada się  nietylko z okrągłej baszty,  
budzącej wśród paryskiej Polonii w ia­
d o m a  skojarzenia, lacz — i z sz er e ­
gu  galeryj, r o z p a k o w a n y c h  zręcznie  
i dyskretnie.

U wejścia — ciekaw ie stylizowana  
kapliczka przydrożna budziła  okrzyki 
zachwytu wśród zwiedzających i n ie­
jed en  cu d zo z iem .e e  nadd al drogi,  
aby jeszcze raz koło niej przejść.

Przystosowana d o  czysto es te tycz­
nych w ym ogów , jakie jej s t a w ia n o —  
kapliczka ta zarazem  z n a k o m ic ie  s y n ­
tetyzuje różn e  typy t e g o  rodzaju ołta 
rzyków, tak m o c n o  z p o !sk :m kraj­
ob razem  zesp o lon ych .

M oże najbaidziej czaruje prostota  
środków , jakimi w ydob yto  te efekty.  
Cala kapliczka sKł&Ja się  z p o m a lo ­
w a n e g o  na ja sny  błękit, p o ch y łeg o  
kam ien ia ,  w którym tkwi oszklony  
obrazek, niewielki i prym itywnie k o ­
lorowy.

Niczym wejście d o  jak ę g o ś  d w o ­
ru —  o b ok  kapliczki znajduje s i ę  ż e ­
lazna krata, poprzedzająca ceg las ly  
i sk lep ion y  portyk, n ie  w e d z ie ć  cze­

NA W I D O W N I
MŁODZII /  W lI  L K O PO LSK  A 

O PUŚCIŁ V D I.M O N ST R  AGY-LNIE 
ZJ AZD „WłCTŃ

Ja k  donosiliśm y w ilniu 11 i 12 bm. ęl>- 
.'iidowal w W arszawie }»rzv ul. K arowej i  
-all Towarzystw a Higienicznego W alny 
/ja z d  Związku Młodzieży V. iejskiej ,.W lel“, 
jirzy udziule około KOK delegatów z eałej 
Colskl oraz bardzo dużej -ilości gości, Z jaz­
dowi nrzewodniezyt p reze- Jan  Domański. 
Przemówieniu licznych delegatów z łerenu 
tnlaly cluirakłer raJykulno-społcezny 1 an ­
ty ktei-ykalay. W drugim dniu Z jazdu’na ple­
num obrad doszło do burzliwych zajść po­
między grupą Związku Młodzieży W łelkopol 
sklej a większością delegatów- Zjazdu, z 
cliv.Uą, gdy zostały odrzucone wszystkie 
w nioski I rezolucje delegatów w ielkopols­
kich o charakterze katolicku - narodowym  
1 antyżydowskim . Młodzież wlelkopoNka o- 
puśelta demo.islraey jute salę obrad. Rozeszły 
się naw et pogłoski wśród delegatów, że Zw. 
Młodzieży W ielkopolskiej zgłosił swoje wy­
stąpienie z centrali. Na Zjeździć w ybrano 
flowy Zarząd w składzie, następującym : pre­
zes Jan  D om ański; członkowie Zarządu, d> 
rek to r lgnary  Solarz, Jozefa t tot«, Mieczys 
lasy Kubat, Józef Niećku, P io tr św ietlik. Hal 
cerzak Jozef. Dusza -Jan 1 lg aa r Stefan. Do 
Komisji Rewizyjnej: .Stanisław- MULowskl, 
Vi Roszek Jan i Młodożeniec. Józef, Do Za­
rządu nie wszedł ant jeden z działaczy wiel­
kopolskiej młodzieży. Z jazd ueliwulit szereg 
rezolueyj o charak terze społeczno - gospo­
darczym . oH wlało w n i 5 politycznym.

3f> Z l .m tA Ń  SOCJALISTYCZNYCH  
W  W A RSZAW IE .

W W nrsznwie odbyły się dem onstracyj­
ne zabrania socjalistyczne w ilości 35. Poje 
dyńrze zebruuią liczyły od 30 do 1.5110 człon­
ków'. Na w szystkich zebraniach oddano hołd 
pam ięci Pierwszego Prezydenta ił, 1*. C. Na- 
lulow lcza.

Na ws.y.stkieli zebraniach uchwalono 
tekst rezolucji warszawskiego okręgowego 
kom itetu robotniczego P. P. S. 'Sa zgromu- 

dzcuiuch zakoinunikowano, że w przyszłą 
nU-dzlelę, 19 grudnia, nastąp ią  zbiórki, po 
ciyrn odbędą się pochody dem onstracyjne 
do n a ra /le  jeszcze ale uslalouc^a punktu, 
w którym  nastąpią manifestacji-.

DUŻ A f  S I  KWCNC LA N A  Zi;i$ILA 
iM A C .fi O. /  N AV O l .  W.AKSa.

Na terenie yvoJ. yvarszuoskiego rozw tJa 
ożywioną działalność organizacyjną Sekt ir 
W iejski O. Z. N. Odbyta się już 1 jest zupo- 
wledziuua duża Ilość Zjazdów Powiatowych 
x udzlaleui sen., linga Michała 1 sekretarza 
wojewódzkiego Jurni Noska. Zebraniu te cif • 
szą ale Hc/.aą frekweoeją.

IMS-Ni W O W A  KADA  
S P 0 L D /  IIT.CZA.

Ple.iaenc posiedzcaie Państw ow ej Rady 
Spółdzielczej zwołane zuste.lo na 17 bm. Na

pr.rządku dziennym znajdują się ni. in. spra 
wy o spóldztelnlaek oh zw iązków yeh I p ro ­
jek t szkół spóldzielczyrh zgloszonv prc*J 
Min. W. R, i O. P,

ROZŁAM A\ ST1I. NARO DO M  Wl  
W L U B L IN IE .

W edług pogłosek, krązueyc-ti w sferutfi 
pc Htyf znyeh Lublina, w najbliższym rzusił 
należy oczekiwać "ystąpienia grupy l.l!ku- 
uastu czynnych działaczy ze S tronnictw a Na 
rodowego i zgłoszenie akcesu do S tronnict­
wa Pracy.

ZJ\Z1> O liO Z l  
R ADYK ALNO - i  BR ORSKIEGO  

A\ BIAŁYM STOKU.
W  Białym stoku odbędzie się w począt­

kach styrzr.ia zjazd wojewódzki Obozu Ra­
dykalno - Chłopskiego. Zjazd ten z ram ienia 
centrali organizuje były {nseł Sawicki.

MŁODA W IE Ś A ŻYDZI.
Rada Naczelna uch w alitu rezolueię, k tó­

ra będzie przedłożona W alnem u Z jazdo wt 
do zatw ierdzenia w dniu 19 grudnia Tb. Re 
zolr.eja ta  w spraw ie anty żydowskiej, ani 
Irrścią ani form ą nic odbiega od rezolu ■ U 
1 uchwal Związku „W ieiowego‘s, jednak Mło 
da W ies stoi na stanow isku, że przem ysł I 
handel stopniowo winien przejść w ręce pol­
skie i żydzi z Polski w m iarę m o /m śc i w in­
ni być wysiedleni. Potępiono wszelkie .uctw. 
dy gwałtów, klóre propaguje młodzież O 
N. R-ow ika;

1‘O E ’I V LOHOtlOWNKj  
ItE D A K TO R ł Al ..AYOŁYNLA *.

W Lucku odbyio się w tych dniach kon 
s4\tiiey jne posiedzenie grupy- iiłerątów  wO- 
fyi-skicii. Do grupy UJ przystąpił obecni# 
ł  nbndow ski. który ostatnio przebywa! w L u­
blinie, a  obecnie obiąl stan ,« tsk o  jedneg. ■ 
redaktorów  czasopism a „Vs ot; «M, organu 
wojewody Józef-klego.

W  SRKAAYD. -SIH M iZNA LIT E R  i-  
GKIF-T ANDRZJ..U  STRUGA.

W najbliższe ni rz sie zostanie rozslrz jg  
nii la kw estia dalszyrli lostiW' nledf Jkf(wanej 
spuścizny Jiteraekiej ś, p. Audrzeji Steiiga. 
W lej rli-wili w rękopi-ie j*»t powieść w ..Ni# 
radybaeli byezo jesl". 1’ozosuly  row n lc ł 
d ioune uiw ory. jak uow ile, szkice itp. drm 
hic gl, które zostaną najpierw  w ykorzysta­
ne na łam ach kiiku pism. a nadepnie  u k a ­
żą się w projektow anym  łoniłe zbiorowym, 
TV sprawie oslaloiej powieści ..M iliard, da 
windujemy się, żc d rag i H»u jest w rekoiilsi# 
i b rakuje zaledwie ilka kartek .piiogu 
r«m  ten okaże się w n.ijbiiż; zym i rasie. Bar 
dzo HiO/,11 ne, iż u U z e  się również zbi.oóW# 
y i.Jan l- dziel strugo, !. k przynajm niej m ó­
w i się w kola 'i Ltec-.Kkich.

Z a w ie sz e n i wykiattów na SBH w W arszawie
W związku z ostał nim i zajściam i na te ­

renie Szkoły Głównej Handlowej vr W ar- 
szuwie zostały zawieszone ayvkłady do otl

w< łania- Slinlenci, ptzyłłyli rano do 
za$łaH drzwi ram kni^i? i wywicN?Aiie ?nria- 
d zenie rek litra. ^

Prokurator I obrona apetuia
w sprawia prjf. St^rzyrtikł centra StudiricM

P ro k iu a io r M issuaa zapowiedział w ub. 
sc-botę wniesienie skargi apelacyjnej na wy­
rok w procesie p. Studnickiego. Jednoczcł- 
tilt zaajyetowat skazany.

Na razio nie wiadomo, w jakim  kierunku

pójdzm skarga apolacyjna prokr.ralora. 
tem  jest jednak, że w II instancji znajdą 
się odw ołania zarówno ze strony obrony, j*k 
1 oskarżenia publicznego.

m u  —  p o d o b n y  d o  ruin zam ku na  
jeziorze Trockim.

Dalej —  m ały  p o m o st ,  przeizucc  
ny przez w od ę ,  z poręczam i w ą s k i c h  
k ładek —  prowadzi d o  sali g łów ne],  
czyli w łaśn ie  —  d o  rotondy.

Stawało  s ię  w  niej trochę, jak  
pized  trybunałem  historii. J e d e n  ob ok  
d ru g iego ,  w szystk ie nadnaturalnej  
wielkości i n iem al każdy in n e g o  d łu ­
ta —  w zn oszą  s ię  p od  śc ianą  posagi:  
Chroory, J a g ie ł ło ,  Kopernik K ościusz­
ko, Mickiewicz, S zo p en  i —  On.

N ie  w iem  c z e m u  T. Breyer tak Go  
zabrązowił. C zem u nie  dał Mu nic 
z J e g o  istotnej w ie lk o ść5, a ie  p o sta ­
wił oficera o  n ie n a g a n n ie  zapraso-  
wanych sp o d n ia ch ,  bardzo wyprosto  
w anych  p lecach , twarzy tak m łodej,  
że  aż w sze lk iego  wyrazu pozbaw ionej.

Wtedy, kiedy szedł d c  In sp ek to ­
ratu zgarbiony i m ówit do  sw oich  
ad iu tan tów :  „N ie  łaźcie za m n ą ,  ja 
t e g o  n ie znoszę" , kiedy n osił  w iecz­
n ie zg n ie c io n e  i zbyt d łu g ie  portki, 
kiedy twarz poora ły  Mu zmarszczki 
tak cha'akterystyczn e ,  że  tylko Nietz­
sc h e  by! d o  Niego p o d o b n y  —  wte­
dy był n a m  najbliższy, najdroższy.

Ol cerem , stojącym  na baczność ,  
op ię tym  w m u n d u r  g a 5ow y  —  nie  
był nigdy. Był to zaw sze i ty ikożo i-  
nież.

A Jeanak, pod tym p o są g ie m , tak  
niefortun n ie  od ieg tym  od  rzecz/wl*  
stośc i  —  sta ie  leżały kwiaty, przyro-  
sz o n e  przez publiczność.

S om n a m b u liczn y  S zop en  A. Kar* 
n e g o  —  w długiej ,  nocnej Koszuli,' 
rozpiętej na pierściach, zapatrzony  
w dał n iew idzącym i oczym a —  po-  
równi budził zachwyty i sprzeciwy  

Ład ny  jest  Kościuszko F. Stryn> 
kiewlcza, cu d o w n y  Kopernik X. DunG  
k ow sk iego ,  a ie  rozwiązany najbarJ  
dziej po m ę sk u  zosta ł bodaj Bole#, 
sław Chrobry Zofii Trzcińsktej-Ka*  
mińskiej.

Makata, powierzchni 3 0  m*, przed­
stawiająca sc e n y  z życia J a n a  So­
b ie sk ie g o  (p o  części gob e lin ,  a pa  
części haft ko'orową w e łn ą -) —  bar­
d zo  e fe k to w n ie  sp ływała od m alow a­
n e g o  p!afon u  rotondy, aż d o  jej po* 
s a d z k l  Kamiennej

O krp, w form ie sk ó r z a n e g o  Dal- 
d ach im u , z w ytłoczonym i t matowa-,  
nym i na n im  h erbam i rodów  królew* 
skich, u m o c o w a n y  na d w óch  k op iach ,1 
zatkniętych w z iem ię  — prowadzi z 
rotondy d o  pierwszej galerii , poprzer  
ogród ek , o zd ob ion y  Bktem k obiecym  
dłuta A, Z a m o j s k i e g o . ,

W galerii w ięk szość  miejsc za jm u ­
ją wnętrza.

N a te re n ie  M ięd zy n a ro d o w e j W y-
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Belgowie i Anglicy mają obecnie  ła­
migłówkę do  rozwiązania: kło się żeni
z wnuczką księcia Porband? Kró! Leopold 
czy brał jego Karol, hrabia Flandrii? A mo 
t e  ob .e  miss angie'skie słaną na ślubnym 
kooiercu? Anna I Ma*gorzata —  siosby 

i ta 01 ośle jedne) z najarysłokralyczmei- 
izych rodzin angielskich?

KWESTIA BŁAHA I ISTOTNA.

Kwestia jest błaha. Bo o cóż właściwie 
chodzi? O  pogłoski mafrymon:alne. wcale 
jeszcze niesprawdzone, a naweł przez nie 
których dem entowane. Dla prasy angiel­
s k i )  jednak są to SDrawy istotne, b o  wtaś 
nie prasa angielska lubi i umie zajmować 
się kwestiam i daiekimi nieraz od aktualne 
g o  wiiu dopsiosłych zagadnień i wypadków 
natury politycznej i gosoodarczej.  Przy 
pomnijmy tu chociażby ślub ks ęcia Keniu 
z Maryną grecką

LEOPOLD
Do Leopolda belgijskiego caiy świat 

odnosi się z wyraźną sympatią i współ­
czuciem Nie łylko dla teg  •, że jesł on sy­
nem bohaterskiego króla Beigów Alberta, 
który umiał w czasie wojny światowej 
zjednać swą partiofyczną i rycerską posfa 
wą podziw i uwielbienie swych p o d d a ­
nych. I n ;e fy!ko dlatego, że Albert i g :nqł 
łragicznie wskutek upadku ze skały P-za- 
de wszys kim d la tego  że swleza jesł jesz 
cze pamięć katastrofy w Szwajcarii i tra­
gicznej śmierci młodej królowej Astrid. 
Powszechnie żałow ano króla, którego 
spotkały dwa nieszczęścia w tak^krMkim 
czasie, jakby nad b a l i j sk im  domem p a ­
nującym zawisło jakieś ponure  prawo se­
rii. Żałowano łeż osieroconych dzieci z 
małym nastęocą tronu £audouln’em na 
czele. Ubolewano z pow odu  depresji psy 
jchicznej m łodego  króla, kłóry w pewnej 
mierze mógł sobie czynić w yzuty .

CZAS ROBI SWOJE.

Być może, iż ma^ymonielne alarmy 
prasy zacnodmo-europejskiej co do  króla 
Leopolda są przedwczesne. M oże is 'ołnie 
chodzi tu tylko o królewskie swaty na 
rzecz brata G dyby jednak było inaczej 
I młody wdowiec zamierza* ponownie 
wstąpić w związki małżeńskie, nie byłoby 
w łym nic dziwnego. Cervanies w , Don 
Quijote stwierdził, że los w najgorszych 
nawet dla cztowieka larapałach zawsze 
mu zostawia iakąś furtkę i że na śmierć 
Jeno lekarstwa nie ma, Czas mógł zrobić 
w łym wypadku swoje. Ból s.ę mógł ża­
b i,źnić o tył®, i® myśl o  nowym małżeń. 
»łwie mogła nie w /d a ć  się krolowi wstrę 
Ina, zwłaszcza, że  poza nastrojami osobis 
lymi mogły fu grać rolę Inne względy

dz ewczęcą nieledwie urodę naweł wte­
dy, gdy młodość daw no już minie, Tu zaś 
mamy młodość najautentyczniejszą pierw 
szą, wośnianą.  Szczególnie Małgorzata. 
PrzyDomina twarzo dziewic i  płócien Bur- 
ne-Jonesa: twarze n iepokalane, o łio łko  
wych oczach, złocistych włosach 1 rbe- 
crównanej karnacji jakby z kości słonio­
wej i płatków rozy.

SUPOZYCJE.
Jeżeli chodzi o słanow.sko obu  ary­

stokratycznych sióstr w całej łej historii, 
nie zoslało ono, a zapew ne i nie zostanie 
przez nie zdefiniowane. Zapew ne wypo­
wiadanie Się w łak dyskretnych sprawach 
młodym panom  nie przystoi. G łos zabrała 
oo d o b n o  rnalka, dostojne- lady, markiz; 
Titchfietd. Zdem entow ała ona pogłoski. 
Zdarza się jednak, i e  właśnie demenli 
potwierdza pogłoski.

Snuć można tylko supozycje, co tez 
znające doskonale gust swych czytelników 
niektóre pisma zachodnic-europeiskie czy 
nią. Oczyw.ście wejśc'e do  rodziny panu 
lącej jest dla najbardziej nawet arystokra­
tycznego i ekskluzywnego rodu p o d  każ 
dą szerokością i długością geograficzną 
na kuli ziemskiej zaszczytem nielado. Za­
równo więc książę Portland, jak ma kiza 
Titchfield, jak wreszcie ob ie  miss mog'iby 
ledynie cieszyć się z  królewskich swatów. 
t f M t a n s

DOBRANE PARY.

Uczuciowo także nie mogłyby chyba 
liosłry nic mieć przeciwko kandydatom 
belgijskim- Zarówno król Leopold jak 
brat iego  Karol są b. przystojnymi, mło­
dymi męzczyznam1 Romantyzmu d o d a je  
im okoliczność, że pochodzą znad Skal­
dy, a przec>eż no tej właśnie rzece siebr 
nop.óry łabędź  przyholował Lohengóna 
do stop stęsknionej oblubienicy. Możnaby 
łeż od  b .edy zastąpi w innym waane~ow 
skini dramacie Irlancną Flandrią. Kornwa- 
iię pozostawił bez zmiany, przestawić nie 
co role i okoliczności towarzyszące I za 
cząć mówić o  Try: łanie I izoidz;e, oczy­
wiście bez ich smętnego finału. W  kuzdym 
razie, gdyby  pogłoski o  królewskich pod  
wójnych swatach miały przyoblec
kształt realny, pary byfybv cfobrane. Przy- 
najmi ej p o d  w zględem zewrtęf-znym, 
estetycznym.

h r a b ia  Fl a n d r ii .

Nie jest wykluczone, że na ślubnym 
kobiercu stanie łylko hrabia Flandrii, brat 
królewski. M łoda małżonka przeniesie się 
wtedy w nieprześn’ony sen średn.owie- 
cza, d o  cudnego  Bruges, miasta kościo­
łów, mostów, koronek t sarkofagów, Ro- 
tłenbachowegc „Brirges-famorte".

New.

GwiazdKa dla dzieci bezrobotnych
©efeztetor

Zbliżają się św ięta Bożego N aradzenia 
dla wszystkich okres w yjątkow o uroczysty 
1 podniosły.

W iekowa tradycja  polska uczyniła je 
Świętem braterstw a 1 pojednania dia s ta r  
szych I św iętem  radości i wesela dla dzieci.

Dzis dziatw a z całej Polski oczekuj': z 
utęsknieniem  1 nadzieją nu upom inki gu luzd 
kowe, a je j rodzice nic ezrzędzą zabiegów, 
aby tc nadzieję choćby w najskrom nie j.,ze i 
mierze zaspokoić.

Ale niestety tysiące dzieci rodzin bezro 
hotnycb no próżno wyczekuje tradycyjnej 
gwiazdki, bfl czyż rodziny, którym  głód za­
głada w oczy, mogą myśleć o upom inkach 
Ola swych pociech.

To leż Obywatelski K uiniteł Zimowej Po 
mocy B ezrobotrym  w W ilnie, auelnjo do 
społeczeństwa wileńskiego, a w szrzególno-

BP! m

Trudności finansowe Chin

ANG1FLKI

O bie  m łode Angielki: Anna i M ałgo­
rzatą, o których przed tym, poza Anglią 
mało kto słyszał, stały się nagle g łośne, 
zaś Ich podobizny przyozdobiły łamy ga­
zet O b re wyglądają uroczo i można b o ­
daj d o  ruch zastosować słowa Oskara 
Wi!de'a „Są piękne, b ia łe  ! smukłe jak 
lilie, ich oczy zdają się łańczyć, a ich 
fatrech drga i faluje jak muzyka", Zreszfą 
obie przekroczyły zaledwie dwudziesty 
rok życia. Angielskie kobiety zas. zwfasz 
cza ze  sfer wyższych um!eją zachować

F nanse chińskie, nawef w czasie po ­
koju, mocno zagmatwane 1 dątekie od  
równowagi, doznały obecnie ,~na skułek 
działań wojennych, wręcz katastrofalnego 
p o g a s z e n ia .

Rok budżetowy 1936 został zakoń­
czony z ogromnym deticyfem, wynoszą­
cym 220 nrlionow yuanów, ouma ła rów 
na się 23 proc, całości budżetu  W  roz 
poczętym roku budżetowym 1937/8, kłó 
ry mniej więcej zbiegł się z początkiem 
wojny, wydatnie powiększyły się wszyst­
kie wydatki, związane z zaopatrzeniem 
armii I obroną kraju, po tęgując w dal­
szym ciągu deficyt i niwecząc i łak już 
zakłóconą poważnie równowagę DeFcyt. 
lak’ wytworzył się łylko w ciągu czterech 
ostatnich miesięcy, przekroczył |uż 200 mi 
lionów y. Sytuacja tego  rodzaju wywoła 
na została wzrostem wydafkdw ł prawie 
zupełnym brakiem wszelkich wpływów 
skarbowych z  prowincyj połnocnvch bę 
dęcych terenem ofensywnych walk, Bra­
ki, powstałe łą drogą, sięgają 25 proc 
■/'pływów ogólnych. O bok  tego  zmniejszy 
ly się znacznie dochody z ceł i najrozmaił 
szych łaks. Tak raprzykład  wpływy z ceł 
w miesiącu pażdzierni-ku wyn‘osły zaled­
wie po łow ę dochodów , o lrzymanych p o p  
rzednieqo miesiąca, zaś dochód  z Lsłopa 
Ja  —  20 proc. dochodów  poprzednich.

Wpływy z podatków od  przemysłu uie 
gly również bardzo  wyraźnej redukcji, 
w pierwszym rzędzie dlatego, że Szang­
haj, w kłorym koncentrowała się większa 
część przemysłu chińskiego dostał i ię  w 
ręce japońskie.

W  dzimy więc, i e  z iednej słrony na­
stąpiło, co  jesł zreszfą zwykłym zjawls-

S w ią z a  TjCL p jo u s a r i!  ( f u  i  c m t l s  k u p iic i
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kiem w czasach wojennych, ogó lne  osła­
bienie tempa życia gospodarczego  ł 
zmniejszenie dochodów  państwa, z dru­
giej zaś olbrzymi wzrost wydatków, zwią 
zany z prowadzeniem działań woiennych. 
Wydatki na armię, które w Chinach pod ­
czas pokoju wynosiły około  40°/o ooólnej 
wysokości budżetu, urosły d o  tego  stop­
nia, że już obecn ie  przekroczyły sumę mi 
liarda y., a więc łyle, ile wynosi całość 
budżetu  normalnego Takie dotkliwym 
ciężarem są dla Chin długi państwowe, 
których spłata, pomimo ciężkich warun­
ków, nre została zawieszona. Skrupulat­
ność Chin w tym względiie tłumaczy się 
tym, że są or.c uzależnione od  zagranicy 
w dziedzinie zaopatrzenie armii i importu 
uzbrojenia.

Chiny posiadają cztery g low ne banki, 
klórych wpływ jesł Decydujący w życiu 
"■CłES

gospodarczym kraju. Są to: Bank narodo­
wy, Bank centralny, Bank rolny i Bank Ko 
munikacji. Te człery instytucji finansowe 
zjednoczyły swe wysiłki celem wyratowa­
nia państwa z opresji, udzielając mu wy­
sokich kredytów, które już doszły d o  900 
milionów. Panuje jeanak na ogol przeko­
nanie, i e  oanki łe nie rozporządzają re­
zerwami, które pozwoliłyby na opanowa 
nie obecnej sytuacji. Obok tego  trzeba 
stwierdzić, i e  siedzibą ich jest Szanghaj, 
wobec czego obecnie zostały one  zupeł­
nie odcięte  od  r iądu  chińskiego

Zagadn enie, Jak d ługo  Chiny b ę c ą  
uhz\ mywać się w łych nienormalnych wa­
runkach ekonomicznych, jest w tej chwili 
już raczej kwestią wytrzymałości i ofiar­
ności narodu, niż takiej lub innsi polityki 
finansowej rzędu.

S.
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Młodzież wileńska ślizga sfe
W ilno posiada dwie w spaniale ślizgawki, 

leana jest piękniejsza od drugiej. SHzgawLa 
propagandow a na placu Łukiskim , w ylana 
staraniem  Miejskiego Komitetu W F 1 FW  po 
n ada ogrom ny teren, na k tórym  odbyw ać się 
będą lekcje jazdy na łyżwach dla początku- 
jfjcjch. Na ślizgawce przez cały dzień dyżu­
rować będzie specjalnie zaangażow any Inst­
ruktor. ślizgaw ka jest bardzo dohrze zagos­
podarow ana. W  najbliższych dniach na śliz 
gawce tej będą specjalne poręcze ruchom e 
dla początkujących. Dzieci płacą tylko 6 
groszy, młodzież 10 groszy, starsi 20 gr. Pod 
tym względem W ilno bije zapewne reko rJ 
wszystkich ślizgawek w Polsce. W cieplej 
szatni można rozgrzać się, a w bufecie do­
stać szklankę cieplej h e rb a t j , Ślizgawka ta 
urządzona została p rzy  technicznej pomocy 
kapitana Żmudzińskiego i sierż. K łaputa. O- 
baj ci znani działacze sportow i dokładają 
wszelkich starań , żeby młodzież niezam ożna 
m iła  jak  najlepsze w arunki korzj-sfania z 
tego pięknego 1 zdrowego sportu.

■ j e s t  %:

*tawy znajduje s ię  a u żo  t e g o  rodzaju  
projektów, a le  p o lsk ie  są  p on ad  
w szelką  konkurencją.

P ios ło tą  i e l e g a n c j ą  p r ze śc ig n ę ły  
r tŁjbardziej  w yraf in ow an e  pom ysły  
Innych architektów, którzy tak w ysi­
lali s ię  n a d  z n a 'e z ie n ie m  c z e g o ś  n o ­
w e g o ,  że  om a!  nie p opadli z p o w r o ­
te m  w różne  sztukaterie  d z iew ię tn a ­
stow ieczn e .

\V sa lo n ie  (H ryn iew ieck iego  i Li- 
• k o w sk ie g o )  niziutką k an a p ą  pokry­
wa biały, puszysty  kilim, śc ie lący  sie  
p o  p osadzce .  Przez c iem n y  m arm ur
0  żytach złotawych m ięk k o  sączy s ię  
łw iatło

Hali w wilii konstruktora sa m o lo tó w  
(B. B.ukalskiejjl —  zdobi fresk; Stylizo­
wany Ikar, p ęd zący  na tle w ykresów ,  
Meble w y g o d n e  i n iskie kryte są  sku-  
rą i futrami.

Izbę w i e k  en d o w ą  (B o g u s ła w sk ie g o
1 D en k i)  uszczelniają s to m ia n e  warko  
cze Z pułapu  zwisa rybacka s ieć .

Odrzuciwszy cały b alast  obcych  
nalec ia łośc i ,  najzdolniejsi nasi archite­
kci, m o ż e  n a w e t  p o d św ia d o m ie  i, 
czyniąc z a d o ść  w sze lk im  w y m o g o m  
m o d e rn izm u  —  sięgają  p o  wzory do  
p o lsk ie g o  prototypu architekton iczne­
g o  jakim  je s t  Izba ch łop sk a

Wzór jej znajduje s ie  w trzecie! 
galerii n a s z e g o  Pawilonu: Majolikowy  
k o m in ek ,  skrzynia, rzeźbiona i d e l ik a ­
tn ie  m a lo w a n a  w  kwiaty, b arw ne kili­

m y, frasobliwy Cnrystusik, z a d u m a n y  
znu zon y , zr ezygn ow an ie  na dłoni  
o p a r ty  —  w szystk o  to  c u d o w n ie  pro­
ste ,  jak p o la ,  lasy  ł łąki, z których 
roazi s ię  sztuka ludow a.

S k ie p  z p am iątk am i,  roześm ian y  
b a iw n o śc ią  lu dow ych  wwrobów, m iał  
p o w o d z e n ie  n ie s ły ch a n e .  W szystk ie  
n a sze  lalki, m akatki, sa m o d z ia ły  —  
zosiały w yprzed an e .

U trzym ana w  to n a c h  rudawych,  
k om pozycja  m alarska J .  K ubickiego,  
orzedstaw !ająca uzdrowiska p o isk ;e —  
łączy dział sztuki z działem  techniki  
n a s z e g o  Paw ilonu.

Mapy, syn tetyzujące Dogactwa i m o i  
liwosci Polski w dziedzinie ek o n o m ic z  
nej, przem ysłow ej,  hand low ej  i rolni­
czej, aparaty  rad iow e, odkryc.a n a u ­
k o w e  — buaziły za in ter eso w a n ie  fa­
ch o w có w

M o n o p o le  p a ń s tw o w e  i s to isk o  
W e d l a — u m ie szc zo n e  w m iejscu  wi­
d o czn y m , a jed n ak  na u boczu ,  n ie ­
jako na m a r g in e s ie  Pawilonu —  tym  
sw oim  D ołożen iem  zręcznie podk re­
ślały, że są  na W ystaw ie Sztuki 
i Techniki tylko przez grzeczn ość  10- 
erow anym i g o ść m i.  N iem n iej  —  Po 

■ecy lubili powtarzać, że w n aszym  
Pawilonie nie m a n iczego ,  prócz cz e ­
k o ladek , w ó d e k  i p ap ierosów .

P o d c a s  gd y  w ła śn ie  z przyjem­
n ośc ią  stwierdziłam , ze  fo tografie ,  
rek lam u jące  turystykę polską , n ie  tyl­

ko n ie  u stępu ją  m iejsca  rozlicznym  
zajęc iom  t e g o  rodz»fu, za legającym  
W ystaw ę, lecz n a w e t  przewyższają  
w ięk szość  z nich artystycznym  p ozio ­
m e m  —  jakiś Polak w yb u ch n ą!  przy 
m n ie  na cały g łos

—  O krop ność!  Pr-ec ież  to popro  
stu ok ropność!

Spojrzałam  na n ie g o  i spyta łam '
—  Pan p e w n o  zrobiłby le p sz e  —  

niepraw da?
Z m iesza ł s ie  trochę, a le  przytaknął.
W  tym  przytaknięciu była cała  

psychika  n a s e g c  narodu. Każdy Po­
lak ie s t  gen ia ln y .  W szystko  zrobiłby  
lep ie i ,  niż w szyscy  pozostali,  tylko, że  
w łaśn ie  tak s ię  sk łada, że  akurat nie  
robi nic.

Ten rodak w yjątkow o w cieła ł ce ­
chy charakteryzujące p e w n e  od ła m y  
n a s z e g o  s p o łe c z e ń s tw a ’. Piłsudski —  
„przeciętniak". Paryż —  także „do  
luftu". Najlepiej jeszcze czułby się  
w Rzymie, a ie  w łaśn ie  przyjechał d o  
Paryża, sa m  nie wie, po coi

Kiedy mi zg inął z pola  w idzenia — 
o d e tc h n ę ła m  z u 'ga. Taki p oziom  
dyskusji grozi zacza d ze n iem , fl jaKŻe 
cz ęs to  u n a s  czadzieje s ię  w p od ob n y  
sp o só b .

Cóż dziw nego, że  p o te m  paryski 
zaduch ben zyn y  wydaje się  po prostu  
p e . fu m ą .

Maria M il k ie w ic zow a .

D ruga ślizgawka mieści się, Jak wiemy, 
w p arku  sportow ym  młodzieży szkolnej. Mo 
żerny ją  nazw ać ślizgawką reprezentacyjna 
T utaj dy rek to r Kazimierz Andrzejewski ezu 
wa nad ogólnym porządkiem . Na ślizgawce 
t i j  w pełnym sezonie zimowym odbyw ać się 
bedą liczne popisy łyżw iarskie oraz mecze 
hrkejow e. Ślizgawka po lożrna Jest w prze 
pięknym  m iejscu. Nic też dziwnego, łe  cie­
szy się w yjątkow ym  powodzeniem. Na tej 
ślizgawce w prowadzone zostaną również 
pewne urozm aicenia i ułatw ienia, a przede 
wszystkim zwrócona będzie uwaga na wysz 
krlen ie  narybku  łyżw iarskiego na  uczenie 
dzieci,

W ilno, pod względem ślizgawek jest mia 
iłem  w yjątkow o szczęśliwym, bo rzadko k tó ­
ry ośrodek sportów  zlmo\v\ "di posiada aż. 
dwie doskonale urządzone ślizgawki o tak 
niskich cenach wejścia.

Oczywiście, źe w dniu zawodów łyżw iar­
skich, czy hokejow ych, cenv biletów zostaną 
podwyższone, ale to p i ł  catk em inna sp ra­
wa.

Trzeba więc przy jjuszczać, że W ilno w 
prędkim czasie mieć będzie szereg niezłych 
młodych łyżwiarzy, Rtććzy będą mogli uczest 
niczyć w im prezach ogólnopolskich. D otrch 
czas bowiem za w yjątkiem  może tylko Gło­
wińskiego, nie mieliśmy nikogo.

Ślizgawki w ileńskie m ają ogrom ne zna- 
czm ie propagandow e, zbliża ią one do sportu 
liczne rzesze nie tylko młodzieży, ale i s ta r­
szego społeczeństwa, bo gdzie jak gdzie, ale 
w łyżw iarstw ie wiek nie ma wielkiego zna­
czenia. Nauczyć się jeździć na łyżwach moż 
na m ając la t 50.

ttwa boksersfete
Jlokscrzy wileńscy są w przede dniu 

dwóch ciekawych spotkań tow arzyskich z 
pięściarzam i Kolejowego Przysposobienia 
\A ojskowego w Bydgoszczy, którzy bawili u 
nas W roku zeszłym. 1’rz.ypoininamy, że w 
roku zeszłym bydgoszrznnie przegrali w Wił 
mc 14—2. Jakoby w tym roku Bydgoszcz 
ma zupełnie inny skład reprezentacji. Może 
więc mo przegrają tak srom otnie. P ie r« srv  
mecz odbędzie się w W ilnie w sobotę o godz. 
18. a drugi w niedzielę o godz. 18. Oba mecze 
rozegrane zostaną w sali tea tra lnej jirrzi/ uli 
cy Im dw isarskicj 4. W pierswzym meczu 
walczyć 7. bydgoszczanam i będą pięściarze 
W1<S Śmigły. W niedzielę zaś W ilno repre­
zentow ane będzie przez zaw odników  robo t­
niczego klubu sportowego. Óbic drużyny wi 
leńskle zam ieizają  w ystąpić w najs iln ie j­
szych składach. Na ringu zobaczymy więc 
niem al w szystkich naszych czołowych lioksc 
rów.

„ B n B t m ś & w S n  i|“
n i e  99M r L , f c m A a u i k n Ę j i4

T *ft m ż'nv w
W  mieście Szabac w  Jugosław ii odby­

wa się roz d o  roku osobliwy jarmark n* 
żony. Do miasta zjeżdżają s>ę chłop * 
okolicy ze swymi córkami. Dziewczęta 
przybrane są w najpiękniejsze suknie * 
każda z  nich kładzie na siebie wszystkie 
niema! cenne ozdoby ze  zlcBa, jakie otrzy 
mała od rodziców. To jest jej wyprawa 
i posag który od  razu daje  się ocenn 
Nieklóre z dziewcząt mają na szyi sznur* 
całe złotych cekinów, dukatów i Inny' 
monet. Przezorfii jednak i nauczeni ostat­
nio doświadczeniem rodzice nie w^stfl- 
wicdą już często na widok publiczny Pfl 
tagu w brzęczącej monecie, tecz z a d a  
wainiają się zawieszeniem na szyi kandV‘ 
datki do  stan i małżeńskiego kartki z W? 
mienieniem cytry posiadanych pien-ędzY 
s czasem nawet fotografii zdjętej z kos’" 
fowności rodzinnych.

srl do tych co posiadają pi-in-ę, aby ni* 
H7i‘zędzlli datków  na  gwiazdkę flia dzlocf 
bc/roooljiych.

Niechże to wszyscy uezynlą ochotnie *  
Imię ogólnej Idei braterstw a, tah ściśle r  d ą  
zr.Dcj % uroczystością Bożego N arodzenia.

Niechże rodzice ziożą grosz na upominki 
gwiazdkowe w Imieniu w łasnych pociech po<l 
hnsiem „Dzieci dzieciom na gwiazdkę1*.

Niechże w dzień wigilijny nic będzie ża<!' 
uego dziecka polskiego, którego twarzy nlś 
rozjaśni uśmiech szczęścia 1 radości po O* 
trzym anlu choćby skrom nego podarku 
gwiazdkowego.

W il.FŃ SR I KOMITET OBYWATELSKI 
ZIMOWEJ POMOCY BEZROBOTNYM 

W  W ILNIE.

UWAGA: — Niezależnie od kwesty ulicz­
nej Komitet z wdzięcznośeią przejm uj* 
wszelkie dary w naturze na gwiazdkę dla 
dzieci bezrobotnych (lokal b iura Komitetu 
przy ul. O strobram skie ' Nr. 25 m. 151.

W  przyjm ow aniu ofiar chętnie będzie po­
średniczyć również adm inistracja naszegó 
pisma.

To czytamy w kronice jirasy codziennej!
„Inkrotow iny" czyli wprowadzinł. 

Studentów  - Strzelców do nowej siC' 
dziby. Niedawno odbyły się inkroto- 
winy, po wileńsku nazyw ane „nowo* 
sicliein*.

W III części „Dziadów", w rozm owie u- 
wiezionycli Filaretów , mówi ks. Lwowicz:

„Praw da, źle przyjm ujem y nowego 
przybysza. W Litwie zfy to znak pła­
kać w dzień Iiikrutowin... Czy nie d0‘ 
syć w dzień milczym. Hę? Jak  d łjga  
cisza. ,

Słowo „inkrutow iny" znane jest jak  dłu­
ga 1 szeroka Litwa i Białoruś, ozr.acza wprfl 
wadzenie się do nowego domu, obchodzonfl 
bsw ało hucznie: m uzyką, tańcem i ucztamb 
każdy z gości był obow iązany do przywie­
zienia jakiegoś sm akołyku, koniecznie d  
k-ego, by się gospodarzem  słodko działo U* 
nowych śmieciach.

Siowo „nowosielic'* jes t białoruskim  ok­
reśleniem nowego miejsca zam ieszkania: no­
we sioło, nowy dom. Powyższa notatka, to 
drobnostka, ale ja k ie  charakterystyczna; 
Przybysze, jeśli uw zględniają tulejszość, to 
ją przekręcają. A przecie chyba Mickiewicz 
powinien być o tyle znany, żeby jego okreś­
leń miejscowych zwyczajów nie przeinaczać.

Praw da, ie  on pisał: „W  Lilwle ziy to 
zn rk "  i t. p.. a W ilno teraz nie jest w Lit* 
wie tylko w Polsi e. więc może z tego powo­
du litew skie „ inkrutow iny" m ają być przei* 
naczone na „inkrotow iny ?“ Ale bodaj ż* 
tam to wyrażenie u Mickiewicza było używa-' 
ne w całej daw nej Polsce t gwarowym by­
najm niej nie jest. H. R.

d o p ie r a jc ie  p ie r w s z ą  w  SKra ju  S dóI‘ 

d z ie ln ię  drz*>< iw  g r u ź l ic z ą  v> p o w ie c l i  

w ile ń s k o  - t r o c k im

F a to m Ifo  ra  p'cztówcfl
ja sM t  f łd m ..

Poczla w Lucncburku otrzym ała oso!"*' 
wą przesyłkę. K artka pocztowa wwsłana z 1? 
bna nie jiosiadała adresu, w miejsce którego 
dowcipny nadaw ca umieścił fotografię ad 
sala z dopiskiem . „Do uwidocznionego 
lej fotografii człowieka". Fotografia ta prz 
stawiała kelnera, stojącego w drzw iach 
siauracji. Ani ulicy, ani num eru dem u r 
było, Drogą wywiadu ustalono, ż t  jefc- t 
kelner jednej z najw iększych restauracyj J  
I ueneburgu. W yw iadow ca doręczył pocz1*1" 
kę zdziwionemu kelnerowi.

I
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Kobiety starego
Ju ż  n ‘e raz  się t rap io n o  —  i to  

m ocno  —  że z W iln a  tak  nagło i tak 
pocichu  w y m y k a ją  się najlepsi ludzie, 
zan im  ktoś zdoła ich wyvaźne i żywe 
ślady w słowie u trw alić .

Na p rzyk ład  rok tem u u m a r ła  p  
Maciejewiczowa. iedna z n a jba rdz ie j  
p o p u la rn y c h  osoh w W ilnie, która  za- 
łożyła tu  w r. 1907 p ierw szą szkołę 
polską i dzieliła z m iastem  jego dolę 
i niedole P racow ała  jak o  nauczyciel 
ka, p row adziła  in te rna ty ,  op iekow ała 
się młodzieżą, siedziała w więzir 
bolszewickim, po w ydostan iu  się z nie 
go znów wróciła do  pracy  pedagogicz 
nej — czego w ogóle nic robiła ta 
energiczna s ta ru szk a  o zaśw iatow ych 
oczach w patrzonych  w żyw ą wiecznie 
miłość!

A ta nag ła  je j  śm ierć  w yw ołała  sil 
ne wrażenie . W ięc  znow u lu k a ?  
I d z iw n y  s trach , że w szystko  zbyt 
p rę d k o  się kończy. P iz e m ija ją  ludzie, 
cichną ich głosy, gasną  miłe twarze, 
a my jesteśm y na to przem ijan ie  tacy 
n ieuw ażni i ^woją ty lko  te raźnie jszo­
ścią zajęci. Nie m am y  w prost czasu na 
to. żeby kochać  m ocno nawel swToicli 
najb liższych, póki jeszcze żyją. Odcho 
dzą, zan im  po tra f im y  dowiedzieć się 
od nich na jw ażn ie jszych  rzeczy. W ięc 
p o w ta rz a m y  sobie: uw agii więcej uwa 
gil Nic ty lko  teraźniejszość jest wszyst 
kim. O dw róćm y  się, żeby wstecz po ­
patrzeć. Mówię w  tej chwili do kobiet 
dz ia ła jących  na terenie  W itna  Czy 
w a m  — zadyszanym  z pośpiechu w \-  
da je  się. że daw n ie j  tu pracy  nie b y ­
ł o 7 O, nic! T ru d n o ść  polega fyllto na 
odcyfrnw nniu  ś ladów  tej p racy  ch o ­
ciażby os ta tn ich  lat 3(1—40. Tc bo- 
Wiem. k tó re  m ogły  by w łasnym  sło­
wem o p raw dzie  zaświadczyć, milczą 
i nie są chę tne  do  zwierzeń. Nie w y ­
daje  się lo słuszne. Życie jest sp raw ą  
cenną, a historia jest m is trzynią  ży ­
cia. Jak że  p rzekazać  młodszym  re ­
zu lta ty  dośw iadczenia  kobiet daw nie j  
dz alającycii. kipdv kobiety owe m ó 
Wić o T m  nie chcą?

Moje strap ien ia  pojęła k o ch an a  pa 
ni Apolonia M akow ska. Pozwoliła mi 
łaskaw ie  wejść w  zaczarow any  k ra j  
wspom nień. Czułymi pa lcam i rozw ią- 
żyw ala  s ta ran n ie  zawinięto paczki, pi ł 
ne broszu rek  i papierów , rozkładała  
l  p ie tyzm em  stare gazely. wyjęła 
d aw n e  fotografie

P o d z iw ia ła m  sy s te m a ty c z n o ś ć  z 
J a k ą  p o s e g re g o w a n e  b y ły  d o k u m e n ty ,  
d o ty c z ą c e  Koła Kobiet ,  Koła R ówt.o- 
u p r a w n ie n ia  K obiet ,  T o w a r z y s tw a  Oś 
w ia ta  Z w ią z k u  P a tr io le k .  O so b n o  n lo  
io n e  b y ły  z d o b y te  z t r u d e m  życ io rysy  
d z ia ła c z e k  wileńskich..

—  W am  się zdaje, że robicie takie  
nad ludzk ie  wysiłki, że tak ie  jesteście 
p rzep raco w an e  a  te nap ew n o  nic 
m n ie j  jeżeli nie więcej robiły  j z dobrą  
m iną  —  rzekła  p, Apolonia, podsuw a 
ją c  mi fotografie.

—  M am y też dobre  m iny  —  odpar  
łam  z godnością, :zajęta og lądaniem  
fotografij. Dziwiłam się tym  paniom , 
k tó rych  tw a rze  młode były  i wdzięcz 
ne. a le  włosy dziw acznie  po w a łk o w a ­
ne i n adm uchane ,  a kapelusze niesły 
chanie  ciękiej wagi i osobliwc.go kszlat 
tu. Te m łode osoby uginały  się pod 
ciężarem głów w łasnych. T y lko  u p a r  
ta g łów ka p. M akow skiej spoglądała  
m łodym i oczym a z daw n e j  fotografii 
zupełnie  współcześnie, bez w lo s ia m c h  
nadbudów ek.

—  O ne w lody tworzy}} W ilno  —  
m ówi p. M akow ska. A czas n a jw y ż ­
szy, żeby kio  Wiłnesn się za in te reso­
wał. T j l e  się wie np. o  Lwowie. A co 
o nas?  W łaściw ie  nic.

—  A bo n ie  chcec ie  m ó w ić  —  o d ­
p a l i ła m .  Np. p a ru  T e re s a  Z a k rz e w s k a  
p r z e d  m o ją  n a t a r c z y w o ś c ią  za s łon i ła  
*ię s k r o m n y m  o św ia d c z e n ie m ,  że n ie  
z ro b i ła  nic , o c z y m  w a r to  b y ło b y  m ó ­
wić.

—  Ona mc nie zrobiła?  oburzyła  
się p  M akow ska, Iluż to ludzi z aw ­
dzięcza jej, że są P o lakam i. Mów i o 
tvm  choćby generał Dowbór-Muśnic- 
k. w sw oich pam ię tn ikach .

—  A widzi pani! Psoszę więc p a ­
nią o informacji

* ¥  ¥

No i p r / ,  .padam y doku m en ty .  Naj 
gło niej p rzem aw ia  z n ich  nazw isko  
E m m y  Jcleńsk ie j-D m ochow skie j,  zało 
życiclki w r. 190(> Koła Kobiet, które  
potem zalegalizowano, jak o  Koło 
R ów noupraw nien ia  Kobiet“.

Odczytu ję  nazw iska  Zarządu . \ 
więc W ęsłuw ska, przew odnicząca . 
M at ow ska, D m ochow ska , Szadurska . 
M onlwiłłowa, K icrsnowska, Tyszkie- 
W’czówna, Broniewiczown, Ordzina

Poili M akow ska dorzuca  do ca ło­
ksz ta ł tu  nazw iska :  Ostacliiewiczowej, 
Paszkow sk ie j,  Kurnatow skie j,  Zmu 
•‘ry ń sk ie j  i Życkicj.

Cy iv b il\  le kobiety.;1. W szystko.

oprócz... ró w n o u p raw n ien ia  —- woła 
p. M akow ska. P o d trzy m y w ały  pols­
kość w W iln ie  p racą  ku ltu ra lno-ośw ia  
towrą. Aiel Były . p o rady  fachow e dla 
kobiet i kolonie letnie d la  b iednych  
szw aczek i dla  dzieci, by ła  i wystaw a 
..Dziecko" i  ank ie ty  w  spraw ie  dziec­
ka i petycje do  D um y Państw ow ej i 
odczyty  d la  inteligencji i dla  Indu —  
c z e g o  tam  nie było?

P an i Cieślińska zorganizow ała  
„D om  Z bytu" ,  p lacówkę, k tó ra  m iała  
na celu dos ta rczan ie  za ro b k u  najb ied  
niejszyin szwaczkom.

—  No, a h e rb ac ia rn ia  d la  cliło 
pów, is tn ie jąca  n ielegalnie  w m urac łi  
f r an c iszk ań sk ich ?  Może w am  się zda 
je, że by ły  na  to  subsyd ia?  Z Magi- 
s i ra tu ?  Z jak iegoś  Czerw onego albo  
Zielonego K rzyża?  O, nie! W łasn y m  
kosz lem  u fu n d o w a ła  tę gospodę p. 
Mickiewiczowa.

Za p ra c ę  spo łeczną nie o t rz y m y - '  
w a ło  się w tedy  odznaczeń . P rzec iw  
nve! E m m a  D m o ch o w sk a  posiedziała  
2 m iesiące  n a  Ł u k isz k a c h  za sw oją 
„Zorzę  W ile ń sk ą "  p ism o  dla Indii. I 
w cale  się nie p rz e jm u ją c  zm ieniła  tył 
ko nazw ę  „Zorza" ,  na  „ Ju trzen -  
k p "  i w y d aw a ła  gazetę n ada l  i naw et

z d o d a tk ie m  dla dzieci (p. t. „G rząd ­
ka") .

A p a m ię ta jm y ,  że i E m m a  D m o ­
ch o w sk a  i E m il ia  WTęsław ska o d d a ­
na zostały  pod  sąd za książeczkę  p, t. 
„ P o g ad an k i  z kobie tą  z lu d u " .  Z te­
go pow o d u  z a m k n ię to  leż „Koło Rów 
noim raw m ienia".

S łu ch am  i n a b ie ra m  co raz  w ięk- 
szej sy m pa ti i  do  E m m y  D m o ch o w ­
skiej. T a k a  p a n n a  —  w y c h o w a n a  w' 
zby tk u  i p ieszczotach , a  j a k  sobie pó­
źniej d e m o k ra ty c z n ie  poczynał Co? 
N aw et o tw iera  sklep  w ie jsk i i tam  o- 
sobiście sp rzeda je ,  żeby zapoznać  sic 
bliżej z ludźm i. Jest pow ieściop isar­
ką  a zarazem  pracowniicą na w szyst­
kich  po lach , k tó re  leżą odłogiem . O r ­
gan izu je  ta jne  szkoln ic tw o, szkoli na 
uczycielki, w izy tu je  szkoły, objeżdża 
wsie z la ta rn ią  m agiczną .

Gdy z a m k n ię to  Koło R ó w n o u p ra ­
w nien ia , Draca o św ia tow a  nie  us ta ła  
Pan i D m ochow sk iej dzielnie dopo 
m agały  w  te j  sn raw ic  p. .Smaczyńska 
i p. Z akrzew ska .

Dzi i ła ły  też na tei enie W iln a  o- 
bok pop rzed n io  w ym if  n ionych  p Ma 
ciejewiczowa, S tefan ia  Świdown i .Ju­
lia Rodziewiczowa.

Kazimiera Osiacliicwjczowa, nic 
— W M i w i a . i j n « . i i i i . w n i r i W T » »

„flasza stolownta i i

T a k  ją  nazw ano ' p rzez  sy iu p a i:ę. 
Jes t  bow iem  zaciszna  i robi w rażen ie  
dom u. Oczywiście tak iego  d o m u  w 
a ló ry n i  cz łonkow ie  rodz iny  lub ią  się 
w za jem nie .  Ten  ,dom " m a  ciep łą  a t ­
m osferę .

W  tej c ieplej a tm o sfe rze  m ożna  
dostać  go rący  obiad  w edle  życzenia 
m iłych  gości. Może być ja r s k i  i mięs 
ny, m oże być z ceb u lk ą  i bez niej, z 
czosnk iem  czy z m a je ra n k ie m , 7. niusz 
t .u d ą ,  ogórk iem , g rzy b k am i,  c h rz a ­
nem. a lbo  zgoi.i z p o m id o ram i

Może k łoś  lubi k o łd u n y ?  Może

p rz e p a d a  za f la k a m i?  Pow ołu jący  się 
na dzisiejsze zaproszenie, u p o w a ż n io ­
ny  jes t  do żąd an ia  u lub ione j  p o t r a ­
w y codziennie , aż póki nm  się gust nie 
zmieni.

G ościnna s to łow nia  7.POK fu n k c ­
jo n u je  co dzień  od godziny t i m ieś­
ci się przy  Jag ie l lońsk ie j  3; 5 rn. 3.

Hailo! Hallo! Jeżeli k toś  dba o li 
nię, p an ie  gospodyn ie  p o tra f ią  dosto 
sow ać „ m e n u "  i do tak ich  w y g ó ro w a ­
nych w ym agań . Ceny d o - to so w an e  do 
k ieszeni po lsk ie j  inteligencji.

z m o rd o w a n a  p r e le g tn lk a  i dzia łacz­
ka  „ R ó w n o u p ra w n ie n ia "  za in ic jow a 
ła jc s icn ią  r  1908 w raz  z J u l ią  Ro­
dziewiczów;] w ieczory  d y sk u sy jn e  
p iy w a tn e .  D uży  ru c h  zrobił}’ one  w 
W iln ie  sw ojego czasu.

W ie lk a  w o jn a  p rzen io s ła  zc sobą 
now e bolączki i zadan ia ,  o tw orzyła  
now e h o ryzon ty  l -w o  „O św ia ła" ,  na 
k tó rego  czele s ta ł  n ie z a p o m n ia n y  dr 
W ęsław ski, p rzeksz ta łc i ło  się w Ko­
m ite t  E d u k a c y jn y ,  ale  duszą  jego  cią 
gle była E m m a  D m ochow ska .  Te sa ­
m e siły kobiece, k tó re  pow oła ły  do 
życia „Koło  R ó w n o u p ra w n ie n ia " ,  za­
in ic jow ały  rów nież  i „Związek P a tr io  
tek ",

—  W esz, j a k  się to zaczęło? iu 
fo rm u je  p M akow ska. Ano, rozesłało 
się po W ilnie zap roszen ia  tak ie j  t re ś ­
ci: „Chcesz Dołączenia L itw y  z Pol 
ską, p rzy jd ź  do F ra n c isz k a n ó w " .

No i t łum nie  zna leź liśm y się w 
tych m u ra c h .  P o w s ta ł  „Zw iązek Pa- 
tr io te k "  P rezesk ą  została  oczywiście 
E m m a  D m ochow ska , k tó re j  w y t rw a ­
łą  dzia ła lność  przecięła  dop iero  
śm ierć  w r. 1919.

P rze rzu cam  z p  Apolonią  pozo ­
sta łe  p a p ie ry  i widząc  da le j  nazw iska  
p a ń .  R om er - O chenkow sk ie j ,  Rent 
tów ny, Sokołow skie j,  S tani Liwskiej. 
O d d a jem y  ho łd  działa lności nani Ż u­
kow sk ie j  k rzew icie lce  czyteln ictw a 
w W ilnie . W s p o m in a m y  o p. Święto 
izeck ie j  W reszcie  p. M a k o w sk i  p o ­
kazu je  im jakiś arkusz .  Ach! to  odez­
wa „Z w iązku  P a tr io tek " .

„ W  imię przeszłości w spólnej, da 
w nych  dni chwały i bliższych n am  
dni męki, dźw iganych  zawsze razem, 
w poczuciu ca łkow ite j  przynależności 
do duch o w ej  istoty Polsk i —  chcem y 
z n ią  bvć  ziącz.eni n a  wieki. W v  za­
tem. b rac ia  z K orony, nie zap o m in a j  
cie o T tiw ic , n ic  od irąca jc ie  wielkiej, 
w ogniu  n a jcięższycJi p ró b  z a h a r to ­
w ane j  < zęści narodu".*

Od t} ch słów b ije  żar  tęsknoty . 
Kobiety zawsze są  jed n ak o w e . Czy 
w tedy  —  czy dzis ia j  — fo. co w  nieii 
na jlepsze —  to serce! E .  K. M.

ffigtffi lUggl gfiggT

Wilia Z.P.G.K.
W b ź w f c !

Członkinie Z P.O.K.! Tradycyjnym  
zwyczatem  - sp r a sz a m y  W as wszystkie  
na w s p ó l n a  W il lę ,  która s ię  o d b ę ­
dzie dnia 18 g r u d n ia  przy ul. J a g ie l ­
lońskiej S o  g o d z  7  w ieczorem ,

P anie  g o s p o d y n ie  S to łow ni będą  
czuw ały nad s m a k o w U o ś d ą  potraw,  
przeznŁCZonych na wieczerzę, a m y  
wszystk ie zeb ran e  b ęd z iem y  czuwały  
nad tym , aby w ieczór ten  n a s  p o ­
wiązał raz jeszcze  ze  so b ą  silnym ,  
w sp ó ln ie  przeżytym w rażen iem

Nie m a m ilsz e g o  św ię ta  nad B oże  
N arodzenie ,  jest to u roczystość  jak 
najbardziej rodzinną, Z D. 0  K.— wielki 
w sp ó ln y  d o m  organ izacyjny— otwiera  
dla W as s w e  p odw oje  i wzywa W as  
a e  sp ęd ze n ia  w sp ó lm e  tej urorzystei  
chwili przy bif.lvm stole, na którym  
leżą kolorow e Opłatki.

Z ęby nie zabrakło tradycyjnego  
barszczu, uprzejm ie p to s u n y  o  z a ­
p is y w a n ie  s ię  p r z e d w s t ę p n e ,  (Ja ­
g ie l loń sk a  3  a lb o  Z am k ow a  2o)  na  
W.lię. U p rzed zam y również, że re fe­
rat spraw  kobiecych  i referat p ra so ­
wy przygotowały dla m iłych gośc i  
m o c  rewelacyjnych n iesp od z ian ek .  
N iespod zian ki te  m ają n a  ce lu  rozra­
d o w a n ie  W a s  i rozw ese len ie .

Oby b lask  św ieczek  ch o in kow ych  
odDił s ię  tęczą w sercach  w aszych

Sw ęto ttaed
Przypom inam y wszj stknn członkiniom 

naszym, że w ZPOIi w jego przods/k  Jach  i 
źlol ku grupuje się wiele dzie- i spragnionych 
ra'1'.sc.i świątecznych.

To są misze dzieci. Należy im ml mis nie 
t r !k;i cj ekn, ale i miłość. N . '.aj uh1'będzie 
ż a d r i j  takiej kobiety, w W ilnie, a tom  by w 
okresie św iątecznym zapomn ula o swoim naj 
milsze m obowiązku rozra l iwama jako  go 
dziecka. W OK będziecie mioty duży ich 
tvyt ór. ciemne i jasne, m a le ń k i i większe, 
psotne, i ciclie, — wszyslk>e czem.-ji na a 
niota z gwiazdą, który  im r a t  A: przyniesie.

Nie wierzę, żeby jaka kobiet i, k tó ra  w 
okresie Hożego N arodzenia zapomni o tym 
io  najwjŻDiejszi doznała p> tein praw dziw ej 
• td iśc i w ciągu roku. Żeby s:ę stabj roś, co 
ty  ją  mogło rozradow ać do gtębi. Bowiem 
z powodu niej mogioby się cieszyć jeszcze 
jedno dziecko, a hylo .smulue. Nie w skazuje­
my wam drogi do spełnienia obo y ą rftu . 
Mówimy tylko: W ZPOK dzieci czekają na 
swoje święta Chodzi o lo, en m \ im d a m y ,  

a nie ktoś inny.

a wieczór ten  s*ał s ię  takim  w s p o m ­
n ien iem , d o  k tórego  c h ę tn ie  powraca  
m yśl p ociech y  sp ragn ion a  w dni szare  
i bezradosne .

W iem y, źe cz łon kin iom  w ieczór  
ten  przypadnie  d o  serca, a le  prosim y  
zabrać ze  so b a  dużo  serd eczn ej  przy­
jaźni i s łów  dobrych i chęc i życzli­
wych, aby n a m  w szystkim  tak dobrze  
było razem , ż e b y śm y  zatęskn iły  p óź­
niej d c  zobaczen ia  s ię  jak najprę­
dzej w rakim s a m y m  licznym  g ponle .  
W ilno —  m iasto  Filaretów —  n ech  bc* 
dzie św iad kiem  naszej n iez ło m n ej  
przy'azni.

Program W 5!il
1. Z a g a ie m e  Przewodniczącej Z v  

rządu W o jew ó d z k ieg o .
2. P rzem ów ien ie  przewodniczącej  

Zarządu G ro d zk o -P o w ia tcw eco
3. P iz e m ó w ie n ie  w ierszow an e  E. 

M asitjewskie),
4. Wieczerza.
5. Poezje i liryki.
6 Choinka .
7. P rzem ów ien ie  E, M aste je*-  

sk.ej przed „n iesp odz ian kam i* .
8. Eksnlozja n iesp od z ian ek .
9. O g ó ln e  rad ość  I wróżby przy 

ch o in ce .

Powlai sgozd kupców
I rzenftflników  chrareJc!I«in w NNśw iłżu

ni

w do mu - krenr̂  
liaulif? - krem 
dc biura - krem 
przez cały dzien

K R E M  
UNIWERSALNY

l .i  S .S T E M P H E W IC Z z P O Z łt m

Z pr^sy

12 grudnie br odbvł sio w Nieświeżu 
z Inicjatywy OZN powiatowy i j a id  kup­
ców i rzemieślników chrześcijan przy 
udziale ponad  500 osób, NajwiąKSze w 
Nieświeżu sala teatralna w Ratuszu nie 
mogła pomieścić uczestników zjazdu.

Zjazd zagaił przewodniczący organi­
zacji miejsk:ej OZN burmistrz Henryci. Nu 
przewodniczącego zjazdu jednogłośn ie  
powołano handlowce z Nieświeża Kar- 
szewskiego. Z kole przewodniczący or­
ganizacji w.ujstiej OZN ini. Boguszewski 
w dłuższym przemówieniu zobrazował 
możliwości rozwoju handlu, przemysłu i 
rzemiosła na terenie Dowiatu.

O z/w .ona  dyskusja wywiązała się po  
tym pi zemówieniu. Domagano się zorga­
nizowania w ośrodkach gmmnych i miej 
skich kilkudniowych kursów dla sklepika 
rzy. Należy zaznaczyć, że  d o  q!osu zapi­
sywali s;ę bardzo licznie sklepikarze w,ej 
scy, którzy wypowiadali cenne uwagi. W 
toku dyskusji przewodniczący obrad  poin 
formował zebranych, że w N;cśw!eżu na 
wiosnę rozpoczęto zostanie budow a du ­
żego  bloku w najruchliwszym punkcie 
miasta, w którym znajdą pomieszczenia 
wyłącznie hurtownie i sklepy chrześcijan 
skie. Należy zaznaczyć, że podobny  blok 
handlu chrześcijańskiego został już wy­
budowany z inicjatywy piywałnej w naj 
ruchliwszym miasteczku pow.atu Hoi'o- 
dz leju.

Z kolei kierownik rachuby wydz, pow 
Gierzyński p o J a ł  d o  wiadomości komu­
nikat kasy bezprocen tow ego  kredytu, z 
kfó-ego wynika, że kupcy, rzemieślnicy z 
terenu powiatu mogą elrzymaę pozyczki

bezprocentowe długoterminowe d o  wyso 
kości na razie 200 zł. —  Kasa bezprocen  
tow ego kredyte wykazuje siały rozrost.

Następnie przewodniczący organizacji 
wiejskiej OZN inż.' Boguszewski zobrazo­
wał dotychczasową działalność nowopo­
wstałej powiatowej spółdzielni rolniczo- 
handlowej w Nieświeżu, nadmieniając, i e  
zorganizowane filie tej spółdz elni w więk 
szych ośrodkach na terenie powiatu b ędą  
dostarczać do  wszystkich sklepów chrze­
ścijańskich pieiwszej jakości, po  cenach 
umiarkowanych I stałych towary rolnicze 
oraz niemal wszystkie artykuły pierwszej 
potrzeby. W końcowsj części obrad  p o d ­
kreślona została konieczna i pilna pot-ze 
ba  n a k z y te g o  zorganizowania chrześci­
jańskich placówek handlowych, rzemieśl­
niczych i przemysłowych. Po odczytań u 
inslrukcyj oraz słatuiu postanowiono jed 
nogłośnie utworzyć powiatowy związek 
kupców polskich. Na przewodniczącego 
wybrano handlowca z Nieświeża M eczy- 
sława Kraszewskiego

Na z a k o ń c z e n i e  p r z y b y ły m  r o z d a n o  
ulo tk i i b ro sz u ry ,  w s k a z u .e c e  d r o g i ,  d o  
k tó ry ch  w in ien  k ro c z y ć  so l id n y  handel 
chrześc i jań sk i .  7 .  I.
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Zwrn*:am uwagę na artyku ł dyskusyjny 
p. Ireny Polakiuwiczowej w Nr. 50 „Blusz 
czu‘" p. I. „F irm a Chrześcijańska'*. W iem, ie  
w.ele kobiet ciągle rozmyśla nad zagadnie 
nifiroi, które au torka w tym artykule po ru ­
sza.

Autorka uważa etykietki ,firm a chrzęści 
jańska", wystawione w oknach sklepów za 
laką sam ą reklamę, jak  każda inna rckia- 
nia i stw ierdza, źe sklepy niektóre poza tą 
siykietką żadnych innych wysiłków w celu 
zjednania klienteli nie robią.

Autorka twierdzi, że praw dą jest, iż ob- 
siiiga w sklepach żydowskich jest grzeczniej 
sza i że sklepy żyduwskie sprzedają niektór 
tcw ary lego samego gatunku napraw dę t i  
mej.

/a cy tn jcm j trochę stów własnych autor 
ki, a więc:

„Odpowie mi na to bojowy antysem ita, 
„nie dziwnogo bo hurtow nik  Żyd sprzedaje 
w hurcie tow ar żydow sann sktepoin lanie 
niż chrześcijanom , a detalista-Źyd kontentn 
ja się mniejszym zyskiem Cóż z tego za 
wniosek? Ten, że kupując w chrześcijańs­
kim sklepie, kupuję często tow ar żydowski i 
p> pieram  rów nież hurtow nika-Żyda: 2) przv 
sparzam  hurtow ników i-Ż 'dow i większy zysk 
niż kupując w sklepie ż y d o w s k i m ,  czyli ide 
owo i praktycznie tracę, bo ostatecznie od­
bija się to n r m ojej kieszeni, a wreszcie z . 
leżnie od siły antysem ityzm u — jeden dla 
dwudziestu groszy... drugi dla dwóch zł i 
tych, trzeci dopiero dla dwudziestu złow di 
zdradzi swe przekonania i pójdzie do Ź . y d c .  

Pora tym  twierdzeniem au to rka g ru p ek  
przykłady z własnego doświadczenia. Z tych 
to doświadczeń w ynikałoby, jak  na d uo! 
że i pod względem punktualności i grzeczno 
i  cl, i puśpiechu, i solidności wykonania «k'c 
py i finny  żydowskie górują nad chr*. 
fańskimi.

Morał taki:
• „Dopóki wszyscy nasi kupry hie z r j :a  
n‘iejq, że etykieta o firm ie chrześcijańskiej 
I pikietow anie sklepów nie zwyciężą na dłu;' 
izą metę; dopóki w walce ckon imirz.ne j n e 
v z:ną sam i racjonalnego u łzialu, poUgn,!1 
:<go na «i lid iiim  i uprze mym Iroktowan-n 
ilionteF . dopóki tylko o t  prżhh zności <ą 
dać będą czynnej roli i popar.' i ' th  w nu <■ 
haseł antysem ickich, dopóty walk'' z kont:u 
rt nryjnym i firm am i nie w ygrjią , l o  pui I; r z 
ność ostatecznie pójdzie tam , gdzie tanio 1 
grzrfzrno zostanie załatw iona”.

Autorka, oczywiście, swoje djsw .aiirze- 
nia czyniła w W arszaw ie i zastrzega się, ie  
pewnie i firm y chrześcijańskie >d/nacz:i.;ą- 
cc się w ybitnym i zaletami uczciwości I Sc 
fjlności, ale widocznie z nimi n ij m iała w 
ciągu życia żadnego kontaktu. »

Prztpuszczam y źe ta i o s a  z k t d . n e t  

naszych wileńskich zechcieliby  pani Irm .e 
•ła tc wątpliwości i żale odo f.'.irdz:er o m> 
re nayyct k<o i z m ężezrzn.

Za 5 giuszy dziennie 
moźrsz mieć lo. co daje teatr, kino 

okręt itd., bo książkę z

B ib r o f e k i  N e tf/o śr!
W ilno, ul. Jagiellońska 10. Tel. 13.70
O iiatn ie  nowości — k la s jc z n t — liie- 

ra tu rą  szkolna — naukowa. 
Czynna od 11 do 10 godz.

Kaucja 3 zl. — Abonament miesięczne 
t zl. 60 gr.

Okazyjnie do n a b y ta :  1) R j rnow i< z 
i Cv.:ęeirl.i Praw o cywilne ć em 
W schodnich — V. X Czą-ść t [3 to 
l r t y l  —  2) encyklopedia Gutenberga

IM tomówi.

Ćs>«’r<ź>cM e4SK 8.S  t.“ JS t  «2*>Cars«
ł M E g i  ez w t E i a r k r

W'chura śiisżns nsd paw. p o s^ w sk®
y j  c iąg u  n ecy  z n iedz te li na p o n te -  

d z ia tek  p rzesz ła  nad  p o w ia tem  f o p a w ­
skim sil: a  w ichura śn łe irta . D rogi zostały  
zasypane zw ałam i śrticgy c ło chodzący ril 
t?o 2— 3 m etrów  g rubośc i, c o  uniem of.it- 
w iło p raw łe  w szelką kom unikację . 2 a p o

w ładający  się w p o n ie d z ia łe k , 13 bm ., 
duży  targ w Poslaw ach  zgrom adzi? jedy  
n ie  n ie liczne  furm anki z pob lisk ich  mtej* 
scow ości. P o łącze n ie  fetefor.iczrte z Wil­
nem  b y ło  w c ięęu  kłiku g o d z in  p rze r­
w ane.
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K R O W I M
Dziś Wale lana i Ireneusza 

* Jutro Euzebiusza B. M.

Wschód słońca — g. 7 m 33 
Zachód -tońca — g. 2 m. 49

Spostrzeżenia Zak a c u  Meteoroloąl USB 
w Wilnie drtia 14.X1I. 1937 r.

Ciśnienie 757 
T em peratura  średnia — 1 
T em peratura najw yższa ■>. 9 
T em peratura najniżoza — 2 
Opad — ślad
W ia tr __  południowo wicliodui
Tendencja barom . — spadek 
Uwagi — pociimurno

tiDWOGRODZKA
—  Z inicjatywy O kręgu O rganizacji 

Miejskiej O bozu Z jednoczenia N arodo­
wego w Nowogródku w drt. 16 bm. o d ­
będzie sie zebranie organizacyjne Komi- 
.ehi Ufundowania Sztandaru dla Dywizjo­
nu Artylerii Kormej.

—  mW ieczór M orski'', Jak już zapo­
wiadaliśmy, 16 bm, o godz. 19 odbędz ie  
Gę w sali kina miejskiego , ,W:eczór Mor­
ski" z następującym programem: 1) por. 
marynarki. Janczewsk wygłosi dw a o d ­
czyt/ ilustiowane przezroczami, 2) prof. 
Czesław SzenK ooeg ra  na skrzypcach ut­
wory W.sniawskiego i Beethovena, 3) p. 
Łukasiewicz Zygmunt —  deklamacje i 4) 
p. Zofia Leszczyńska odśpiewa p ieśn^po l 
łkie. Przy fortepianie p. Oktawa Żmi­
grodzka. W stęp od 10 gr d o  1 zt. Dochód 
przeznacza się na rzecz LMK.

—  WYROK W SPRAWIE CMENTA­
RZA PRAWOSŁAW NEGO, Przed Irzema 
łsfy ,,Kurjei W il.-N ow ogródzkl" poruszył 
spraw ę profanacji cm entarza praw osław ­
nego  przez wyrzucenie g robów  od  strony 
ul. Kościelnej t w ybudow anie na lym miej 
tcu ubikacyj, należących d o  dużego  d o ­
mu p. Komody, ameryf. p rzód . P, P. W 
spraw ie te] zam ieszczony został również 
okolicznościowy wierszyk p. Bucha w ję ­
zyku rosyjskim.

Rzecz jasna Ze przedstaw iciele parafii 
praw osławnej poczuli się  m ocno do tkn ię­
ci taką zniew aga miejsca spoczynku, w re 
zulłacie czego  sprawa oparła sie o  sąd. 
Parafia dom agała  słę  zniesienia ublkacy] 
ł zam urowania okien kam ienicy od  strony 
cm entarza, dow odząc, i e  dom  w ybudo­
wany został na sam ej granicy od sp rzed a­
nego  placu Nawiasem mówiąc, w sprawie 
odsprzedania leg o  placu rów nież były 
mocna zarzuty, afe nic już nie m ożna b y ­
ło  poradzić, więc chodziło tylko o ta 
ubikacje I okna.

Z daw ało b /  się że sprawa jest jasna, 
1ecz w prawnym ujęciu nastręczyło się 
szereg  komplikacyj. To leż w okresie tych 
paru lat badały  ją różne komisje, m agi­
strackie f sądow e, aż wreszcie 26 listopa­
da br. spraw a znalazła się na wokandzie 
Sadu O kręgow ego . W yrok ogłoszony zo­
stał 10 bm. M ocą teg o  wyroku parafia 
jest upraw niona ao  zniesienia ubikacyj na 
koszt p. Komody, i  tym, i e  zatrzym uje on 
dla rleb le  3 m placu w zdłuż dom u, tak i e  
Okna jeg o  do,nu nie b ę d ą  zamurowane.

lak słychać, z wyroku teg o  parafianie 
nłe są zadow oleni. W łych dniach ma się 
Odbyć zebranie

L I O Z K  A
— Zebranie organizacyjne T. 1*. M. A. 

15 bm. o godzinie 18. w sali starostw a ma 
sir odbyć zebranie organizacyjne Tow arzy­
stwa Przyjació ł Młodzieży Akademickiej. Ze 
branio zwołuje p. K. Mentlewicz dyrek tor 
g’m nazjutn państwowego.

— IMaga żebractw a nieletnich. Ostatnio 
pojaw iło się na ulicach m iasta mnóstwo ma 
łoletnich żebraków , którzy  napastu ją  prze­
chodniów. Mali żebracy snują się po m ieś­
ci* catym i grupam i. Rzeczą jest niewątpliwą, 
łe  nadejście zim y w bardzo znacznym stop­
niu zwiększa ilość głodnych rodzin v\ mieś 
cle i na prow incji. S tarsi z rodziny albo 
wstydzą się źebiać, albo nie liczą na ta- 
k .e współczucie bliźnich, jakie  mogą budzić 
m ałoletni.

Nie negując potrzeby pomocy tju i  rodzi­
nom i m ałoletnim  żebrakom , należy jednak 
ukrócić dem oralizującą młodzież żebraninę, 
a w w ypadkach faktycznej potrzeby przyjść 
z poniorą w Inny sposób.

U króceniem tego niezdrowego objaw u win 
tt} się zająć władze adm inistracyjne.

;— K alendarz kupiectw a lidzk ego. Sto­
warzyszenie Kupiectwa PoUkiego w Lidz'e 
zainicjow ało wydanie kalendarza-łnform ato- 
ra, który  by zaw ierał spis wszystkich firm 
chrześcijańskich na terenie Ludy i pow iatu

Fnformalor ten ma się ukazać już w naj 
bliższym czasie.

BARANOWICKA
— Posiedzenie Miejskiego Kom itetu Pn- 

itlocy zimowej. Pod przewodnictwem  p. pik 
Szmidta odbyło się p lenarne posiedzenie 
Miejskiego Obywatelskiego Kom.tctu Pom o­
cy Bezrobotnym . Po zagajeniu i przyjęciu 
porządku obrad p. burm istrz inż. WolnHt 
złeżyt spraw ozdanie z działalności kom itatu 
za rok ubiegły, z którego wynikało, że Bara 
nowicze m iasto w okresie ubiegłym zebrało 
na pomoc bezrobotnym - w- produktach, bic-

liznie, ubraniach i gotówce kwotę 11)058 zl. 
8? grosze. Dolej rozpatryyyana była sprawa 
pcmocy w grudniu.

Okazało się, że na grudzień zgłosiło się z 
terenu m iasta około 700 rodzin proszących
0 zasiłek. Po rozpatrzeniu  podań kom isja za 
kw alifikow ała do zasiłku tylko 590 rodzin. 
Ułożono prelim inarz budżetow y na grudzień 
w kwocie 10.710 złotych. W celu otrzym ania 
zasiłku postanow iono zrvrócić się do W oje 
wódzkiego Kom itetu Pom ocy Zimowej w 
Nowogródku.

— „Na gwiazdkę dbt dzieci bezrobotnych*1 
Cetcin przeprow adzenia zbiórki o fiar na 
gwiazdkę dhł- dzieci bezrobotnych, powołana 
została w- Baranow iczach sekcja zbiórkowa 
pod przew odnictwem  p. kom isarza Jasińs­
kiego.

— Spraw a [lożywiania dzieci szkolnych 
w Baranów iczach. Odbyło się onegdaj po­
siedzenie pow iatow ej kom isji pomocy dzie­
ciom i młodzieży szkolnej z terenu m. Ba 
rcnowicz. Okazało się, że potrzebujących do 
tyw iania dzieci chrześcijańskich jest około 
f>00 i 683 dzieci żydowskich.

Po rozpotrzeniu podań pomoc została 
przyznana d la. 500 dzieci chrześcijańskich, 
których będą dożywiały szkoły i tow arzyst 
no ,C aritas" oraz dla 300 dzieci żydowskich.

- — USZKODZENIE, IZOLATORÓW TE
1 I f O M C Z M tH . Na linii Molczndż—Dere- 
(io  n ieznani spraw ey uszkodzili 22 Iznlalory 
U lefoiiiczne.

— N U*AD RABUNKOWY I POBICIE. O- 
nrgilaj na drodze Horodyszcze — Rutowsz- 
i / j z n a  na terenie gai. Cyryń zostali napad­
nięci przez trzech nieznanych sprawców  bro 
ela Edw ard I Edm und Rylowie, mieszańcy 
wsi K ulonszczyzna. N apastnicy pobili braci 
I zrabow ali lin 150 zł. Ustalono, że jednym  z 
napastników  był mieszkaniec wsi Sleraiunwl 
ezt- gin. żuchow iccklej M uchachuji Jan , dwu 
Innyeli .praweftw jeszcze nie odszukano.

ZD79ĘCIOLSKA
—  Propaganda rzem iosła i handlu 

chrześcijańskiego w Zdzlęclole. W dniu 
9 bm. z inicjatyw/ Miejskiego Obozu 
Zjednoczenia N arodow ego w  Zdzlęciole 
odby ło  się w Katolickim Domu Ludowym 
Wielkie zebranie p ro p ag a n d o w e „rzemio­
sła i handlu chrześcijańskiego".

Zebranie zagaił —  Eug, Lewiński, 
przew, O ZN. Przewodn:czył —  p. Rze­
pecki. Referaty wygłosili: p. K. Pepinskl, 
kier, Synd. Roln. na ‘emaP Frontem d o  
rzemiosła i kup'ec 'wa chrześcijańskiego"
I p. J. Paz.ewski, prac. grniny na lemat: 
„Polskie Chrześcijańskie Kuśy Bezprocen­
towe".

Po wygłoszonych referatach wywięza 
la się dyskusja, w której między innymi 
wziął udział ks, dz-iek. J, Sawicki. W wy­
niku dyskusji posfanowiono za*ozyć „Pol 
ską Chrzęść Kasę Bezprocentową" w 
Zdzięciola. W calu jak najprędszego nale 
tyi& go  z o rq a r :zowanla I uruchomienia Ka 
ty —  pow ołnno  Komifeł składalący się 
t 15 osób.

—  Ofiarność mieszkańców gminy 
tdzlęctolsKiej. Zarząd G .n in iy  w  Zazię- 
ciole zebrał d rogą dobrowolnych ofiar 
na pom oc zimową dla bezrobotnych 70 
tys. ziemniaków, W  akcji to] brali udział 
pracownicy gminy na czele i  p. wójtem 
Przybytkowskim.

Największą ofiarnością odznaczyły się 
wioski: Jałwiei, Na-bufowicze, Kurp:esze 
I Norcewlcze.

—  Na budow ę szkoły. Z inicjatywy 
Zarządu Gm innego w Zdzięclo e  miesz­
kańcy wsi Żyborty, Aleksar\drow‘cze, O g -  
rodniki, Rozważę 1 Jafwieź opodatkowali 
się po  I zł z Jednego ha grunfu na bu­
dow ę wieloklasowe] szkoły powszechnej, 
kłórą projektuje się wybudować w nasłęp 
nym reku budżetowym.

W0Ł0 ŻYŃSKA
—  Zmian} pt-rtor ctue. Na stanow isko In­

spektora gminnego po w. wołożyńskiego zo ­
stał pow ołany p. Jerzy Bender, k tóry  objął 
już urzędow anie.

Poprzednio p. B ender pełnił obowiązki 
zastępcy inspektora gminnego w powiedzie 
lidzkim.

Na stanow isko pom ocnika rachm istrza 
w W ydz. Po w. \A ołożyńskim został pow oła­
ny p. M arian Mizer z Częstochowy

Na stanow isko referenta karnego w Sta­
rostw ie w olożyńskim został m ianow any p. 
Jerzy Linko, który  przybył ze Szczuczyna k. 
Lidy i objął już urzędowanie. Dotychczaso­
wy ref. karny  p. I.otockl -obejmuje ref. ad ­
m inistracyjny.

—  Spraw a gim nazjum . Na posiedzeniu 
W ydziału Powiatowego w W nlożynie zos­
tała pow zięta uchw ala, upow ażniająca prze 
wc-dniczącego Wydz. Pow. p. starostę Lud 
wika Cichego do poczynienia sta rs i; celem 
otw arcia gim nazjum  w W ołożynie.

Olwarcię gim nazjum  w W ołożynie staje 
się sp raw ą realną i możliwą do zrealizow a­
nia, z tego względu, że już K uratorium  Okr. 
Szk. Wil. przyrzekło w przyszłym roku szk. 
cląc- kilku etatów  nauczycielskich.

Chodzi tylko o to. by miejscowe społe­
czeństwo stw orzyło w arunki lokalowe i 
m aterialne, umożliw łające otw arcie gim na­
zjum. Na razie gim nazjum  byłoby juyw alue 
z praw am i pań.tw ow ego.

Surowa zima w  Fimandii

W  catej Finlandii zapanowała w tym roku niezwykle wczesna i surowa zima. Już 
w pierwszych dniach grudnia spadty wielkie masy śniegu, które utrudniają komun! 
kację. Fragment g łów nego  placu w Helsinkach w szacie surowej zimy, Z pow odu 
wiotkiego śniegu, rewia wojskowa, która miata się oebyć  w przeddzień finlandz­

kiego święta narodow ego, zosfała odwołana.

SZCZUCZYNSKA
— Starosta W ierzbicki wyjechał na urlop.

Po przyjęciu pow iatu now om ianow any sta ­
rosta szczuczyński W. W ierzbicki wyjechał 
na urlop Obowiązki starosty  pełni p. W. 
W ojewódzki, w icestarosta.

— Zjazd członków i sym patyków  O.Z.N. 
w Orlt. W  sali szkoły powszechnej odbył się 
z>azd członków i sym patyków  gminnego OZN 
Na zjazd przybyło ponad 100 osób. Z ram ie­
nia pow iatu obecny tryl sekretarz OZN p. L. 
Kozłowski. Przew odniczył J. Iławryłkiewicz. 
Poruszono na zjeździe szereg bolączek, jak 
kwestię kred; tów na spłaty rodzinne, zagad 
nietiie m elioracji, wygórowane ceny drzewa 
i inne. Obrady trw ały 6 godzin,

—  W ybrano nowy zarząd Oddziału Pow. 
Straży Pożarnej w- Jzi zuczynie, prezesem 
został w icestarosta AY. W ojewódzki, 1. wice­
prezes inspektor Nhcdźwietki. 2. A. Fostwo- 
rowski, sekretarzem  p. St. Dukszta. Zarząd 
przystąpii już do prac}.

— RZUCIŁA su; POD POGIĄĆ. Onegdaj 
aa przejeździć kolejowym staejt kot. Różan 
ku, rzuH ła się pod pociąg osobowy itr. 812, 
zdążający z Lidy do W olkowyska, Czaruiakó 
w na Anna, IHt 20, dużąca, zam ieszka5* w 
maj. K&kcwlczi, gnilny różankow sklej. Ma­
szynista zatrzym ał pociąg na pół m etra od 
leżącej iia szynach. Przyezyną zam achu hy- 
ta zawiedziona miłość.

— Opór władzy. Na targowicy zwierzęcej 
w Żoludku podczas przetargu, mieszkaniec 
wsi B ojary Smcdockie, gminy bielickiej, po ­
ty a tu  lidzkiego, Szynkiewlcz Antoni stawi! 
erynny opór urzędnikowi skarbowem u, k tó ­
ry chciał spraw dzić posiadaną przez niego 
gotówkę, gdyż podejrzew ano go, że upraw ia 
handel nic posiadając świadectwa przemysłu 
Inwego. Energiczny posterunkow y areszlo- 
v ał aw anturnika.

—  NAGŁY ZGON ŻEBRAKA. W ubiegłą 
sobotę we wsi K ronki. gmtny w asillsklej 
zinnrł nagle Sakowtca Szymon, la t 64, żeb­
rak. pochodzący re  wsi Węgły, gminy naw o 
dworskiej. Przyczyną zgonu było w yczerpa­
nie organizm u wskutek stałego głodowania.

WOLKOWYSKA
— Zgon dhikolełntego lekarza pow iato­

wego. Unia 11 bm. w W ołkow ysku zm arł 
nagie z powodu choroby serca di Antoni 
Hancewicz, la t 54, b. długoletni lekarz powia 
to wy i więzienny, prezes T-wa Przeciw gruź­
liczego l wiceprezes Oddz. P . C. K. Dopiero 
p rz td  kilku miesiącam i ś. p. dr. Hancewicz 
przeszedł na em eryturę.

Dr. Hancewicz t  całym  oddaniem  sie 
niósł pomoc cierpiącym , zyskując sobie po­
w szednią sym patię 1 uznanie, to też śm ierć 
jego okryła m iasto powszechną żałobą.

W  pogrzebie dr Hancewicz# wzięły u- 
dział miejscowe władze, wszysjy lekarze, 
przedstaw iciele stow arzyszeń oraz tysiącz­
ne tłum y ludności chrześcijańskiej I żydow- 
»kiej.

—  Przedstaw ienie „Reduty11. W dn. 16 
b m. zaw ita do W olkow yska zespół T eatru  
Objazdowego „R eduta" w ystaw iając w śnił 
kina „Polonia" 3 - a k t o w ą  ztukę Gabrieli Za­
polskiej p. t. „SklzT

_  Zebranie cechu kraw ców. W ub. nłe 
dzielę odbyło się w W ołkow ysku walne ze­
branie cechu kraw ców  chrześcijan, na któ 
rym między innym i, po ożywionej dyskusji 
szereg mówców poddał krytycznej ocenie 
dotychczasow ą gospodarkę cechu, p row a­
dzoną przez stai szego cech a  W ybrano nowy 
zarząd cechu z Chwicduklem na  czele,

WILEJSKA
— Dowodca miejscowego Odtlziuiu KOI' 

udekorow ał odznaką KOP inspektora szkol­
nego W acław a Laskowskiego, rolnika W ła­
dysława Okuszkę, osadnika wojskowego Ka­
rola Siwca, nauczyciela W ładysław a Ejmon- 
ta. Tadeusza W ojnarow icza i por. rez. Dn. 
nata  Engla. Uroczyste wręczenie odznaki od 
było się w W ilcjce podczas odpraw y strzele­
ckiej w dniu 12 bm.

—  lic  wylirukowall.iiiiy nowych dróg. W 
Ostatnim sezonie lot nim pow iat wiicjski wy­
brukow ał 22 klin. nowej drogi. W  roku po­
przednim  w ybrukow ano tylko 18 kim.

—  O tw arto sek re taria t leśulków I praco- 
v. uików rolnych. Do W ilejki przybył instruk 
lo r Chrzęścijań.iljiego Związku Zawodowego 
Leśników i Pracow iukt w Rolnych wojewó- 
dzlwa wileńskiego celem założenia sokrein- 
r a lu .  Lokal w ynajęto przy Placu S io  Jcr- 
skim NT. 17.

— 8w. M ikołaj w Kurzeńcii. 5 grudnia 
hoło  P. C. K w Kurzeńcu zorganizowało u- 
roczystość Sw. Mikołaja. Rozdano biednej 
dziatwie 65 paczek z ciepłym ubraniem , cu- 
k ie rk an r, owocami, pieczywem i wędlinami. 
Lazem rozdano podarków  na 175 zł., zeb ra­
nych z ofiar i składek członkowskich. Im ­
prezę Sw. M ikołaja Koło Gminne P. C. K 
urządza co roku.

MCŁODECIAŃSKA
— Zebranie OZN w Połocznuacl). W dniu 

12 grudnia rb. odbyło się zebranie członków 
i sym pat}ków Oddziału OZN w Pułocza 
nach. AV zebraniu wzięła udział bardzo li­
cznie miejscowa ludność, reprezentując 
wszystkie zawody. Do zebranych wygłosił 
przem ówienie idet.Iogiez.iie prezes obw inż. 
Bularew-h-z, w którym  omówił c.Uokształt 
p iać  OZN na terenie powiatu, następnie p 
mec. U rbański omówił pot-.zcbę zorganizo­
wania wsi i nadania je j k ierunku  pracy 
AA'reszcie p. Antoni Pędziw iatr wysunął kon­
kretne potrzeby środow iska w dziedzinie go­
spodarczej, ku ltu ralnej i społecznej; apelu­
jąc jednocześnie do istniejących organizacyj 
nu terenie gminy, aby wcięły udział jak  n a j­
liczniej w pracach OZN.

W yw iązała s ję następnie oży wioną dy­
skusja, w k tó re j omówiono współpracę O. 
Z. N. * sam orządem , przyjścia z pomocą 
dia bezroboinych, aopiekow anie s-ę mło 
dzieżą wychodzącą ze szkół powszechnych 
oraz sj.raw y natu ry  organizacyjnej.

Potrzeba założenia organizacji okazała 
się nadspodz^w ana, świadczy o tym grem i­
alne zapisanie się w szy-tkirłi zebranych n-v 
izb uików O. 7. N.

Antoni Pędziw iatr
.-■ekretarz Oddz.

BRASŁAWSKA
—  Yi Duksztach c jo w io  się zebrania 

erganlzaeyjne spółdzielni owocsrsklej,
przy obecności po iiad  30 właścicieli więk 
szych sadów z pow. brasfawsk'aao [ świę 
ciańskifego oiaz delegata Tanku Rolnego, 
kfóry zreferował sprawy udz,sienią kre­
dytów nowopowstałej spółdzielni.  Zebra­
ni jednogłośnie uchwalili zorganizować 
spółdzielnią i wybrali zarząd spółdzielni 
Spó*dz!9lnia obejmie łwą działalnością 
powiaty brasławski i św ąciański. Siedziba 
zarządu spółdzielni będzie w Dukszfach 
g d ze  zostanie zorganizowana orzetwór- 
nia owocarska.

WOŁYŃSKA
—  Sekcja czarnej ręki. 4 bm. mieszka­

niec miasta Równego Dawid Margulis, ku­
piec —  otrzymał list podpisany Sekcja 
, Czarnej Ręki”. W  liście tym autorzy żąda 
I! złożenia 4.000 zł 5 bm , o g  21 w zaułku 
o b o k  Hołelu „Centra l" w Równem i gro­
zili, że o  ile kwola fa nie zostanie w ter- 
uvnie dostarczona, zginie z ręki człon­
ka sekcji „Czarnej Ręki". W o bec  p o ­
wyższego wydział śledczy rozpoczął do  
chodzenie I zatrzymał Libermana Godła, 
iat 18, svna b o g a te g o  kupca rówieńskiego 
Goldszłejncwą Chanę i Goldszfejna Szio 
mę, właściciela sklepu rymarskiego,

W łoku dochodzenia znaleziono bru­
liony z listami, i zgodne charaktery pisma. 
Wszyscy zatrzymani przyznali się d o  pi­
sania szantażujących listów, tłumacząc się 
lym, że chcieli w ten sposób dojść d o  
majątku. |X. W.].

—  Srrzal w serce. W e własnym miesz­
kaniu został postrzelony w okolice serca 
Leus Romań, wieś Hoszcza, pow. rówień­
skiego.

Sprawca jest nieznany. Rannego ka­
retką pogotowia w stanie bardzo ciężkim 
przewieziono do szp:tala w Równem.

]K. W.|.

Jd& aLnz qoienie,
B R Z Y T E W  KA
TOLcDO

GRODZIEŃSKA
—  W ubiegłą śrmlę luibjty się uroczys­

tości poświęcenia sztandaru  byłych ochotni­
ków Arinll Falskiej. Uroczystość zaszczycili 
ol ccuością pp wojewoda hialosctocki H en­
ryk Ostaszewski, gen. Godziejewski, pik. T ur 
gnhki, pik. P iekarski, starosta  Józef Drożań 
st--, wiceprezes Zarządu Oliwnego b. Ochot­
ników Armii Polskiej gf.il. Bohatyrewicz, pre 
zydent m iasta p. Cieński i wielu przedstaw i­
cieli organizacyj ze sztandaram i

Poświęcenia sztandaru  dokonał k j. dzie­
kan Jaroszewicz. Pierwsze gw-oździe wbili: 
woj Ostaszewski, gen. Godziejewski i s ta ­
rosta Drożnnski. Okolicznościowe przem ó­
wienie wygłosił p. .insp, Monkielewicz. Wrę 
czcnia sztandaru  prezesowi Gutowskiemu -30 
kenal gon. Godziejewski.

Po defiladzie odbył się w Domu Żołnie­
rza w-spólny obiad, na którym  wygłoszone 
były przem ówienia

Z okazji poświęcenia sz tandaru  tut. od­
dział b. O chotników Armii Polskiej wysto­
sował depesze do Pana Prezydenta Rzeczy­
pospolitej. M arszalka Śmigłego Rydza, Mar- 
szałkowrej P iłsudskiej, p. Prem iera oraz do 
prezesa Federacji b. O. O. gen Góreckiego.

— SKAZANIE PREZESA RADY ZWIĄZ­
KÓW KLASOY, YC11 P. ROSZKOWSKIEGO. 
•Sąd Okręgowy w składzie jednoosobowym 
[fi. sędzia Sapteżko) rozpozna! .prawę ro­
botniku Alicczysiuwa Mickiewicza, oskarżo­
nego o skindanic fałszywych zeznań, I pre­
zesa Rady Związków Klasowy cii Stanisława 
Roszkowskiego, oskarżonego o nakłanianie 
Mickiewicza do złożenia tych zeznań.

Sąd Okręgowy po zbadaniu szeregu śwlad 
ków, ogłosił w yrok skazujący p. Roszkow­
skiego na  8 la ta , a Mickiewicza na 1 rok 
więzienia.

—  T urn iej szachowy o indywidualne m i­
strzostw a Grodna. W  ub. sobotę rozpoczął 
się turn iej o ind} widualne mistrzostwo sza- 
chow-e Grodna. AV turnieju  biorą udział na­
stępujący szachiści: pp Gieckiewicz Karol, 
G .nzburg Jona, kpr. Kowal, Jasw-iewdcz Wl- 
trdiusz, MaIkIewicz Sewrcr. kpr. Michalak 
W iktor, Skidelskl Jakub, T aukus Cliaim, 
Siedlarewicze MikoiaJ i W asyl i Piotrow ski

CO GRAJĄ W KINAC.lt?
Apolio — „Uśmiech I łzy W iednia1'.
Fan —. „Północ woła".
Maleńkie — „Wiedeń m iasto uv,ich m a­

rzeń".
Helios — .Sensacją żyje świat".
I cterlia — Judei gra na skrzypcach",

P I Ń S K A
— W Łunincu odbyła się utociysłośĆ 

pobrania ziemi z grobów żołnierzy pułku 
slrzelców poleskich którzy polegli w cza­
sie walk z bolszewikami ptzy zdooywamu 
Łunińca w 1919 roku Uroczystości tej 
asystowała delegacja pułkowa z pocztem 
chorągwian/m. Pobrana ziemia zostanie 
D rz ew ie z .o n a  na Sowiniec.

—  Komitet Pomocy Zimowe] Sezroboł 
nym w Łunińcu zebraf już 70 tys. kg ziem 
niaków na pomoc zimową.

SŁONIMSKA
  KŁUSOWNICTWO. S trażn ik  łow ie­

cki Stanisław  Kołpaczek z os. Cegielnia, gm. 
b jłrń sk ie j podezas obchodu swego rew iru 
towieckiego w Icsir m ajątku  Ryłeń odnalazł 
sarnę we wnyku, o fzym  zameldował policji.

Zebrante rzetnjfśiniiiów- 
chraścijan

O nogdaj odbyło  się zaoranie rzermośl- 
ników chrześcijan *m. Wilna pod  przewód 
nictwem prezesa Piotra Hermanowicza.

Na zeb.aniu tym była omaw.ana kon­
ferencja gospodarcza, która się odbyła  
W Wilme oraz złożona postulaty przez 
rzemiosło wileńsk e  i stanowisko rządu W 
sorawie popierania i rozwohl rzemiosłd 
i chałupnictwa na ziemiach pótnocno* 
wschodnich

Pozatym walna zebranie uchwaóło od 
bycie hadycyjnego opłatka 19 grudn-a rbJ 

W  końcu były poruszone sprawy finaB 
sowe związku i organizacja oddziałów 
Związku na prowincji. Poszczególni kioj 
równicy sekcyj złożyli szczegółowa spr« 
wozduma ze swej dz.atalności DotychczS 
sową działalność zarządu i sekcyj zebrani 

do zatwierdzającej wiadomościprzyjęli

» REKORD" »> 6. Cyrynski
B a r a n u w l c z e ,  S z e p t y c k i e g o  3 5 , t e l .  1 2 9  

W YLąCZNft SPRZEDPŻ  
ODBIORNIKÓW

E Ł E K T r l lT  - 1 A D I 0
N ajd ogodn ie jsze  warunki spłaty.

—  C e n y  n i s k i e  —
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Ł/chwały Wileńskiej Rady Wojewódzkiej
W. R. W. uchwaliła w. iosek gen. Żeligowskiego

16 dn 14 bm w sali konferencyjnej [ uznofa l a  konieczne nasilenie prac nad 
Urzędu W ojew ódzkiego odby ło  się p o d  j wzmożeniem działalności gmin wiejskich

I grorąad w zak 'esio  sam orzędu gospo ­
darczego;

b) zwiększyć ilość grom ad w gminach, 
aby w ten sposób  zbliżyć Ogniwa samo

przewodnictwem wojewody wileńskiego 
L. Bocianskiego doroczne pos iedze rie  
sprawozdawcze W leńsk iej Redy W oje­
wódzkiej z udziałem kierowników władz 
niezespolonych, przedstawicieli samorzą­
du gospodarczego, dyrektorów miejsco 
wych odaz!e 'ów  banków państwowych 
oraz lnstyfu<ą prawa publicznego.

Po dyskusji, jaka wywiązała się nad 
sprawozdaniem z działalności adminisłra- 
cjr państwowej za okres budżetowy 
1936 *7 r., Rada W ojewódzka na skutek 
Wniosków zgłoszouych przez poszczegol- 
*tych czfonkćw Rady powzięła szereg  
uchwał w postać1 dezyderatów  p o d  adre 
sem właściwych władz państwowych I sa­
morządowych, a w szczególności:

I. W  dziedzinie sam orządu terytorial­
nego :

a) na wniosek gen. Żeligowskiego

rzędu i w ładz d o  ludność’ wiejskiej,
II. W  dziedzinie Inwestycyf:
uznała za wskazane budow ę elektrow­

ni w Murmiszkach, pow . brajlow skiego
III. W  dziadzinie rolnictwa I urządzeń 

rolnych:

uznała za w skazane zm niejszenia kosz 
tów  komisyj standaryzacyjnych przy aks- 
po rc .e  masła.

W reszc a  Rada W ojew ódzka doiconata 
wyboru członka d o  Rady Pow szechnego 
Zakładu U bezpieczeń  W zaiemnych w oso 
b le  p . Tomasza Zana oraz przedstaw iciela 
d o  W oiew odzkie] Komisji Rozpoznawczej 
w osob ie  p Jana W ęckowicza.

Z błagalną nroślią do P. Kuratora 0. S. W. 
wy eżdża delegacja z Nowogródka

Jak s ę dowiadujemy, Komiteł Rodzi 
ctelski przy gimnazjum państw ow ym  w 
Nowog-ódku postanowił wysłać de lega  
cię która dzisiaj złoży Kuratorowi Okrę 
gu Szkolnego b łagałnę prośbę  o przy- 
śp eszeme budowy gimm zjum państwo­
w ego  w Nowogródku.

Potrzeba budowy g.mnazjum uwzględ 
niona jest również w postulatach gospo­
darczych Wydziału W ojew ódzkiego, zro 
terowanych dn.a 11 bm. na konferencji 
g o sp o d a rczej. Ma*o fego. kwes'ia budo  
wy gimnazjum przesądzona została jesz­
cze przed 1930 rokiem, kiedy odby ło  się 
naweł poświęcenie kamienia węgielnego 
W obecności Pana Prezydenta Rzeczypo- 
spol tej. Wreszcie za potrzebę budowy 
girnnaz,um przemawiaję orzeczenia komi­
syj sanitarnych I oudowtanycrt.

P rzed  dwoma m>esięcami (1 pafdz ier  
nika 1937 r.) zamieścili artykuł naszego 
korespondenta  z N owogródka p f. „Gol- 
goła uczniów gimnazjum w Nowogródku" 
w którym fo artykule autor dosadnie I 
obrazow e przedstawił op łakane  warunki 
kształcenia się dzieci w lokalu absolutnie 
nie nadającym się na zakład naukowy.

I r i e  bvło w tym mocnym artykule 
przesady. Bo oto dnia 13 listopada br. 
woj, iw ódzka komisja S uiy larno-budow lł - 
na, p o  do k ład n y m  zbadaniu lokalu, w 
śdórym  mieści się gimnazjum, stw ierdziła

m. In.s
„Ściany tak w klasach, Jak I na ko ­

rytarzach z braku odpow iedn iej Izold 
cjl fundam entów  są przesiąknięte wil­
gocią.

O becny lokal gimnazjum | st za 
szczupły gdyż na Jedno dziecko wy­
p ad a  zaledw ie 0,7 m kwadr.

Brak zupełn!e szatnt I dzieci rozbie 
raję się na zimnym, wilgotnym , nle- 
zwentylowanym  korytarzu. Brak kana­
lizacji, brak nad to  studni I w ody zdał 
nej do  picia. Przy b u ay rk u  btak Jakie- 
gokcdwlek placu na boisko.

Z godnie z powyższym Komisje sa 
nltarno-budow lana i  nm lcn la  W ydzła 
łu  Zdrowia Urzędu W o{ew odzk'ego w 
N ow ogródku stw ierdza kategorycznie, 
i e  wyżej opisany lokal nie nadaje  się 
w  zuoełnoścl nie lylko na glmnezłum, 
ule naw et na budynek mieszkalny Stan 
ten pow oduje c iąg łe  zachoro vanla 
m łodzieży, a ponad to  odbiła się 
fatalnie na jej rozwoju ogólnym  I fi­
zycznym ".
To leż  K om itet R odzicielski, a z nim 

I c a le  sp o łeczeń stw o  p o w ia tu  n o w o g ró d z  
k ie g o  żywi n taz łom ne  n a d z ie ję , f e  p o m h  
mo trudności finansow ych, kw esfia h u d o -  
wy g im nazjum  Im W ieszez r zo stan ie  
Drzez w fad ze  uw zg lęd n io n a  f w  najb liż­
szym czasie  z rea lizow ane.

' III Aukcje Futrzarskie w Wilnie
13 bm . tj. p .e -w szeg o  d n ia  aukcyj w  

czasie  licytacji u w ydatn iła  się m ocna ten ­
d e n c ja  d la  lisów  ta n ie g o  ga tu n k u  przy zu 
D etnym  b rak c  za in te reso w an ia  d la  ga tun  
kow  d foższych.

W drug im  a n iu  aukcyj 14 bm ., nastą
1 i-

pila zasadnicza zmiana. W śród dużego  
zainteiesowania dla lisów wyższego g a­
tunku zarysowała się zwyżkowa tendencja 
licytacyjna, której szczytem by ło  osiągnię 
cie dla surowego 'isa srebrzystego ceny 
zł 725.

Zawadzki stał na czele bandy rabus ów
11 kzoraj (luuoslliSmy o postrzeleniu aiiiu- 

(iego i  K oronowa niebezpiecznego przestep- 
r ;  E dw arda Z aw ad itlrgo .

OdcchIc dow iadujem y alę uzupełniająco 
pa,slępująevcli zi zcgolńw

Przy rannym  bandycie znaleziono oprócz 
„nagunn" też rew olw er „browning'*, znaczną 
Bnść naboi, 100 szylingów uustriaehlch, 107 
■lotycli, la tarkę elektryczną oraz książeczkę 
« pianam i rozl.tadn pokoi k ilka domów wię­
kszy cb n a ,alk j e  , położonych na  terenie gm. 
lidzkicj I bicniiik ońsklej.

Doeiiodzenle stw ierdziło, że po ucieczce

i  K oronowa opryszek zorganizow ał bandę, 
k tóra  działała na  terenie W lltószczyzny I 
Nowogródczyzny, Specjalnością bandy byty 
w łam ania.

O statnie i.lam .m ie we wsi Misluny, r 
którym  donosiliśm y wczoraj, okazało się 
dla bandy fatalnym .

Stan rannego jest bardzo groźny 1 leka­
rze m ają bardzo nikle nadzieję u trzym ania 
go przy tyc ia .

Policja dokonała d a lt-ycn  aresztow ali 
wśród yztorkó t bandy Ogółem aresztow ano 
5 osób, (c)

Co na to władze?
( & w u q i & s  n  s p r a i w f t e  „ p i k i  e c i a r  * § / • * )
Uo.i.ee; tiie gdzie my żyjem y i W jakim ś 

Paragw aju  czy innej Patagonii, czy jak  to 
lubił określać ś p. M arszalek, u  Botoknn- 
dów?

Czy lo jes , do pom yślenia i do zniesienia, 
zrby w wolnej Republice wolni oby walele 
nie mieli swobody sprzedaży I zakupów w 
legalnych granicach, zagw arantow anych 
przez praw o? Czy to  jest cywilizowany spo­
sób w sparcia polskiego handlu, walki s  han 
dlem żydowskim, to  „pikietow anie" przy 
sklepach, przeszkadzanie kupującym ?

W ostatn ią  sobotę, uprzykszania się pikle 
w arzy doszły do kulm inacyjnego sthnu, bo 
wprost nie puszczano Jo  sklepu P rużan t 
a stojący zcwsie, na drugiej stronic policjant 
(zapewue żeby w razie cze8o dać czas łobu­
zom um knąć), ra in terpelow any  odparł, ie  
przecie n ik t się nie bije...

Po cóż w,ęc stoi, jeśli niczemu m e prze­
ciw działa4 Jeśli m 'm o jego obecności, mło­
dzieńcy, którzy by lepiej zrobili zajm ując się 
handlem w straganach, niż jałowym  walę 
śm iem  sie, bezkarnie piow adzą dalej swoją 
bezmyślne robotę, k tó rą  wielu trak tu je  jako 
sport, miłe przepędzenie czasu, a I grosik 
kapnie ta  napędzanie do sklepó„v polskich, 
zupełnie m etodą handelesów  z Ntamiecktaj 
ulicy... Przed św iętam i handel się zwykle 
tiochę cźyw ia, więc akcja powyższa też 
wzbiera na Intensywności Jeżeli władze od­
powiednie nie -zastosują energiczniejszych 
środków do ukrócenia le j samowoli, to może 
dojść do jask raw sz ich  incydentów N.echby 
siali kolo chrześcijańskich firm  ł naw oły­
wali wielkim głosem „K upujcie w polskich, 
chrześcijańskich sklcpach“ l To w porząd­
ku, każdy może robić godziwą reklam ę i pro 
pagandę, Ale przeszkadzać i wdrącać się do 
obywateli, którzy m ają praw o kupow ać co 
chcą i gdzie chcą, to  Jest bezprawie, które 
gdy się przeciąga, anarehizuje społeczeńst­
wo.

Dodajmy i tę  sensację, ie  sklep P rużana, 
najbardziej pikietow any 1 prześladow any, 
(bomba zeszłego roku, wybicie szyb i t. p.) 
w roku  192(1 bezinteresownie zaopatryw ał 
Sam oobronę W ileńską *s środki lecznicze I 
opatrunkow e, a do składek na cele polskie 
zawsze należał. O rderu za to nic doslał, jak  
nie dostał go 1 ów Żyd z Głębokiego Efroira 
B iokon, który  w 1910 r. ocalił kolo stu  osób 
od rzezi bolszewickiej i dziś żyje ubogo. 
P ikantną wiadomością będzie i to, ie  w ma 
ju  1918 r. „Dziennik W ileński1* zamieścił sa-

R e w iz jc  w „ o o d z f e m fa c h "  
w ‘t | p ^ s l f i c b

W związku i  ostatnimi k iddzielam f w 
mieście oraz nieudanym  rabunkiem  przy 
ul. KwaszeineJ 21, gdzie  d o  m ieszkania 
n iejakiego Izraela Lewina w targnęli dw aJ 
sprawcy w celach rabunkow ych, lecz spro 
s ien i krzykami tegoż Lewina zbiegli, o r­
gana Policji Państw, przeprow adziły  w 
nocy wielką ob ław ę w wszystkich podef 
rżanych spelunkach złodziejskich I paser- 
sHch.

VI wyniku tej obław y zafriym ano 6 
„wybBnych przedstaw icieli złodzie jsk iego  
p o d p o la "  w W ilnie, których osadzono  w
areszcie centralnym. W :

P ?  b i e t e  o r z p c h s t i n i a
Onegdaj pwzno wieczorem przy zbiegu uL 

Subocz 1 Baksztn został pobity przez niez­
nanych sprawców niejaki Kagan, którego o- 
patrzyło pogotowie ratunkow e. (c)

T n v  pożary w  Wijffre
VI ciągu dnia w czorajszego zanolow a 

no w mieście trzy pożary: p*zy ul. O stro­
bramskiej 5, W ie'kiej 2 I Bołttspsfsłej 8.

me,rzutnie nekrolog p. Izaaka P rużana, włss 
ciciela firm y, chw aląc zasług', obyw atela ni. 
W ilna. Hel Romer.

«  * *
Żebyśmy mieli do rozporządzenia P arag 

waj, Patagonię, czy k ra j Botokudundów. 
, jak to lubił określać 4. p. M arszałek", praw 
dcpodobn.e nie byłoby w Polsce „pibiec.a- 
rzy" 1 nie istniałaby w Polsce kwestia iy  
dnwska, a przynajm niej nie przybierałaby 
tuk ostrej form y, jak  dziś.

Nieszczęście chce, że mamy zbyt wtata 
młodzieży, k tó ra  bąki zbij** ł nie wie, co ze 
sobą zrobić po ukończeniu ogólnych T mało 
vr życiu przydatnych atudiów. Szkolnictwa 
zawodowego tak  dobra Jak I nie ma, a  a ta r  
u e  społeczeństwo ta 'ezn ie  nie od w skazań 
p« dagogicznych, a tylko politycznych a tb j 
upraw ia w stosunku do młodzieży pochleb­
stwo, albo sa ika , w yładow uje n„ młodzież 
swój zły hum or.

Mamy ak u ra t tak ą  młodzież, na laką 
zadłużyliśmy. Dziś ta  młodzież upraw ia „pi- 
kieciarstw o" I inne m niej lub więcej dowi ip 
ne antysem ickie hece. Hece te nie m ają  nic 
wspólnego, ni z prs worządnością, mi z dys 
cypliną społeczeństwa, o k tó re j tyle się dek­
lam uje.

Ale cóz, sami jesteśm j tem u winni! Gdy­
by młodzież miała przed sobą w yraźną przy­
szłe ść, była w Jrożona do dyscypliny I p ra ­
cy, m iała dobry przykład starszego społe­
czeństwa 1 władz w dziedzinie popierania 
polskiego przem ysłu I handlu, gdybyśmy 
mieli kolonie I możliwości w ielkiej ekspan­
sji gospodarczej, takiej, k tó ra  może mło- 
d z e iy  zaim ponować i porw ać ją za sobą, 
gdybyśmy dbali dostatecznie o czystość pol­
skiej ku ltu ry  umysłowej 1 umieli dać na­
leżyty odpór w strętnym  piśmidlom upa łru- 
jącym  Jedyny ra tunek  sytuacji gospodarczej 
Polski w propagandzie „świadomego macie­
rzyństw a", praw dopndonnie au to ry te t „sta r­
szych" inaczej by wyglądał. *

Dzl, gdy młokosy rozw ydrzone wskutek 
bezczynności „uczą'* starszych, gdzie m ają 
czynić świąteczne zakupy, przy czym nai- 
n iefortunniej w święcie obierając za ofiarę 
swej dem onstracyjnej akcji sklep Żyda, kto 
rv powinien być wyłączony z akcji bo jko to­
wej ze względu na swe zasługi dla kraju , 
należy oczywiście wołać: Co na to w ładze’

Ale w tym  w ołaniu nie pow inno chodzić 
o ukrócenie samowoli „pikieciarzy" środ­
kami policyjnym i. Nic nie pomogą środki 
policyjne tam , gdzie trzeba sięgnąć do pod 
łoża wytw orzone) sytuacji.

P ik iety  to tylko objaw wielu daleko gor­
szych rzeczy tkw iących w naszej rzeczywi­
stości.

Po stw ierdzeniu powyższego rów nież wo­
łam y wielkim głosem: Co na to władze?

Ale znaczenie tego w ołania jest inne.
P io tr Lemiesz.

R A D I O
ŚllUDA, dnia 15 grudnia 1937.

0,15 Pieśń poranna. 6,20 Gimnastyka. 6.40 
Muzyka z płyt. 7,00 Dziennik poranny. 7, l j  
Muzyka. 8,09 Audycja dia sr.kól 1,1(1 P rzer­
wa 11 15 Audycja dla szkól. 11,40 Wspóleze 
sua m uzyka francuska. 11,57 Sygnał czasi 
I hejnał. 12.03 Audycja południowa, 12.2!) 
Dziennik południowy. 13,00 W iadom ości z 
n ras ta  i prow incji. 13,05 Chwilka Mtewska 
Id, 15 Opery włoskie. 14,25 Zając Adolfa Dy 
Basińskiego 14,35 Utwory na harm onię — 
audycja przed Gwiazdką. I ł ,45 Przerwa. 
1: ,30 Wiadomości gospodarcze. 15.45 Gru­
dzień — pogadanka Stanisław a Sum ińskie­
go dla dzieci starszych. 16,00 Skrzynka ,ie- 
r,ykowa. 16,15 W jianteonic muzyki — Wi­
zyta w L ipskim  Muzeum Instrum entów  — 
renortaż. 17,00 Radio a obrona państwa 
17,15 Mniej znane balety. 17.50 żn.csławii - 
nie i obraza — pogadanka. 18.00 W iadom oś­
ci sportow e. 18,10 Baloszyszki — wzorowa 
wieś — pogadanka Tadeusza Jncka-Rolic- 
kiego. 18,20 T ransm isja z Bursy ż  em pół­
nocno-W schodnich w Wilnie 18,50 Program  
na czw artek. 18.55 W ileńskie W iadom ość' 
iportow e. 19,00 Jak  to Stefan Około Doszedł 
do gim nazjum  — obrazek i powieści. 19,20 
P!eśni dziecięce Tade.usza M aezicra . 19,33 
fi determ inizm ie — odczyt. 19.50 Pogadanka. 
20,00 Kiadiusz Debussy — nogadanka r i„ -  
tyczna Stanisława W esławskiego. 20 U  Kla- 
din D ebussy   K w artet g muli. 20.43 Dzien­
nik wieczorne. 20 55 Pogadanka aktualna.
21,00 Koncert chopinow ski w wyk 54. As- 

kenazego. 21 40 W ieczór literacki poświ. eo­
ny pam ięci Bolesława Leśm ana opr. J  T u­
wima. 22.10 Kalejdoskop -  udycia r >zr\ » 
kowa. 22,50 O statnie wiadomości. 23,0(J Mu 
łyka  na dobranoc. 23.30 Zakończenie.

CZWARTEK, dnia 16 grudnia 1937.
0,15 Pieśń poranna. 6,20 Gimnastyka. 6.40 

Muzyka z płyt, 7,00 Dziennik poranny. 7,15 
Muzyka. 800 Audycja dla sr.kól 1,10 Pr*.er 
wa. 11,15 Mazowsze w poezji Lenartow icza 
I w m azurkach Chopina. 11,40 Muzyka sło­
w eńska, 11,57 Sygnał czasu i hejnał. 12,03 
Audycja południowa. 12.20 Dziennik po tud  
niowy. 13,00 W iadom ości z m iasta i pro 
wincji. 13,05 Higiena pracy domowej — p - 
gadanka dr. Janiny Bortkiewicz Roln:ewi- 
i zowej. 13.15 Koncert żjczeń 14.35 „Zając" 
A Dygasińskiego. 14,30 Audycja przed "wiaz 
dką 11.40 K om unikat Orbisu. 14,45 Przei- 
wn. 15,30 W iadom ości gosjm Jarcze. 15,45 
W ędrówki muzyczne — F rancja  111 Progra- 
mowość w muzyce francuskiej — audycja 
dla młodzieży w opracow aniu Zofii Lawęs 
kicj. 16.15 Pieśni z towarzyszeniem w: dan- 
ezeli. 16 50 Pogadanka aktualna. 17,00 Re­
portaż z Muzeum Tow arzystw a P rz y ja ;:ol 
Nauk w W ilnie — przepiow adzi Eugermtsz 
Gulczyński 17,15 Muzyka taneczna. 1753 
Pogadanka radiotechniczna Mieczysława wal 
(kiego. 18,20 Recital śjiiewaczy Heleny Bort 
row śkiaj — akom paniam ent Samuel Cannes 
18.40 W ersalskość wieśniacza — felieton la­
na Jankow skiego. 18.50 Program  na piątek 
18.55 W ileńskie wiadomości sportow e 19 00 
„Siużbisla" — słuchowisko Jerzego S-;.ińłi.v 
(kiego. 19.30 Muzyka w masce — audycja. 
L',45 Pogadanka. 19.55 Przerwu 20 00 ,Vią 
tciika meiodyi ludowych szw-dzkicli .. Jasne 
noce letnie". 20.30 Rozstrzygnięcie Rtdiowe- 
go Konkursu „K uriera Porannego" 20 45 
Dziennik w ieczorny. 20,55 Pogadcnka ak tu  
utną. 21.00 Koncert poD ulam y O rkiestry W’i 
leńskiej pud ,dyr. W ładysław a .Szrzep'ió-.kie- 
go 21.15 Józef Piłsudski o Gabrielu N aru­
towiczu. 22.00 Koncert poświęcony tw órczo­
ści Karola Szymanow-skicgo. 22.30 Darninie 
wiadomości i kom unikaty. 23,00 Muzyka na 
dobranoc. 23.30 Zakończenie.

fliił.b razowy 20 gr. za 1 kg.
Sfaros;a grodzki wJeński w  dniu dzt- I nowicie —  26 gr za 1 kg. W  porównaniu 

stajszym odbył konferencję z przedstawi- | z dotychczasową ceną, cena ta obniżyła 
cielami piekarsfwa Na konferencji usłało- I siej o  jeden  grosz. Wskazana eona obo- 
no nową cenę chleba razowego, a mia- |  wiązuje z dniem 16 bm.

Teatr ,.Qui pro- quo“ w Wilnie
Jak  się dow iadujem y, niedługo zostanie 

otw arty w W ilnie popularny T eatr „Qui pro 
quo" pod dyrekcją W itolda Stelmasiew icza.

Reżyserię obejm ie p. B Folański, dział 
muzyczny p. M. Kochanowski, kierow nictw o 
literackie p- W. Landyn.

Nazwiska te pozw alają rokow ać nadzieję, 
i-i idea tea tru  popularnego w W ilnie zosta^

nie wreszcie zrealizow ana.
T eatr mieścić się będzie przy ul. Ludw.- 

ssrsk iej Nr. 4, w gm achu dawnego łeatru  
..Nowości".

Scena i w idow nia zostaną gruntowi) •  
odrem ontow ane.

..Qui p ro  (jno1* w ystąpi z prem ierą już 
w czasie śv iąt Bożego N arodzenia.

k o n r a d  t k a n i
10 2

Z F M S  M
Nagłe po jaw ił  się w bucznych  d rzw iach  ha llu  j a ­

kiś s iwy niski m ężczyzna w  podniszczonej fiberji, k tó ­
rej s reb rne  guziki były  przyozdobione herbem . Objął 
n ieproszonych gości snojrzeniem  p e łaem  n ietajonegc 
zdumieniu.

—  Czy zasia liśm y h ra b in ę  Gozzi? >— zapy ta ła  J e n ­
n y . —  Pros7.ę nas zam eldować.

Służący skłonił się i zap ra sza jący m  ru ch em  poka- 
zął krzesła. Potem  zn ikną ł  bezgłośnie. J im  na tychm ias t  
usadowi! Mę przy  dębow ym  stole i zają ł  się s tudjow a- 
niem kunsz tow nej roboty  snycerskiej.

—  Kometo, ależ to  p raw dz iw e  arcydzieło! —  za­
woła! z en tuz jazm em . —  Początek Irzynaslego stule
ęia 1

P odniecony  n iespodziew anem  odkryciem , zaczął 
szukać  w kieszeniach lupy, z k tó rą  nie rozs taw a ł się 
nigdy za czasów londyńskich.

W  tej chwili wróci! służący j w skaza ł w milczeniu 
Sa drzw i za siebie.

J e n n y  i J im  weszli do miocz.nej, wielkiej sali W  
giębi z fotelu pow sta ła  w yniosła  pos tać  kobieca w ża­
łobnym  stroju.

—  Jesieni Mar j;i Luiza Gozzi —  powiedział s ia r ­

czy, łagodny  głos. —  Czem m eg e  p a ń s tw u  służyć?
—  M iałam  sposobność poznać  w Londyn ie  syna 

pani, h rab iego  Henri...  a ponieważ znaleźliśm y się 
p rzypadk iem  w ojczystych  jego s t ronach , postanow ili­
śm y oboje z mężem  odwiedzić pan ią ,  celem w yrażen ia  
naszego głębokiego współczucia  —  pow iedzia ła  J en n y  
z bezczelnością ru ty n o w an e j  dz ienn ikark i .  T a k  bardzo  
znów  tym  razem  nie sk łam ała .  Ryło je j  n a p ra w d ę  b a r ­
dzo żal s ta ruszk i  w ża łobnej sukni.

H rab ina  Gozzi w patryw ała  się w ju sn ą  tw arz  J e n ­
ny, po tem  objęła  w zrokiem  pow ażne, szczere oblicze 
J im a. T ak , ci młodzi ludzie zasługiwali na  zaufanie, 
była szlachetni, tak  jak  jej synowie... m im o wszystko.

—  Proszę  niech nn pani opowie o H en r i 'm  —  p o ­
wiedziała c ichym głosem. — W iem  o m m  tak  m ało

J e n n y  w iedziała z ak t  policyjnych, jak ie  życie p ro ­
wadził w* L ondynie  Henri Gozzi. Pom aga ła  sobie w 
opow iadan iu  w rodzoną  fan taz ją . Ale k iedy  doszła do 
k ry tycznego wieczoru piątkowego, glos odm ów ił  jej 
posłuszeństwa. Co zrobić? Czy opowiedzieć tej sz la­
chetnej, s ta re j  dam ie  o ciosie, zadanym  je j  synowi 
przez rycerza  londyńskich przedmieść, h a n d la rz a  op- 
jom  i portow ego rzezimieszka?

W  tej chwili rozległ się odgłos głośnych k roków  
i powietrze rozdar ł  beztroski, ha łaś liw y  śm iech dziec­
ka. Jednocześnie  drzw i o tworzyły  się z głośnym sk rzy ­
pem, a na zwiędłych w argach  h ra b in y  Gozzi wy kwitł 
radosny  uśmiech

—  Dzicńdohry, b a b u n iu '  —  zawołał śliczny, cie­

m now łosy  chłopczyk. N araz  u jrza ł  obcych  ludzi i  za­
m ilkł zdum iony. Goście u g randT nam anP

-— T o  m oj w nuczek , A rm an J .
W  ślad  za dzieckiem po jaw ił się na p rogu  m ęż­

czyzna w ś redn ich  la tach, który w y d aw a ł  się n iemniej 
zdum iony  obecnością  gości, aniżeli malec.

—  H rab ia  Robert Yicmi de Saint Pierre, k rew ny
i przyjaciel naszego d o m u  — powiedziała  h rab ina .

—  Ci państw o, to londyńscy p rzyjaciele  Henritago
—  w yjaśn iła  ze sm u tn y m  uśm iechem  hrab iem u  Vicini
—  opow iada ją  mi właśnie o os ta tn ich  tygodniach  jego 
życia. Arm andzie , pospaceru j  trochę przed  dom em . Ale 
pam ięta j ,  że nie m ożna  bez czapki chodzić  po słońcu!

H rab ia  Vicini usiad ł w kącie. Dłonie jego zacisnę­
ły się na poręczach  krze-la . Na bindą  tw a rz  wystąpiły- 
ccglaste wypieki.

—  O pow iada j  dali j, drogie dziecko —  pow iedzia­
ła s ta ra  pan i  —  Chcę znać  wszystkie szczegóły jego 
śmierci... Nie m ów  mi ty lko o jogo śmierci —  dodała  
cicho, opuszcza jąc  głowę na piersi.

J e n n y  b ąk n ę ła  k ilka konw enc jona lnych  słów, k tó ­
re m ia ły  wyrrazić współczucie.

—  Jednego  nie mogę pojąć —  pod ję ła  po  cljwili 
h rab ina .  —  Przed niedawmym czasem o trzy m a łam  za. 
pośrednic tw em  naszej am b a sa d y  londyńsk ie j  p rzesy ł­
kę wartościowa. Z aw arle  w niej kosztowności na leża­
ły rzekom o do m ego syna, I Ien r i ‘e g o . ,— W sta ła  z fo ­
telu i podeszła do m ałe j k om ódk i wr sty lu  em pire , k tó ­
ra  st da pod ścianą. —  7. szufindJ i w v jcla n iewielkta  
puzderko . —  Olo one!
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K R O N I K A
W I L E Ń S K A

1 . zc widywany przebieg pogody w-g 1‘lM‘u 
w  dniu  15 grudnia 193? r.

Pogoda o zachm urzeniu dużym  z opa­
dami, zwłaszcza w dzielnicach . pólnoci eh, 
a t  przejaśnieniam i w dzielnicach południo­
wych.

T em peratura nieco powyżej zera sl.

n  ZW IĄZKÓW  I STÓW AttZYSZES
—  7 trz=j ’ Związku Niższych Funkcjo­

nariuszy Państwowych R. P. P. zaprasza 
ko leżank i i k o le g ó w  w raz z rodz.nam i 
oraz  sym patyków  na trad y cy jn e  roraty , 
k tóre  o d b ę d ą  się w k oście le  o. o Fran­
ciszkanów  w n ie d z ie lę  19 bm ., o  g o d z . 6 
rano.

W  p o n ie d z ia łe k , 20 bm . o d p ra w io n a  
zostan ie  n ab o żeń stw o  ż a ło b n e  za d u sze  
zm arłych cz ło n k ó w  zw iązku w tym że 
kościele, o  g o d z  6 rano .

— Zebranie w Świetlicy I'oczh<wegr« Przy 
sposobieniu W ojskowego. Narząd W ota Przy 
jc.ciół Zn Slrzck-cktego przy Podckręgu W i­
leńskim zaw iadam ia i jednocześnie zaprasza 
członków oraz jego sym patyków im W alne 
Zebranie Kota Przyjació ł Strzelca.

Zebranie odbędzie się dnia 1(1 grudnia o 
godz. 18,00 w pierwszym term inie lub o g. 
I r  ,80 w drugim  term inie w Swictliyy Pocz- 
towego Przysposobienia W ojskowego (P P. 
W.) przy ul. Dom inikańskiej.

Ma W alnym Zebraniu będą om aw iane ak ­
ii nlne zagadnienia K ola- Obejmujące aż 9 
punktów- porządku dziennego.

H O T E L

„ST. GEORGES
w W I L N I E

Pierwszorzędny — Ceny przystępna 
Telefony w pokojach

I t f łZ N E
— Zarząd Opieki Itodzicicl.ikicj p r ty  Gim 

nazjum  im. Kr. Zygmunta Augusta składa 
serdeczne podziękow anie paniom : Gran ny­
skiej, G rygoriew ó^nie, Iłalm irskiej, Mura- 
srewowej, Pileckiej, Piaw.skiei, Sadowskiej, 
panom : Borkowskiem u, Dębow.skiemu, Szcze 
pańskiem u, W yrwicz - W ichrowskiem u 1 
Ziem błckiemu za łaskawy współudział w 
koncercie na rzecz niezam ożnych uczniów 
ęm naz jun i.

— Aukcje Futrzarskie . F irm a .F u te ra ł"  
w Bydgoszczy, k tó ra  ma swoje oddział}' w 
Gdyni, Grudziądzu i T oruniu  wystaw iła na 
Aukcjach F u trzarsk ich , odbyw ających się 
obecnie w W ilnie większą partię  kun fto- 
(upkówl krajow ych. Są tam  kuny domowe 
1 leśne, wśród których —  w arto zaznaczeń 
— znajdu ją  się bardzo p h k n e  okazy. .Tak 
mężna się spodzie1 nć tow ar ten znajdzie od 
biorców, tym bardziej, że firm a „F u tera ł"  
znana jest już w W ilnie, jako uczestniczka 
M iędzynarodowych Targów  Futrzni dtich w 
Wilnie, gdzie robiła większe obroty.

— R estauracja ..U STRO N IE1 Mickiewi­
cza Nr. 2! 7. okazji jubileuszu 1 roku z po- 
fl .(Tu otw arcia nowego lokalu w dniu lf. bm. 
"rządza zabawę z udziałem wybitnych sił 
T m tru  .L utn ia* ': pp. Hjrłmfirskięj, Szczawiń­
skiego i Irzykowskiego. Dla pań upom inki

Hotel EUROPEJSKI
‘' ‘e iwsiorzgJny -  Ceny przystępne. 
Telefony »  pokojach Win ta osobowa

P O L S K I  S K L E P

CAL.V3TE.13I i TRYKOTAŻY

IA H  F l iU C Z K A
W E n o , V H eika 11, te ł .  1S-E9 

poleca I M  G W I A Z D K Ę
m o d n e  sweterki,  bluzki, szlafro­
ki. pijam y, bonjurkl oraz bieliz­

ną d a m sk ą  i m ęsk ą
u  c e n a t b  n l s k f r h .

TEATR i MUZYKA
TEATR MiC.IS.Kt NA PO EH LANCI_
—  Dziś,, wc środę dnia 15 grudnia rb. o 

godz. 8,15 wiScz. odbędzie się prem iera, naj- 
newszoj sztuki współczesnej w 3 aktach M 
Mbrozowicz - Szczepkowskiej p. t. „M ulący 
się doin“, k tó ra  porusza aktualne problem y 
środowiska ziem iańskiego, zagadnienia spo- 
hczności w iejskiej, jak  również stosunki ro ­
dzinne. W  w ykonaniu udział b io rą  pp.: Bil- 
ling, Granowska, Szpakiewiczowa, Tretin Er- 
harlów nn — po raz pierwszy w roli piolęg-
0 arki, WolŁ-jko, Staszewski, Kaczanowicz, 
Jaglarz, Połouski. Rc-żys-rin dvr. M. Szpa- 
kicwicza O prawa dekoracyjna pro jek tu  K
1 J. Golusów.

TEATR Mt . Z HZ NY „I.IT N IA ".
— Dziś ostatn ia  nowość zarów n j tea t­

rów stołecznych, .operetka F. K alm ana p. t. 
„Diabelski jeździec** z K. Dembowskim w 
roli lyttilowcj.

—  Uwaga dzieci! „K rolow a Śniegu" jako 
baśń czarodziejska według A ndersena pió 
ra W andy M anisław skicj ukaże się w , ł ut- 
p i‘‘ dnia 26 lnu. t. j. łrugiogo dnia świąt 
Bożego N arodzenia o godz. 12 w południe.

—  Rewia Sylwestrowa, Reżyser K. Wyr- 
wicz-W ichrowski rozpoczął pracę przygoto­
wawczą do „Rewii Sylwestrowej".

Wiadomości radiowe
W 0 1 OL.lt H U  W s/tS C Y  MAJĄ RADIO 

Łowickie daje  dobry przykład.
Ze wsi Ololico w powiecie łowickim do- 

neszą, że na mocy uchw ały grom adzkiej go.s 
podarze lej wsi posianow ill założyć w każ­
dej zagrodzje odbiornik  radiowy. W praw ­
dzie w niektórych dom ach odbiorniki już są 
ale do całkowitego zradiofonizow ania wsi 
potrzeba jeszcze 25 aparatów .

Z inicjatyw y starosty łowickiego p. Wła 
dysława Staszewskiego, 'Wydział powiatowy 
przyrzekł wyasygnować na kupno tych od­
biorników  potrzebną sumę, k tó rą  następnie 
nowi radiosluchaczc-nabyw cy aparatów  spłft 
cać będą ratam i. Do powzięcia decyzji całko 
witego zradiofonizow ania Otalic przyczynili 
się także pp.: Józef Górajko, wójt gminy 
Dąbkowic.e t K azimierz Jankow ski sekretarz 
gminy.

AUDYCJA RADIOWA POŚWIECONA 
• PAMIĘCI BOLESŁAWA I.EŚMANtA.

Dnia 15 grudnia o godz. 21,40 nadaje 
Polskie Radio audyreję poświęconą pamięci 
zmarłego niedaw no znakom itego po ty Bole 
sława Leśm iana. Ten niezwykły i bardzo od 
rębny talent pośród poetów polskich stanowi 
ciekawe, indyw idualne zjawisko. Słowo dla 
Leśm iana było skoncentrow aną treścią barw , 
dźwięków, w yobrażeń otaczającego świata. 
Nigdy Leśm ian swych kosztownych wizyj 
nie zakłócił kontaktem  z realizm em  życia* 
je s t w nim sam ozachowaw czy łęk natu ry  
zam kniętej w św ietie „snów na jawie*', roz­
kochanej w estetyeznycłi możliwościach 
swej sztuki, pełnej m odernistycznego symbo 
lizmu 1 indyw idualnej, św ietnie w yrobionej 
rytm iki. Audycję opracow ał Ju lian  Tuwim.

Uniewinnienie 
działaczy istewskirh

26 października 1030 r . ód bytu się w  Koł- 
1} aiaoai 1', pow. św lęelańskl, znrgui.izuwena 
przez miejscowego księdza L itw .na W ojtu 
nisa i inlejscowyeti d z i a e z y  litew skich na 
czele x n iejakim  A ntonim  L lasem akadem ia, 
k tóra, zgodnie i  udzielonym przez s ta ro st­
wu pow iatow e zezwoleniem, m iała m lef"cha­
rak te r religijny.

Obecny na akadem ii posterunkow y zez­
nał następnie w < larostw le, i t  w rcc /tow z- 
nych na akadem ii u tw orach poetyckich ora: 
w wygłoszonych przem ów ieniach były m o­
m enty polityczne. Ną te j po 'staw ie s ta ro s t­
wo skazało ks. W ojiun lsa i Antoniego Dla­
su każdego na lub zł. grzywny. Innym  wy­
m ierzono po 50 zł. grzj wny

Skazani odw ołali się do Sądu, k tó ry  roz- 
p rzn a ł w czoraj spraw ę. JVa ro zp n w ie  sądo­
wej oskarżeni ib wodni li, źr posterunkow y 
obecny na akadem ii nic zna rak dobrze ję ­
zyka litewskiego, by mógł zrozum ieć treść 
wygłoszonych na akadem ii przem ówień I re ­
cytow anych utw orów .

Na te j podstaw ie sąd uchylił postanow ie­
nie sądu starościńskiego I wszystkich o sk a r­
żonych uniew innił, (ej

Pooleralcie Przemyśl f̂ ajow*!

t lajmładsce lwiątka

P -zed  p tr u  ty godn iam i p rzyszły  na św iat 
>/ S ztokholm ie dw a m ło d e  lw iątka ochrz­

czo n e  im ionam i R om eo i Julia.

R e k l a m a  j e s t  d ź w ig n ia  w a n d lu i

ZA OGŁOSZENIA PŁACI S.Ę R A Z TYLKO 
KLIJENTELĘ ZYSKUJE StĘ NA ZAW SZE

OGŁASZAJCIE SIĘ I  J KURIERZE WILEŃSKIM'

■ I

Czynce zakupy świąteczne tylko w 
Okręgowej Spółdzielni Stowarzyszenia Spożywców

JEftN 3 S Ć <k w L idz ie
Biuro S półdzie ln i —  ul. M ackiewicza 14, te!. 143. 

P r a w o d / I  s p r z e d a ż  
Materlary włókiennicza, ubraniow e Dieilznmne, pościelow e oraz galan teria  — 

sorzenaż w sklepie — Rynek 7. lei 81.
G o to w a  o b u w 'e  dam skie I m ęskie — SuwalsKa 5?
M ateriały budow lana, cem ent, wapno, papa  dachow a, b .acna Kp. — Piaski 19 
Piekarnia m echaniczna i cukiernia — Kolejowa 13, teł. 127.
Sk le n y  sp ozy  wczo-iKolonlalnB zaopatrzone we wszeIMe towar; świąteczne —  

1' Suwe'ska 6, 2t Pynek 2, 3> Plaski 19, 4j ŻeUgm* łkieąn tył, 5) Su­
walska 125. 6) Me.'nlcktoqo 4, 7) W yzwoanls 52 I 8) m-lco Żyrmuny

Z'edn. Zakł. Włókiennicze K. Schefblera I L. Grohmana
S p ó łk a  A k cy jn a  w  Ł o d zi

urządzają w on . od 25 listopada do  ~>i n rudnls h.< s o r z e d a i  n r ,  id ś w lą D c z n ą  
swo'ch wyrobów p o  C tn a t ł l  f a b ry c z n y c h  vy(acm!e w firm ie

Skład Manufaktury 6. i i. Izykzonowie
B a r a n o w l c z e ,  S z e p t y c K i e g o  2 7

Jednocześn ie  firm a G, I I. Izykznnowfo poleca Wielki wybór wyrobów Jedwab- 
nych. wełnianych I baw elnlarych I m ateriałów  na  płaszcze dam skie. Ceny niskie

Pierwszorzędna Merhankzna Wvtwórnla Wędlin

>1. M o d lz ie w iw a
Lida, u!. Suwalska 52, te!. 24

poleca na święta : dobrel lakości ncjm zrnattsze wymby m asaisk  a, a w szcze­
gólności szynki wędzona na jałowcu.

F’rm a nagrodzona zlotymt m edaiam l n a  wystawach we W łoszech w 1931 roku
i w Poznaniu w 1935 roku.

Zam ów ienia zam iejscow e — wysyłam o d w o tn ą  poczią. Ceny n skie.

G lo in i^  / ilr t i
ow iany n eodpartym  czarem egzotyzmu,
Którego akcja rozgrywa się w tajemniczej Kazbie, 
m ahom etańsk  ej dzielnicy Algieru...

1' z  K t f s z f o
P E P E  LE  N O K O

Wkrdtce

P
A
N

Ostarn> dzień. Arcydzieło, które m uszą  wszyscy zobaczyć

PORT ARTURA
CA SI HO | 5w :etn a  kreacja największej E f l B T B | B E I B B I f l  

aktorki świata K a t a r z y n a  n f l E a f l r  r k V « P V « l w

ROZKOSZNY CHŁOPAK"w p e łn y m  zyu u  
i barwy* f i lm ie  n
Partnerami wielkiej artystki sa* Hary Granł i Briun Aherne 
P i ę l t f l i /  p f t r i j i r c  f j r m i * .  S a la  d obrze  ogrząna

qęM!SKOj Marta ŁGbF.RTH
S L O N D  C A R N E M

h e l io s i Sy!via Sydney

Tajny agentw swej
najnowszej
kreacji

W-g pow ieśc i  
J ó ze fa  Konrada  
K orzyn icw sk iego

w d o łc to n y m  
tryskającym  

hum or, blinie
Nad program  t BOZM UCONE DODATKI. 1’oęz. seans, o  4-cj, w nWdz. t św. o 2-ej.

Legia Straceńców
N a jn o w sze  arcydzie ło  znaKomitego reżysera KiHG VIDOP/ń 

N a stę p n y  program : _  .  - _______ :________  „ H I Ł  I O  S *‘

WIERKA  RZEKA
C hrreścba^sk ie  U no Poiężny 

fil n 
polskiŚWIATOWID f

W-g słynnej pow bści St. Ź erom skieao. W rolach głównych: B a śk a  Or Aid, Cybulski, 
Junosza-Stępowskl, Węgrzyn, Stelafiskl 1 inni. Nad program : A l R A K IJĘ  

U prasza się o  przybywania na  początki seansów  5 —7 - 9 ,  w n iedziele 1 święto od 3 ej

Zmiana cptkuwania 
prtszitdar z kogutkiem

Niniejszym zaw iadam iam y, Sz. Odbiorców 
proszków  „Migrene - N eiw osin" z KOGUT. 
KIEM‘‘, że cIkąc Lm dać takow e w wykona* 
n ic  na jbardziej higienicznym, bez dotyku rąk 
ludzkich, a całkowicie wykonanym  me- 
cbanlczłiie, S T  O P N I O IV  O w prowadzam y 
proszki te w nowym opak w auiu w toreb­
kach higienicznych.

Obecnie znajdu ją  się w sprzedaży prosz- 
k. z KOGUTKIEM w dotychczasowym opą* 
kow aniu i NOWE ÓV TOREBKACH.

*
L prze juiio prosim y o odnoszenie się ( 

ZUPEŁNYM ZA UF W IEM  do nowego opa- 
kow ania (W TORi BKAClłi, gdyż skład p ro ­
szków NfF, ULLGf ZMIANIE, Po zużyciu 
starego opako>vania proszki „Migreno-Ncr- 
wosin" z KOGUTKIEM będą w ytwarzane 
TYI.K0 w higienicznych TOREBK\CH

A łokołouaka Eaór. Chcni. I arm- 
W i i -  Adolf Gąscckl t Sr nowie S. A 

w Warszawie,

MIGREHO-hERYOSm”

z a s t o s o w a n i e :

GRYPAPRZEZIGBIEHtf 
BOflfe G t O W Y / Z E B d t ł  i t .p

l U M U i ł i i U i M l i M i t u m  u i i ł i i ł i m u

L E K A R Z E
5T1TTT " " ł

DR. MEDYCYNY
t. S A G IK S K I

ul. Piłsudskiego 1 .n. 2 teł. 8-31 
pOWTÓcit

DOKTOR MED.
Zygm unt Kudruwicz

choroby w enery-zne, skórne moczopłclowe 
uL Zamkosva 15- tel. 19-fi0 P rzyjm uje w godz 

od 8— 1 i od 3 -  "

DOKTOR MED.
J. Riotrowicz-Jurczenkawa

O rdynator Szpitala Sawicz. Choroby skórne 
vi T nerrc -n t 1 kobiece, ul. W ileńska Nr. 34 
tel 18 RB P rzv jn u ip  od 5—7 wierz

D O K  T O R
Q l u m o w i t z

tho rohy  weneryczne, skórne i moezopłeio • a 
ul. W ielka 21. teł. U2I P rzy im u jj o dg-odz. 

9—1 I od 3—3.

D O K T Ó R
W o H s o n

Choroby skórne, wener. ezne i mocro- 
płcicwo. VVi’cóska 7. tel. 10—117 Przyjm u.a 
codzień od g. 9— 32. w niedziele e ]  5 -S .

UAŁiAŁLLiA141A*AAŁiłAj.łAłAAłaAAAZAAAAlAAM
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A F U S Z E R Ł A
Maria Lakrserowa

Pizy jm uje od godz 9-eJ rBr.o do godz. 7 ej 
wieczorem. UL Jakuba aJsińsklego 6—13 
rć« O fiarne; oŁok Sądu.

A K U « Z E R  KA
.1. B r z e z i n a

masaż leczniczy I e lek try /iu ja  Ul. Grodz­
ka Nr. 27 (Zwierzyniec'

iA A A A A A A .A * A » A A A A J IA A A A A *A A A a a A a A A A A A V A IZ

Kupno i s p z g iia i
r T T T T T f T T r ” * ' ^ — T -  »  » » » t t t t t t - T T T T T V

OKAZYJNIE sprzedani m .iją l if  ziciaski 
z zabudow aniam i obszaru 63 dziesięcin * 
zabudow aniam i, tn fo rm a ^ e : Zawalna Nr 51 
Klaczko.
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EKONOM POTRZEBNY do folw arku 2(31
hektarowego, /g łoszen ia  tylko listowne- Gro­
dno, td G arncarska 8. Poczobut.

A A A A A A A A iZA A A A A  ** V A A .J  A AAmAAAAAAAAAA a ł i i l

t T T n r m w p  7 T t w T ł ł r f m w T « T r m w r
NA t.W I \ZDKĘ n a jp rak>yczniejsze upo­

minki z „Ilncidszc7wzn}''. 1 'rank i, kapy, 
story, serwety, kilimy, wtochacze portiery 
i t p. ręcznej pracy. W yroby rzeźbione i in ­
krustow ane oraz pasiaki łowickie. Wilno, 
uL Niemiecka Nr. 1. Spłaty długoterm inowe. 
Żadnych agentów  firm a nie wysyła.

W ^PO I.N Ih i i  2—3 ty siącami złotych
z cwent. w spółpracą - poszukuję do ren to W 
nr go przedsiębiorstw a handlów ego. Zgłosze­
nia do Adm inistracji ,Kur jera  Wił. pod 

.,,1’rzciLsiębioi ■stwo".

PRACOWNIA KKAWIŁ- KA „IRLNa"  uł,
Antokol ka ,‘if»—i*, w ykonsw oje solidnie, ta ­
nio i elegu udko itikk-oki. palta i fu tra

REDAKCJA t ADMINISTRACJA:
Konto P.K.O. 700.312. Konto rozrachun ł, WHho 1 
C e n t r a l a  — W ilno, ul. Biskupa Bandurskiego 4. 
Redakcja: teł. 79—godziny przyjęć i —3 po południu 
Administracja: tel. 9S—czynna od godz. 9.30—15-30 
Drukarnij: tel. 3-40. Redakcja rękopisów nie zwraca.

O d d z l a ł y:  N ow ogródek, ul. Bizyljauska 35 
U da . ul. Ułańska 11 
B aranow icze , ul. Ułańska I I  

P r z e d s t a w i c i e l e :  Kłeck, Nieśwież, Słonim, 
Szczuczyn Stołpce, Woloźyn, Wilejkg, Grodno, 
3-go Maja 6

CENA PRENUMERATY m iesięczn ie: i  od­
noszeniem do domu w kraju—3 zł., ża gra­
nicą 6 zL  z odbiorem w administracji z ł .2.50, 
na wsi,, w miejscowościach, gdz:e nie ma 

urzędu pocztowego ani agencji z ł 2.50

CENY' OGŁOSZEŃ: Za wiersz milimetr, przed tekstem 75 gr. ,  w tekście b o g i ,  
za tekstem 30 gt, drobne 10 gr. z* wyraz, kronika rcdakc. < komunikaty GOgr. 
za wiersz ludnoszp. Do tych cen dolicza się za ogłoszenia cyfrowe tahelaiycz- 
ue 507». Lfkład ogłoszeń w tekście 5-cio łamowy, za tekstem lO-fttmowy. Za 
treść ogłoszeń I rubrykę .nadesłane* redakcja nie odpowiada. AJinims acja 
zastr7.ega sobie prawo z.m.any terminu druku ogłoszeń i nie przyjmuje r strze­
żeń miejsca. Ogłoszenia są przyjmowane w godz. 9,30 — tłż.30 1 17 — 19

W ydaw nic tw o  „K jif je r  Wiieńskt* S p  z o. o. Druk , Znicz*, W ilno, ul. Bisk. B an d u rsk ieg o  4-, tel, 3-40. R edak to r  od n .  J a n  P u p l a ł ł o


